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„Bez tej rewolucji gospodarczej nie byłoby, nie mogłoby być rewolucji kulturalnej, 
ale też nie zrealizujemy rewolucji gospodarczej bez rewolucji kulturalnej. Jedno zjcwisko 
uwarunkowuje drugie",

BOLESŁAW BIERUT
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K O L E K T Y W
ASZA gromada znajduje się 
u podnóża pięknych gór K a r
packich w miejscu, gdzie z 

praw ej strony przepływa Dunajec 
między dwoma miastami Nowym i 
Starym  Sączem. Liczy ona 750 m ie
szkańców — Chłopów i robotników  
(PKP). Zycie ku ltu ra lne rozwinęło 
się u nas bujnie. Świetlica nasza o- 
bejmuje sekcje: oświatową, chóral- 
no-muzyczną, teatralną i  sportową, 
Koło Gospodyń i Koło M iczurinow- 
skie, a samych ty lko  stałych czytel
n ików  mamy 147 — przeszło poło
wa to kobiety. Prace nasze są pro
wadzone według planu tygodniowe
go, opracowywanego przez zarząd 
świetlicy.

Czytane są u nas książki po litycz
ne, rolnicze i  powieści. Najbardziej 
rozchwytywani autorzy to Gorki, Wa
silewska, K ruczkowski.
, Książki rolnicze czytamy razem w 
św ietlicy, bo mamy Koło M iczuri- 
nowskie, które zrzesza 60 członków  
i podzielone je s t na sekcje: ogrodni
czą, warzywniczą, hodowlaną i  u- 
p ra w y  roli. Do czytania książek ma 
dostęp każdp ro ln ik , kobieta i  l i
czeń. Świetlica otwarta jest co dzień 
i  udogodniona dla każdego w  porze 
wieczorowej. Urządzamy specjalne 
zebrania o doświadczeniach ro ln i
czych i  agrotechnicznych Związku  
Radzieckiego i  jego uczonych, jak  
M iczurin, Łysenko i  W illiam s, do
świadczenia te przenieśliśmy na po
la ro ln ików .

Książkam i po litycznym i są zain
teresowani wszyscy, bo wiedzą, że 
mówią prawdę i  wskazują drogi do 
lepszego ju tra , a obalają wyzysk i 
zacofanie. A ie książek popuiurno- ' 
naukowych mamy najm niej, choć te 
najw ięcej są czytane, zwłaszcza o 
pochodzeniu człowieka i  życia na zie
m i. Czyta je młodzież i  starsi i  każ
dy chce oglądać zdjęcia o pochodze-

WALENTY MAĆKOWIAK

n iu  człowieka, a mamy ty lko  jedną 
taką książkę.

Dużą pomocą jest dla nas aktyw  
gromadzki, ja k  prezes ZSCh, W ój
c ik  Józef, sołtys P ie trzyk W łady
sław, aktyw iści: Boruch Jan, Ką- 
działko Jan, Pargos Antoni, k ie row nik  
szkoły Kondolewicz Franciszek i  z 
Koła Gospodyń Pargos Zofia i  Szko- 
rudek Elżbieta. Cały ten aktyw  po
prowadził gromadę do 3 konkursu  
czytelniczego.

Mamy 4 zespoły czytelnicze: p ie rw 
szy zespół dawnych analfabetów, 
drugi wspólnego czytania i stresz
czania książek (większość już sa
ma p o tra fi pisać referaty) trze
ci zespół wydaje miesięczne ga
zetki ścienne o życiu gromady i  je j 
pracach, czwarty — to agitatorowie, 
którzy wiedzę zdobytą w  św ietlicy  
przenoszą do ro ln ików  naszej gro
mady i  gromad sąsiednich, dzięki 
Mim przychodzi do nas coraz więcej 
ro ln ików , którzy ęhcą korzystać z 
wykładów św ietlicowych i  nauko
wych. Założyliśm y 2 koła Wszechni
cy Radiowej, liczące po 20 osób i  
tu ta j właśnie uzyskaliśmy poważne 
sukcesy, w  czerwcu zdajemy egza
m in I  stopnia. Ostatnio najw ięcej 
czytamy książek rolniczych, które  
uczą o pracach wiosennych, zatem  
przez wspólne czytaniŁ chcemy no
we doświadczenia przenieść na o- 
gródki doświadczalne i  pola ro ln i
ków.

Poprzez wspólne czytanie i  pro
wadzenie dyskusji podciągnęliśmy 
gromadę do tego stopnia, że przo
dujemy w kon traktac ji, w obowiąz
kowych dostawach i  płatności po
datku. T e iu i ła tw ie j jest prowadzić 
pracę ku ltu ra lno  - oświatową do 
nowych zadań w  przebudowie na
szej wsi.

Eugeniusz Kądziałka
Biegonice, pow. Nowy Sącz

O R G A N IZA TO R
r n  OWARZYSZE! Nasza wieś po- 

chodzi z parcelacji m ajątku  
w  Kurow ie. 50 m ałorolnych 2 śre- 
dniaków i  3 kułaków. Dziś jest 
ona już spółdzielnir produkcyjną. 
Trudne były dla niedawnych forna
l i  początki czytania książek. Od 
indyw idualnych też przykład nie 
szedł, bo ci bardziej się trzym ali 
kaznodziei. A le myśmy sami poszli 
naprzód. M oją ro la było i  jest or
ganizować. A k im  to powinien być 
organizator czytelnictwa?

Powstała spółdzielnia p rodukcyj
na. Czego więc je j potrzeba? B i
blioteczki rolniczej. Dopilnowałem. 
Mam y 52 tomy. Czego jeszcze? 
Szkolenia rolniczego. Prowadzim y i  
produkcję osiągamy wysoką. Jaki 
pow inien być nasz aktyw? Uświa
domiony politycznie. Toteż sekre
tarz Podstawowej O rganizacji Par
ty jne j, sołtys, zarząd, kierownik, 
św ietlicy i przodownicy na jchętnie j 
teraz czytają dekrety rządu, ustawy 
o rozw oju ruchu robotniczego, spół
dzieln i produkcyjnych i  kołchozów  
oraz pisma Stalina.

A  ja k  jest z biblioteką  — spytacie 
— z literaturą? Po mojemu, aby 
ulepszyć pracę b ib lio tek i, trzeba 
zdobyć na jp ierw  zespoły św ietlico
we, jak : teatra lny, śpiewaczy, mu
zyczny i  Wszechnicy Radiowej. Prze
rabia łem  z pasujących książek na 
teatry, akademie, na śpiewy i  w y 
stępy. Wtedy się pokazało, że to w  
książkach jest m ateria ł dla zespo
łów  świetlicowych. I  tak zdobyłem  
dla lite ra tu ry  zetempowców i  elze- 
tesowców. Bardzo m i pomagają, bo 
my się udzielamy również in n y m 1 
gromadom. Potem dobrałem się do 
starych. Szkolenie rolnicze i  broszu
ry  fachowe dały :erwszy grunt, 
świetlice — drugi, aż wreszcie przy
szło do czytania lite ra tu ry .

I  dziś mamy już ładny dorobek: 
Mickiewicz, Krasicki, Słowacki, Pu
szkin, Fredro, Sienkiewicz, Prus, 
Z jrom sk i, G ork i — to z dawnych. 
Ze współczesnych upodobaliśmy so
bie „Ojczyznę“  W asilewskiej, (my 
b y li fornale) „Zorany ugór“ , „Pa
m iątkę z Celulozy“ , „Szosę Woło- 
kołamską", „D n i i  noce“ , „Jak har
towała się stal“ , Takie książki ma
my w naszej bibliotece, a je ś li czy
teln icy życzą sobie innych, to sta
ram  się zdobyć z pow iatowej b i
b lio tek i w Kościanie. Bo nowości 
na gromady jakoś nie dochodzą. P rę
dzej ju ż  drogą indywidualnego za
kupu od listonosza, k tó ry  cieszy 
się u nas dużym poważaniem: A lbo  
też, ja  jako kie row n ik punktu b i
bliotecznego jadę do Domu Książki,

przyw iozę i sam sprzedaję. Ostatnio 
w  naszej gromadzie rozprzedałem  
np. 10 tomów Neuerlego „Parniątka 
2 Celulozy". Ludzie mnie już znają: 
I  pierwsze ich  słowa, choćby na 
drodze to: opowiedzcie Walenty no
wą książkę, jaką żeście przeczytali! 
A lbo  —: jaką ładną o wo jnie  — o 
kołchozach, o fabrykach — o m ło
dzieży itp . Bom też w prow adził 
zwyczaj chodzenia po domach i  opo- 
W  udania o powieściach, czy chcieli, 
czy nie chcieli. Teraz sami spół
dzielcy tak gawędzą, a w moje śla
dy wchodzi młodzież, a już  z zespo
łu  czytelniczego na I I I  konkurs (25 
osób) to mam. prawdziwą pociechę. 
Często też ktoś z aktyw u na ze
braniu, w  brygadzie i  przy ja k ie j 
inne j okazji da porównanie a to z 
poezji, a to z opowieści, także po
w o łu ją  się na broszury rolnicze.

W samej spółdzielni (pofolwarcz- 
ny obszar) nie ma szkoły, jest w  są
siedztwie, we wsi. Toteż nie nauczy
cie lstwu zawdzięczamy rozwój czy
te ln ictwa. Ja zostałem b ib lioteka
rzem punktu  z zam iłowania i  w i
dać ja k  były fo rna l z inne j wysze
dłem tradycji. Nauczyciel czeka na 
czyteln ika (w szkole), ja  chadzałem 
dawniej po czworakach, teraz więc 
też chadzam po chałupach z książ- 
kam i pod pachą do wypożyczenia. 
To jest potrzebne. Ludzie chcą w ie
dzieć, co czytają inni? Dlaczego? 
Zastanawiają się. Szukają dla siebie 
tematu, potem odpowiedniej książ
ki. T aki obchód, wieczorem po pra
cy i  przez niedzielę w yw ołu je  ruch  
i  podnosi sprawę czyteln ictwa i  
utrw a la  dla n ie j stały czas. Nieza
leżnie od tego działa świetlica, o 
któ re j wygląd bardzo dbamy, choć 
■nam jeszcze brak w ie lu  rzeczy.

W m ojej pracy doczekałem się 
dużego zrozumienia i  pomocy ze 
strony Podstawowej Organizacji 
P arty jne j i  K om ite tu Powiatowe
go. Bo m iałem takie trudności, że 
za wyjazdy na konferencje powia
towe, wojewódzkie czy w  teren do 
innych gromad nie chciał m i za
rząd spółdzielni wyrównyw ać dnió
wek twierdząc, że to nie praca. 
Toż ja  przy czyteln ictw ie pracuję 
w gromadzie bezinteresownie prócz 
pracy fizycznej, ale w  tych w y jaz
dach uskładało się w  1951 r. — 30 
dni, w  1952 — 28, w 1951 dniówka  
wynosiła 18 zł, a 1952 — 23 zł. Ja 
zaś mam 5-cioro dzieci (szkolnych) 
i starą matkę. No, ale zrozumiano, 
że aktyw ista-bib liotekarz to też za
wód, spółdzielni potrzebny.

Walenty Maćkowiak 
Kurowo, pow. Kościan

RYSZARD LISKOWACKI

Pochiuała noiuego życia
Zosd K liz ó w n ie  z „M azow sza“

1.

Przez pole biegnie do szkoły dziewczyna,
Wiptr jej do włosów motyle przypina... 
Dziewczynka śpiewa... przewleka głos miękki 
Przez wiatr gorący, przez świt i przez błękit.
I  tyle szczęścia w tym prostym widoku,
Że traktorzysta przystanął na boku 
I  śledząc wzrokiem smarkulę biegnącą 
Mówi: To dla nich ten trud nasz gorący.

2.
Ulica prosta. Wśród jasnych ogrodzeń 
Rowerem jedzie listonosz... jak co dzień 
Przy każdym progu witają go szczerze 
Częstują mlekiem, mistrza na rowerze.
I  chciwe ręce łapią książki, pisma,
Aż nagle z okien melodia wytryska,
Melodia śpiewna, chopinowski poryw,

„Tu  Warszawa“ . . oznajmił skory,
I  w jednej chwili chłopskie serca biegły 
Do niej, najdroższej, jak myśl niepodległej.

3. f

Wieczór nadpłynął chłodem, co nie chłodzi ■— 
Przed kinem gwar się natęża i gaśnie,
Bo oto z pieśnią przez wieś idą młodzi 
I  nagle cieplej się staje i jaśniej.
Wieczór nadpłynął nad ziemię ojczystą 
Oddechem ciepłym wiatrów urodzaju —
Szczęśliwi ludzie, którzy w wieczór myśląc
0  dniu jutrzejszym uśmiechy rozdają.
Szczęśliwi ludzie, których trud zmęczenia
W coraz piękniejszych, w coraz młodszych zmienia. 
Chwalą świty nad lasem i śpiewne traktory,
1 pracę, która nie da sercu gnuśnie prześnić. 
Chwalą chłodne poranki i ciepłe wieczory,
I  miłość chwalą prostą jak strofy tej pieśni.

HELENA ZAWORSKA

Do wydawnictw,
EŻY przed nam i stos listów  z terenu —
2 całego kra ju . Dotyczą one czyteln ic
twa na wsi — zakresu tematycznego, 
zainteresowań, potrzeb, organizacji i 
propagandy. Lektura  pasjonująca.
Przynosi fa k ty  i  cy fry  mówiące o ta

k im  zainteresowaniu książką, o ja k im  naszej 
w si jeszcze przed k ilk u  la ty nie śniło się. Ale  
tym  razem nie będziemy m ówić o optym istycz
nych wnioskach, które n iew ątp liw ie  narzucają 
się po przeczytaniu terenowej lektury. Pomów
my — zwyczajem naszych k ry tyków  — nie o 
tym , co w  listach jest, ale o tym , czego w nich  
nie ma. Uwaga, obywatele pisarze! Uwaga! oby- 
watele k ry tycy ! Mowa o lite raturze współcze
snej!

Przeczytaliśmy około pięćdziesięciu lis tów  in 
form ujących o czyteln ictw ie w  gromadach, w  
PGR-ach, w  spółdzielniach produkcyjnych  — 
dz ie lili się doświadczeniami ze swej pracy k ie
row nicy bib liotek gminnych, punktów bibliotecz
nych, k ierownicy św ietlic. Spójrzmy na in fo r
macje o zakresie tematycznym czytelnictwa, 

zbierzmy ty tu ły  ulubionych książek. Od razu 
wysuną się nazwiska: Sienkiewicz, Prus, Orzesz
kowa, Kraszewski. I  równolegle do nich — rów 
nie w ie lka  fa la lite ra tu ry  radzieckiej: Szołochow,
Tołstoj, Enerburg, Fadiejew, Niekrasow, Ba 
bajewski. Doskonale! — powiecie — czytani są 
klasycy, czytani są pisarze radzieccy, czytani 
są... O, właśnie, poczekajcie. Chodzi właśnie o 
to, że na tych dwóch n iew ątp liw ie  z radoś
cią odnotowanych zakresach w  większości l i 
stów kończą się in form acje o czyteln ictw ie bele 
trys tyk i. A  gdzie nasza lite ra tu ra  współczesna?
Na tym  właśnie polega problem, iż o n ie j ma
my na jm n ie j in fo rm acji.

W w ie lu  listach nie ma w  ogóle w zm ianki o 
pisarzach współczesnych. Do zupełnych w y ją t
ków należy list, w  którym  wym ienian i są oni 
w gronie pisarzy czytywanych najchętniej. Są 
informacje, iż powszechniejsze i  żywe zaintere
sowanie wzbudziła „Pam iątka z Celulozy“  Ne- 
whfłego. Wymienione zostały nazwiska: M orcin
ka, Broniewskiego Gałaja, Bartelskiego, W ilcz
ka. A  gdzie in n i pisarze, gdzie nasza bądź co 
bądź dość obfita  produkcja literacka, podejmu-.

JAN KOPROWSKI

Pośtuięcone ziemi rodzinnej
Wracam do niej co roku, co dzień
0 kulistym słońca zachodzie.
Bez tej ziemi ja żyć nie mogę.
Mnie wciąż do niej, mnie tylko w drogę, 
do wzgórz letnich, lasów bukowych, 
westchnień matki i trosk ojcowych.

Mnie w tej ziemi nie było dobrze.
Mówię sercu: czas tamten pogrzeb, 
gdym wraz z braćmi w chłodzie jesienny... 
biegł do szkoły bosy i senny.
Ale serce chętnie wspomina, 
jak stojąca wśród łąk wierzbina.

Tak już wiele zdarzeń nas dzieli 
od tych dni bez żadnej niedzieli.
1 zapewne serce ma słuszność 
wspominając tę gorzką duszność, 
bo z wielkiego lat oddalenia 
nawet gorycz w słodycz się zmienia.

Dzisiaj w  mojej ziemi rodzinnej 
dni są inne, niedziele inne.
Ja tę ziemię widzę, jak kwitnie, 
jak jej coraz lepiej i sytniej.
Mnie ta ziemia po nocach budzi 
i wśród nowych każe iść ludzi.

Moją ziemię dwaj nieśmiertelni 
osławili, ośpiewali pisarze.
Do dziś w murach kieleckiej uczelni 
oglądamy ich mądre twarze.
Idą z nami przez nowe dzieje 
w' piękne czasy trudnej nadziei.

Mnie tę ziemię opiewać czynną, 
moją ziemię ojczystą, rodzinną, 
która bierze się z losem za bary 
i rozkrusza zeschłe i stare, 
której wszystkie dajemy siły, 
by radości jak źródła biły.

i  k r y t y k ó w
chym lub nieskrystalizowanym  podłożu ideo lo
gicznym“ .

Korespondent z Łańcuta słusznie stwierdza, 
iz tylko> odpowiedni poziom może zapewnić po- 
czytność książek z naszej lite ra tu ry  współczes 
nej. Książki złe, książki „lite racko  liche“  zraża
ją  do te j lite ra tu ry , pozwalają wysuwać wnios
k i uogólniające o nieporadności lite ra tu ry  rea
lizm u socjalistycznego. Sprawa jest istotna — 
po to, by zachęcić ludzi do czytania powieści 
współczesnych, trzeba im  po pierwsze — dać 
do ręk i pozycje wartościowe i ciekawe, po dru
gie — trzeba wskazać czytelnikom pewne k ry 
teria oceny, o błędach mówić, iż są obłędami, o 
książkach nieudanych — iż są książkami nieu
danym i I  oto zagadnienie zaczepia o wiele  
uwag zawartych w nadesłanych listach. Uwag, 
które powtarzają się niemal w każdym Uście. 
Bibliotekarze dopominają się o informacje, 
bibliotekarze narzekają na brak wiadomości 
o książkach, bibliotekarze nie mogą przecież 
wszystkiego czytać, by służyć czyte ln ikow i 
osobistymi in fo rm acjam i! Od ag itac ji b ib lio te
karza, od wyboru przez niego książek do zbio
rowego czytania, od urządzania przaz niego 

\  wystaw y zależy bardzo dużo W w ie lu  listach 
są stwierdzenia pomocy, ja k ie j udzie lają tu  
K. O. organizacje młodzieżowe. Ale wciąż 
powtarzają się skarg i o braku in fo rm ac ji ko
niecznych dla przekazywania czytelnikom.

Co myślą o tym  nasi krytycy? Czy nie zmusi 
ich do smętnego zastanowienia się fak t, że ich  
piękny zawód nie został ani słowem wspomnia
ny w  omawianym tu pokaźnym stosie listów? 
Dla kogo śą pisane i  do kogo docierają recen
zje w naszych czasopismach literackich? Prze
szło rok rozbrzm iewały w  nich gromkie okrzyk i 
w o jny  ze schematyzmem — a co z tego i  po 
co to m iało dotrzeć w  tereny jako in fo rm a
cja i  od czyteln ików wydobywać informacje?  
Czy to nie jest niepokojące, że żaden z kores
pondentów nie mógł się poszczycić zanotowa
niem tak pożytecznego np. faktu , ja k  kontakt 
k ry tyka  z czyteln ikam i w terenie? Czemu tak 
głucho o pięknym  zawodzie kry tyka , gdy mo
wa o... czytelnikach?

pisarzy
jąca tematykę współczesną, gdzie znajdują się 
książki laureatów nagród państwowych? Nie, to 
nie moje pytania  — to pytania, które powtarza
ją  się w w ie lu  listach z terenu! Pracownicy b i
b liotek dopominają się o jeden choćby egzem
plarz „P am ią tk i z Celulozy“ , , o „Pokolenie“  Cze- 
szki, o książki młodzieżowe i  fantastyczne 
(„A stronautów 11 Lema!), o książki mówiące o 
walce z h itle row sk im  okupantem i  o nowych  
ludziach budujących miasta i  pracujących na 
wsi! Gdzie giną nakłady polskich powieści 
współczesnych? Czy nie jest sprawą skandalicz
ną fakt, że w w ie lu  listach napotykam y s tw ie r
dzenia: „N ie ma w  ogóle książek laureatów na
gród państwowych“ ! Chętnie — je ś li nie na j
chętniej — czytywane są książki radzieckie, mó
wiące o ostatniej w o jn ie  z h itle row sk im  okupan
tem. Dlaczego obok tych książek nie znajdą się 
w terenie nasze książki, mówiące o naszym  
wkładzie w  walkę z n iem ieckim  faszyzmem, o- 
pisujące i 1 oceniające doświadczenia — książki 
takie, ja k  „W rzesień“  Putramenta, ja k  „D n i klę
sk i“  Żukrows kie go, ja k  „Pokolenie" Czeszki.

Kom u jest potrzebny dziwny „m onopol środo
wiskowy“  czyli wysyłanie książek o w si — ty l
ko na wieś, książek o górnikach — do górników, 
książek o stoczniowcach — do stoczniowców itd . 
Nie negujemy konieczności takiego podziału — 
negujemy „monopol“ , stwierdzamy fak t, iż a trak
cyjność tematyczna książki, atrakcyjność śro
dowiskowa, odmienność doświadczeń — ma p ier
wszorzędne znaczenie w  zainteresowaniu każde
go czytelnika. Nie bez '■ powodu Morcinek jest 
jednym z na jbardzie j popularnych pisarzy na 
wsi!

Więcej zainteresowania p lanowym  zaopatrywa
niem wsi w lite ra tu rę  współczesną! Dla kogo 
oracują nasi pisarze, je ś li nawet najwyższe osią
gnięcia naszej lite ra tu ry  nie zawsze tra fia ją  w  
teren?

Korespondent z Łańcuta (woj. rzeszowskie) 
pisze: „O  współczesną powieść polską pyta ją  
nasi w yrobien i czytelnicy, którzy dla celów po
znawczych czytają: kto  obecnie pisze, na ja k i 
temat i  ja k ; zakosztowawszy raz czytają coraz 
uńęcej. Gorzej, gdy na tra fią  na powieść literacko  
lichą. To zniechęca zwłaszcza osobnika o kru-
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PRZYRZECZENIE PISARZA ZOFIA SZPROKOFF

\

F o to  C A F

W  tramwajach jeżdżących do 
Nowej Huty z Krakowa u* 
mieszczono wiele plakatów i 

napisów o treści antyalkoholowej. 
Jeden z nich brzmi: „Upijając się 
przynosisz wstyd sobie, swej Hucie, 
swej wsi“ . Ręka jakiegoś nieznane
go człowieka przekreśliła grubymi 

. krechami słowo „wsi“ i  napisała 
„miastu“ . Przeczytałem to z wiel
kim  wzruszeniem: oto jak niedawni 
mieszkańcy wsi podhalańskiej przy
wiązali się silnie do swojego miasta. 
Wzruszyło mnie to i dlatego, że je- 
clałem na dyskusję o książce Ma
riana Brandysa poświęconej począt
kom budowy Nowej Huty...

Początek opowieści o wielkiej bu
dowie — jak dzisiaj, przyjmą tę 
książkę czytelnicy, jakie postawią 
życzenia autorowi, co mu powiedzą 
o swoich osobistych przeżyciach od 
czasu, kiedy po raz pierwszy odci* 
nek powieści Brandysa ujrzał świa
tło  dzienne na łamach „Sztandaru 
Młodych“ .

„Początek opowieści“  poświęcony 
okresowi ogromnych wykopów i 
fundamentów na pierwszym nowo- 
hutnickim osiedlu A-O i A -l zo
stał prześcignięty i  zdystansowany 
przez osiedle C-l, C-2, B-l, B-2, 
przez ogromny kombinat rosnący z 
godziny na godzinę, przez tramwaj 
łączący Kraków z Nową Hutą, w 
którym znaleźliśmy dogodną spo
sobność do rozpoczęcia reportażu o 
dyskusji nad utworem Mariana 
Brandysa.

#
Przed wejściem do teatru stosy 

książek, wśród których urzędują i 
rozdają autografy na swoich 
książkach Marian Brandys, Woj
ciech Żukrowski i Kazimierz Koź- 
niewski. Sala wypełniona robotni
kami, junakami SP, nie brak inte
ligencji technicznej, betoniarzy i 
murarzy.

Zagaja Wojciech Żukrowski, Nie 
jest to jednak oklepane „słowo 
wstępne“ . Pisarz opowiada o śmiesz
nych paradoksach wywołanych 
wśród literatów nieznajomością te
renu, prosi zebranych, ażeby pomo
gli autórom w przezwyciężaniu 
wielu jeszcze niedociągnięć literatu
ry  współczesnej.

— Powiedzcie autorowi tak: słu
chaj. ja to napisałbym lepiej, ja bo
haterowi twojej książki kazałbym 
zrobić to czy tamto. Po prostu, ucz
cie pisarza, jak ma według wasze
go zdania napisać książkę na no
wo!

Przy ostatnich słowach Żukrow- 
skiego na zatłoczonej wielkiej sali 
wzbiera wesołość. Rozbrzmiewają 
oklaski.

Następnie zabrał głos Marian 
Brandys.

— Trudno mi uwierzyć, że jestem

w .Nowej Hucie z przed dwu lat.
Niektórzy me pamiętają już pew
nych rzeczy z tych czasów, 'Wielu 
me pracowało wtedy...

Wzruszenie autora było zrozumia
łe — siedzieli przed nim nie tylko 
budowniczowie miasta i  kombina
tu, ale również stali mieszkańcy 
Nowej Huty, przywiązani do swoje
go miasta, dumni ze swoich osiąg
nięć.

Pierwszy zabrał glos Jan Nita, 
dawny robotnik, obecnie student 
Wyższej Szkoły Inżynieryjnej. 
Zwrócił uwagę na to, że on osobiś
cie za mało może wyciągnąć wnio
sków z książki Brandysa w walce 
codziennej z wrogiem. Jest poka
zany u Brandysa wróg naszego pań
stwa ludowego, małoduszny Tyrac- 
ki. Z postaci jednak Tyrackiego me 
można wyciągnąć wskazówek w 
walce na przyszłość.

Jan Lesiuk z PPW Kombinat 
zwrócił uwagę na brak podkreśle
nia „terenowości" miasta. Podał on 
przy tym przykłady z własnego ży
cia, kiedy właściwie umiejscowione 
w książce tereny budowy .¿owego 
miasta przywołują na pamięć wspo
mnienia związane z tym, a nie in
nym miejscem, a powierzchowne 
potraktowanie tego zagadnienia w 
powieści -nie pozwalało rozpoznać 
Nowej Huty.

I  następni dyskutanci zwracali u- 
wagę na wiele niedociągnięć opo
wieści Brandysa, nie to było jed
nak istotne. Uwagi krytyczne rzu
cane były z punktu widzenia co
dziennych zajęć dyskutantów: pra
cy przy betonowaniu podstaw do 
pieców martenowskich, przy budo
wie miasta, pracy organizacyjnej 
ZMP, pracy inżyniera pochylające
go się do późnych godzin nad pla
nami budowy. Nie bez znaczenia 
jest fakt, że w dyskusji pełnomoc
nik Zarządu Głównego ZMP na 
Nową Hutę, tow. Tejchma, rzucał 
nazwisk- poszczególnych robotników 
i robotnic, któiych droga do awan
su, sukcesów produkcyjnych przy
pominała drogę wielu bohaterów u- 
tworu Mariana Brandysa. Nie bez 
znaczenia jest fakt, że Piotr Ożań- 
ski, znany murarz nowohutnicki, 
wiązał pokazane przez Brandysa 
fakty wrogiej działalności z tym, 
jak jemu samemu podłożono pod 
rękę rozpaloną cegłę, aby przeszko
dzić . j szybkościowym murowaniu.

Ciekawy był głos w dyskusji mu
rarza Ożańskiego. Pewno, że z 
punktu widzenia teorii literatury 
żądanie od pisarza ścisłego notowa
nia faktów w dziele literackim jest 
przesadzone, ale w wypowiedziach 
Ożańskiego widać było jego wielkie 
przywiązanie do książki Brandysa. 
To jego książka, bo to jego spra
wy — i dlatego z taką odwagą i

bezkompromisowościa stawiał swo
je żądanie murarz i jednocześnie 
współtwórca nowej literatury.

Słusznie przedstawiciele aktywu 
ZMP Nowej Huty zwrócili uwagę, 
że bohaterowie z opowieści Bran
dysa nie są ukazani w rozwoju. Ta
ki n,p. Kulbar, aktywista młodzie
żowy, spadł na Nową Hutę z nieba. 
A jak stał się on takim wielkim 
aktywistą? — pytali dyskutanci 
Brandysa.

A dobre strony? Mimo błędów 
książki wszyscy czują się do niej 
przywiązani.

Tyracki, ten który się oderwał od 
kolektywu robotniczego — o. taki 
jeszcze istnieje. Brandys pokazał, że 
.trzeba z nim walczyć. W' książce są 
inżynierowie różnych poglądówk 
Jedni uważają budowę Nowej Hu1 
ty za sprawę niepotrzebną, drudzy 
uczestniczą całym sercem i duszą 
w budowie nowego miasta. Marian- 
Brandys pokazał nam walkę między

starym i nowym na postaciach tych 
inżynierów i pokazał, jak to nowe 
zwycięża. 1 dlatego „Początek opo
wieści“ odniósł zwycięstwo p o li
tyczne. Książka jest aktualna  — po
tw ie rd z ili to wszyscy dyskutanci, 
zarówno wymienieni wyżej, jak i 
Stanisław Skórka, tow. Jan Żytko 
i tow. Stanisław Zrałek.

Wszyscy dyskutanci kończyli 
swoje wypowiedzi jednym zda
niem: „Chcemy przeczytać nową 
książkę Mariana Brandysa o No
wej Hucie. . Właśnie dlatego, że 
„Początkiem opowieści“ , dał począ
tek literackim dziejom naszego 
miasta“ . ^

Wśród gorących oklasków wszedł 
na mównicę Marian Brandys. Po
wiedział:

— M oim  zdaniem  — macie rację. 
W m oje j książce jest w iele błędów  
i  dlatego postanowiłem napisać no
wą powieść o icas!

Olgierd Jędrzejczyk

R Z Y  O P O W I E S

Scena z f i lm u  „ T r z y  o p o w ie śc i“

WŁADYSŁAW BŁACHUT

P REMIERA film u „T rz y  opo
w ieści“  odbyła się tam, gdzie 

film  ten powstał — w Nowej H u
cie. Film otrzymał tu swój pierw
szy chrzest wśród robotników i ju 
naków, budujących największy 
kombinat 6-letniego Planu. Trzeba, 
aby o tym wiedzieli działacz» kul
turalni w terenie, aby o tym wie
dzieli widzowie chłopscy, którzy w 
tych dniach ujrzą film  na ekranach 
wiejskich kin stałych i  objazdo
wych.

Ta bowiem pierwsza ocena, jaką 
wydali o „Trzech opowieściach“ 
robotnicy, stanowi ważny komen
tarz do zrozumienia filmu. Na film  
składają się trzy różne części (trzy 
opowiadania) filmowe. Obraz No
wej Huty przedstawiony tu został 
fragmentarycznie i mówi jakby o 
początkach budowy. Ukazuje więc 
podobnie jak książka Mariana Bran
dysa „Początek opowieści“ , kie
dy oglądający ten film  robotnicy i  
junacy Nowej Hut żyją już w no
wym mieście, budowanym potężnie. 
Pracują już przy dwóch wielkich e- 
lektrycznych piecach stalowni
czych i w najbardziej nowoczesnej 
odlewni. Niedawne ugory o naj
smutniejszej w świecie nazwie 
Mag:1 a po‘ączyły z Krakowem 
asfalt, autobusy i  tramwaj. Robot
nicy wytężają siły, aby wypro
wadzić nowe wielkie piece, aby 
uwieńczyć dzieło kombinatem 
zdolnym produkować 1000 ton na 
dobę. Są tu robotnicy z dziada pra
dziada i są tu również robotnicy, 
którzy ze wsi wyszli dwa-trzy la
ta temu. Ale jedni i drudzy hartują 
isię i rorną na największej, najbar
dziej kluczowej pozycji budowni
ctwa socjalistycznego. Budowa No
wej Huty wchodzi w  fazę, kiedy 
w  ê e n?'większych hut i fabryk w 
kraju przyspiesza swe zobowiązania 
aby cddać Nowej Hucie zamówione 
uzbrojenie, aby z tych elementów— 
konstrukcji i maszyn — dopełnione 
zostało przed terminem wielkie 
dzieło dumy i siły naszego narodu.

„Trzy opowieści“  zrealizował zes
pół absolwentów Państwowej Szko
ły  Filmowej. Jest to więc debiut 
najmłodszych naszych filmowców, 
„O"owie'ci“ również ukazują boha
terów młodocianych.

Po wyświetleniu filmu zabrał głos 
w imieniu zespołu realizatorskiego 
autor scenariusza i  reżyser opowie
ści o Nowej Hucie, Czesław Petel- 
ski. Dziękował robotnikom Nowej 
Huty, przede wszystkim młodym ju
nakom i ze tempo wco m za pom oc o- 
kazaną przy nagrywaniu filmu. Film 
ten w znacznej mierze jest ich dzie
łem. Z tych względów, stosując się 
do wskazań Wielkiego Stalina 
(„...jakże inaczej można stwierdzić, 
że się stworzyło coś wielkiego i słu
sznego, jeśli nie sprawdzi się tego 
w reakcji tych ludzi, o których się 
mówi w dziele artystycznym...“) 
¡młodzi realizatorzy „Trzech opo
wieści“ pragną skonfrontować swo
je dzieło z życiem, pragną usłyszeć 
słowa rzeczowej krytyki z ust tych, 
którzy na temat- nowego filmu ma
ją najwięcej do powiedzenia.

Pierwszy przemawiał robotnik 
Jan Rzydka. Nie jest kinomanem, 
ale akcja tego filmu bardzo go prze
jęła,, gdyż trafnie oddaje attmosfe* 
rę panującą na wielkich budowlach

naszego planu, zwłaszcza nowela 
pierwsza o Nowej Hucie, w której 
pokazano, jak trzeba walczyć z trud
nościami i strzec się przed sabota
żem i aywersją.

Pozytywnych - wypowiedzi było 
więcej. Między innymi towarzyszy: 
Kasprzyckiego, Pustelnika, Słyszą, 
Holewy i innych. Wśród gorących 
oklasków widowni dziękowali oni 
realizatorom za ambitną próbę uka
zania naszej młodzieży w pełnej 
patosu walce o Plan 6-letni, o no
wą moralność socjalistyczną, o spół
dzielczość produkcyjną na wsi...

Młodzi dyskutanci nowohutniccy 
słusznie zwrócili uwagę na to, że po
kazany im obraz nawiązuje odwa
żnie do kluczowych zagadnień na
szej rzeczywistości, że uczy czujności, 
że pokazuje rolę kolektywu w wy
chowaniu młodzieży na budowlach 
socjalizmu, że demaskuje kułacki 
wyzysk i  propaguje rozwój spół
dzielczości produkcyjnej.

W dyskusji nie brakło jednak gło
sów rzeczowej krytyku Podnoszono

C 1“
m. in. (robotnicy Dukat, Wilczak, 
Krawczyk), że w opowieści o No
wej Hucie było za dużo deklaratyw- 
ności, że w opowieści drugiej ro
la wychowawcza kolektywu zetem- 
powskiego nie została odpowiednio 
pokazana, że w trzeciej części nie 
wyszła należycie kierownicza rola 
parki w walce o spółdzielczość pro
dukcyjną.

Najchętniej widzieliby robotnicy 
jedną wielką opowieść o Nowej 
Hucie (film pełnometrażowy). Ale 

i  nowele chwytające fragmenty ma
ją dużą wartość. Trzeba jednak 
było tym bardziej wniknąć w k li
mat pracy młodzieży w Nowej 
Fiucie. Podpatrzeć setki szczegółów 
— anegdot, wydarzeń, portretów, 
zwyczajów i gestów. I z środka sa
mego żyeia, które tu tworzy ludzi 
w pół roku a w rok przemienia do 
niepoznania, należało wyprowadzić 

. pomysł scenariusza i jego akcję. 
Szkoda że wszystkie opowiadania 
nio wiążą się z Nową Hutą. Bo i 
wiejskie opowiadanie (Sprawa ko
nia) mogłoby pokazać co to znaczy 
droga otwarta do fabryk, co sprawia 
na wsi wpływ tych, co poszli na bu
dowę.

W imieniu tysięcy kobiet zatrud
nionych przy budowie Nowej Huty 
Zdzisława Kwietniewska zgłosiła 
słuszne pretensje o marginesowe po
traktowanie roli kobiety.

— Przecież kobiety na równi z 
mężczyznami budują Nową Hutę. 
Dlaczego więc mówicie na drugi raz. 
Musicie się poprawić na drugi raz. 
My nie chcemy, aby nas pokazywano 
tylko w scenach miłosnych, ale ró
wnież w  codziennej pracy i walce... 
Także przedstawiciel nowohutnic- 
kiej inteligencji technicznej, fnż. Szy
mański, oceniając film  pozytywnie 
miał kilka zastrzeżeń pod adresem 
jego realizatorów.

— Dlaczego inżynier na budowie 
Nowej Huty został usunięty na dru
gi plan? Tak to wygląda jakby in 
teligencja techniczna nie włączyła 
się jeszcze w proces wielkiej budo
wy. Tymczasem wiemy, że jest ina
czej. Takich inżynierów, którzy nie 
nadążają, u nas już nie ma... nie 
trzymalibyśmy ich obecnie ani przez 
gadzinę... —

Władysław Błachut

PRAWDZIWE OBLICZE WROGA.
OP O W IA D A N IA "  Jacka B ocheńsk ie 

go *) są w ś ród  ks iążek pośw ięco
n ych  sp raw om  w s i pozyc ją  w a r to 

śc iow ą, O b e jm u ją  one la ta  1945 — 1950, 
d a ją c  ja s n y  i  ce ln y  obraz  toczącej się na 
w s i w a lk i k la s o w e j, o ds ła n ia jąc  bez
w zg lędność i  ostrość te j w a lk i,  je j  złożo
ne i  różno rodne  fo rm y . L ud z ie  „W io s n y “ , 
„W ła d z y “ , to  n ie  schem atyczne k u k ie ł
k i,  za tw ie rd za ją ce  swą przyna leżność 
k laso w ą  o da u to rską  c h a ra k te ry s ty k ą  i  
d e k la ra ty w n y m i p rz e m ó w ie n ia m i. B o 
ch eń sk i u k a z u je  ic h  p ozyc je  k lasow e w  
k o n k re tn y m  d z ia ła n iu , w  to k u  w a lk  i  
sprzeczności, k tó re  nap ra w dę  is tn ie ją  — 
n ie  ty lk o  w  in te n c ji  a u to ra . D ecyd u je  o 
ty m  h is to ryczn e , d ia le k ty c z n e  spo jrzen ie  
na dz ie je  w s i w  o m a w ia n ych  la tach , 
z ro zu m ie n ie  d ia le k ty k i w a lk i,  d o jrz e n ia  
je j  z m ie n ia ją c y c h  się fo rm  i p rzyczyn , 
d la  k tó ry c h  one u le g a ją  zm ian ie .

K o k  1945, to  ja w n y  b a n d y ty z m , ja w n a  
w rogość  k u ła k a . G in ą  od k u l s e tk i d z ia 
ła czy  w ie js k ic h  p rzep ro w ad za ją cych  re 
fo rm ę  ro ln ą . A le  ju ż  p o w o li w y ra s ta  na 
w s i a k ty w  p o lity c z n y  spośród d aw n ych  
cz łon kó w  A L . P o tem  n ad z ie ja  k u ła k a  na 
u trz y m a n ie  is tn ie ją c y c h  s tosunków  spo
łe czn ych  i  e k o n o m iczn ych  na w s i oprze  
się na p o lity c e  M ik o ła jc z y k a , a w a lk a  
k lasow a , chociaż e lim in u je  się z n ie j po 
w o li s k ry to b ó jc z a  k u la , n ie  tra c i na sw ej 
o s tro śc i. N ad z ie je  k u ła c k ie  ro z b ija  u ch w a 
ła  o spó łdz ie lczości, o fensyw a  s o c ja liz 
m u  na w ieś. Na w s i w y ró s ł a k ty w  dz ia 
łaczy , ro śn ie  św iadom ość b ie d o ty . Z m .e - 
n ia  się w ię c  io rm a  d z ia ła n ia  k u ła k a , 
b ro n ią  jeg o  s ta je  się p lo tk a , sabotaż, „ c u 
d y “  w  ten  sposób k u ła k  szuka now e
go sp rzym ie rze ńca . Lecz i  w te d y  n ie  re 
z y g n u je  on ze z b ro d n i, np. w  lis to p a 
dz ie  1951 r . w  czasie a k c ji  sku pu  zboza 
g in ie  od k u ła c k ie j k u l i  ro b o tn ik  z po 
z n a ń sk ie j fa b ry k i.  Dziś, w obec coraz b a r
d z ie j zw yc ię sk ieg o  pochodu  sp ó łdz ie lczo 
ści, w ró g  p o rz u c ił te  m e to d y  — zosta ły  
one zdem askow ane, s k o m p ro m ito w a n e . 
W obec rosnące j a k ty w iz a c ji  mas ch ło p 
s k ic h  w ró g  często re z y g n u je  z w a lk i o - 
tw a r te j,  u m ie  w ś lizgnąć  się do a p a ra tu  
a d m in is tra c y jn e g o , do s p ó łd z ie ln i, PGR 
i  tam , k o rz y s ta ją c  z uśp ione j czu jnośc i, 
p ro w a d z i sw o ją  ro bo tę . T a k  w  ro k u  1951 
p rz e w o d n iczą cym  s p ó łd z ie ln i R y ls  M a ły  
(pow . R awa Maz.) zosta ł k ie ro w n ik  sk le 
p u  GS, Jan E k ie l. Na obu  s ta n o w iska ch  
p ro w a d z ił on s z k o d liw ą  ro bo tę . D z ię k i 
to le ro w a n iu  p rzez  n iego n ie ró b s tw a , spe- 
k u la n c k ie g o  h a n d lu  przez c z ło n kó w  spó ł
d z ie ln i — s p ó łd z ie ln ią  rozpad ła  się.

T a k  k s z ta łto w a ł się  p rzeb ieg  w a lk i k la 
sow e j na w s i. T a k i b y ł je j  z m ie n ia ją c y  
się c iąg le  obraz . I  ta k i  obraz  z n a jd u je m y  
w  o po w iad a n ia ch  B ocheńskiego . W k w ie 
tn iu  1945 r . banda W iN  z a b ija  b es tia lsko  
Józefa  P iechnę, sek re ta rza  K o m ite tu  
G m innego  P ZP R . W spó łdz ta ła  z n ią  k u ła k  
M ic h a ls k i, donosząc „ k to  na leży  do p a r
t i i ,  k to  m a b ro ń  i  k to  trz y m a  z rzą de m “ , 
o tw a rc ie  s a bo tu je  on dostawę zboża d la  
fro n tu .  W  r .  1948 W o jtk o w s k i w a lc z y  z

now opow sta jącą  sp ó łd z ie ln ią  sabotażem  ł  
z ja d liw ą  p lo tk ą  — d z ie ją  się „c u d a “  i 
„n a o c z n i ś w ia d k o w ie “  o po w ia d a ją  o n ę 
dzy  ko łch o źn ikó w  ra d z ie ck ich . A le  w  
1948 ro ku  W o jtk o w s k i n ie  w y s tę p u je  ju ż  
sam, jego rezonerem  jes t so łtys  W ę g rzyc - 
k i. G dy zaś w ro k u  1950 p rzew o d n iczą cy  
sp ó łd z ie ln i w  S tru że w ie  rozsadza ją  od 
w e w n ą trz  s ie jąc n ienaw iść  do now e j fo r 
m y  gospodarow ania  rzą da m i „ tw a rd e j 
r ę k i"  sam czerp iąc z tego „s y s te m u “  
n iez łe  dochody, M ic h a ls k i, ten sam, k tó 
r y  p rz y c z y n ił się do ś m ie rc i Józefa  
P iechny, la w iru ją c  i p łaszcząc się p rzed  
w ładzą, p rzyw d z iew a  m askę lo ja ln e g o  
obyw a te la . B ocheńsk i o d s ło n ił p ra w d z iw e  
oblicze  w roga, zawsze groźne i pe łne  n ie 
naw iśc i. U kaza ł k o le jn o  m a sk i, k tć re  
p rz y w d z ie w a ł w róg , d ro g i ja k im i d ą ży ł 
do podkopan ia  w ła d zy  lu d o w e j. D la tego  
opow iadan ia  te  są pe łne  p ra w d y  h is to 
ry c z n e j i  p as ji o s k a rż y c ie ls k ie j.

O ds łan ia jąc  p ra w d z iw e  o b licze  w ro g a , 
d ia le k ty k ę  toczącej się w a lk i,  s tw o rz y ł 
a u to r żyw e postacie , u kaza ł k o n f l ik t y  
pow sta jące  n ie  z w o li a u to ra , lecz będące 
w y k ła d n ik ie m  n a jis to tn ie js z y c h  p ro b le 
m ów , n u r tu ją c y c h  współczesną w ieś  p o l
ską, u m ia ł je  p rzed s taw ić  p rz e k o n y w u 
jąco  i g łęboko  p ra w d z iw ie .

H is to ryczn e  sp o jrze n ie  na w a lk ę  k la so 
w ą  w s i, czu jna  k lasow a ocena k a żdo ra 
zow e j m a sk i w rog a  je s t w ła śn ie  ź ró d łe m  
ze rw an ia  ze schem atyzm em  w  u k a z y w a 
n iu  k o n f lik tó w , p ow o d u je , że z k a r t  jeg o  
k s ią ż k i n ik n ą  m a r io n e tk i panoszące się 
w  naszej p ow ieśc i o w s i w spó łczesne j.

O pow iadan ia  B ocheńsk iego  u k a z u ją  ja k  
bardzo  sk o m p lik o w a n a  je s t tocząca się 
w a lk a , k tó ra  toczy  się n ie  ty lk o  p rz e c iw 
ko  ja w n e m u  lu b  u k ry te m u  w ro g o w i, a le  
p rz e c iw k o  ca łem u b a la s to w i s ta ry c h  z w y 
cza jów , n a w y k n ie ń , s ta re j m o ra ln o śc i. 
S ta je  ona częstokroć  na d rodze  now ego, 
u m ie  je  zręcznie  w y k o rz y s ta ć  w róg . So
lid a rn o ś ć  fo rn a li w  S tru że w ie , t r a d y c y j
ne k p in k i z „fra n c u s k ie g o  ś ru tu “  k tó r y  
u m o ż liw ił  o jc u  O le jn ic z a k a  ku p n o  gospo
d a rk i — w s z y s tk ie  te  pozosta łości d aw 
nego sposobu m yś le n ia  trze b a  w y k o rz e 
n ić , lu b  nadać im  n o w y  sens, ta k , b y  
sohdarność fo rn a li  d z ia ła ła  n ie  p rz e c iw  
sp ó łd z ie ln i, lecz b y  s ta ła  się s iłą  p od p ie 
ra ją c ą  n o w y  u s tró j w s i.

Tam , gdzie  w ró g  n ie  je s t m a rio n e tk ą , 
gdzie  k o n f l ik ty  są p ra w d z iw e , tru d n e  
i  bolesne, b o h a te r p o z y ty w n y , d z ia łacz  
P a r t i i,  je s t cz ło w ie k ie m  p e łn y m , n a p ra w 
dę d z ia ła ją c y m  i ż y w y m . Jego d o jrz a 
łość i  m ądrość  p o lity c z n a  o b ja w ia  się n ie  
w  w yg ła sza n iu  re fe ra tó w , ro z s trz y g a n iu  
p a p ie ro w y c h  sprzeczności i  g ro m ie n iu  
m a rio n e tk o w y c h  w ro g ó w , lecz  w  w a lce  
i  je j  k o n k re tn y c h  w y n ik a c h .

T a cy  są b o h a te ro w ie  k s ią ż k i B ocheń 
skiego, n a jd o jrz a ls z e j p o z y c ji w s i w sp ó ł
czesnej.

Zofia Szprokoff

*) Jacek B o ch eń sk i „Z g o d n ie  z p ra 
w e m “ . „ C z y te ln ik “ , 1952.
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Da n ko w ice  z ro k u  1949 na leżą  ju ż

dziś do h is to r i i .  W ito ld  Z a le w s k i w  
książce p t. „ T r a k to r y  zdobędą w io 

s n ę " p oka za ł k o n i l ik t  m ię d z y  b ie d o tą  o r 
g a n izu ją cą  sp ó łd z ie ln ię , a k u ła c tw e m  
za s ila n y m  a k ty w n ie  p rzez  re a k c y jn y  
k le r .

M a n o  w ie rn o ś c i w  o d tw o rz e n iu  rze czy 
w is to ś c i (a m oże d z ię k i te j z b y tn ie j w ie r 
nośc i) w  re p o rta ż u  p t. „W  lis to p a d z ie  
m ie s ią cu  w io s e n n y m “  u w id o c z n iły  się 
d w ie  c h a ra k te ry s ty c z n e  te n d e n c je :

1) T e n d en c ja  do u k a z y w a n ia  w ro g a  w 
a ta k u , a b ie d o ty  w  de fe nsyw ie .

2) Z  tego w y n ik a ją c a  te n d e n c ja  do 
u k a z y w a n ia  k u lm in a c y jn y c h  m o m en tó w  
k o n f l ik tó w  k la s o w y c h  na zebran iach .

S p ó łd z ie ln ia  w  D a n ko w ica e h  o rg a n iz u je  
s ię  w  o s ta tn im  ro k u  p la n u  3-le tn tego  
p rz e d  rozpoczęc iem  P la n u  6 -le tn iego . 
Nasz p rz e m y s ł s o c ja lis ty c z n y , szczegól
n ie  m aszynow y, b y ł  w te d y  jeszcze w  po
w ija k a c h . P aństw o  L u d o w e  z tru d e m  m o
g ło  zapew n ić  m in im a ln ą  bazę te ch n iczn ą  
d la  p ie rw s z y c h  sp ó łd z ie ln i. S tąd  ty p o w y  
p ro b le m  d la  ty c h  la t, p rob le m  te rm in o 
w ego p rz ep ro w ad ze n ia  o rk i  je s ie n n e j, 
s ta je  się  osią  opo w ieśc i Za lew sk ieg o . 
S p ó łd z ie lcy  z D a n k o w ie  d y s p o n u ją  je d y 
n ie  s łab ym  „Z e to rk ie m " ,  a w  k ry ty c z 
n y m  m om enc ie , ju ż  w  późnym  okres ie , 
g d y  o r k i  jes ie n ne  się kończą, w y p o ż y 
cza ją  „B u ld o g a "  z PGR.

Z a le w s k i p ok a z u je  ty lk o  w  p la n a ch  
ro zm ach  b u d o w y  sp ó łd z ie lcze j i  pom oc 
pań s tw a . B ied o ta  w ie , że p ańs tw o  coraz 
w ię c e j będzie  m o g ło  dos ta rczyć  k o le k 
ty w n y m  g ospodars tw om  m aszyn,, poży
czek na in w e s ty c je  itp , M ig d a l na ze
b ra n iu  m ó w i ,,o d w óch  tra k to ra c h , p rz y 
czepie, d z ies ięc iu  m ilio n a c h  z ło ty c h  na 
z a liczko w a n ie , trz y s tu  tys ią cach  na re 
m o n t b u d y n k ó w , o ra d io fo n lz a c jt" .  
Jest to  w  o pow ieśc i Z a lew sk ieg o  pom ost 
do now ego e tapu  ro z w o ju  spó łdz ie lczośc i. 
W  c z w a rty m  ro k u  P lanu  6 -le tn iego , w  
ro k u , w  k tó ry m  ro b o tn ic y  „U rs u s a “  w y 
p ro d u k o w a li d w u d z le s to tys ię czn y  t r a k 
to r , n a w e t w  R zeszow skiem , w  ty p o w o  
ro ln ic z y m  i  s to su n kow o  jeszcze s iln ie  o d 
czu w a ją c y m  w ie k o w e  zacofan ie  pow . 
k o lb u s z o w s k im  w id zą  c h ło p i w y ra ź n ie  
m ocne  m aszynow e zaplecze d la  n ow o 
p o w s ta ją c y c h  s p ó łd z ie ln i. W ró g  ju ż  n ie  
z a a g itu je  ch łopa  p rz e c iw  s p ó łd z ie ln i, w y 
k a z u ją c  szko d liw o ść  m a szyno w e j u p ra 
w y , czy  też b ra k  m aszyn. D ob rze  p ra 
c u ją c y  P O M  w  D z ik o w c u  w  ty m  po
w ie c ie  s ta ł się d e c y d u ją c y m  c z y n n ik ie m  
w  p o w s ta n iu  s p ó łd z ie ln i w  są s ie d n ie j w s i 
L ip n ic y , o raz  w  za łożen iu  K o m ite tu  
S pó łdz ie lczego  w  sam ym  D z ik o w c u .

T o  zadecydow a ło  — o bo k  w z ra s ta ją c e j 
c iąg le  św iadom ośc i k la s o w e j b ie d o ty  
o fa k c ie , że obecn ie  po p ie rw s z y m  Z je ź - 
d z ie  S pó łdz ie lczośc i ru c h  sp ó łd z ie lczy  
s ta ł się ru che m  m asow ym  pod s taw o 
w y c h  mas c h ło p s k ic h , s ta ł się p o trzebą  
1 c o dz ie n nym  p rob le m em  w s i.

P o w s ta n ie  s p ó łd z ie ln i w  D an ko w ica e h  
b y ło  w y ło m e m  w  sys tem ie  in d y w id u a l
n y c h  gosp o d ars tw  p o w ia tu  B ia ła  K ra 
k o w ska , a n aw e t w o je w ó d z tw a  k ra k o w 
sk iego . S p ó łd z ie ln ią  p ow sta ła  z w o li 
b ie d o ty  n a jb a rd z ie j św ia d o m e j, cz łon - 
k ó w  p a r t i i ,  a k ty w u . S pó łdz ie lczość n ie  
b y ła  jeszcze ru che m  mas ch ło p s k ic h . 

N ie  dz iw nego , Ze w  ta k ie j s y tu a c ji a ta 
k i  w rog a  b y ły  s iln ie js z e  i  w yraz is tsze  
od k o n tra ta k ó w  b ie d o ty . P isa rz  w  te re 
n ie  b y ł zaskoczony a k ty w n o ś c ią  w rog a  
i  n ie u fn o śc ią  c h ło p ó w  do now ego. S tąd 
u  Z a lew sk ieg o  pew na de fensyw ność s ił 
re w o lu c y jn y c h  w  D an ko w ica e h . S tąd 
k o n f l ik t  n a b rzm ie w a  na ze b ra n iu , g d y  
k u ła c y  chcą ro z b ić  a k c ję  a k ty w u  p a r
ty jn e g o , g d y  ro z p ra w ie n ie  się z n im i 
je s t ko n iecznośc ią  n a rzucaną  b ie d o c ie  
p rzez  w roga , a n ie  o d w ro tn ie .

W  1949 ro k u  w  D an ko w ica e h  k u ła c tw o  
c z u je  się jeszcze s ilne . Jest pew ne  k ra 
chu  sp ó łd z ie ln i, g roz i śm ie rc ią  o rga n iza 
to ro m , b o jk o tu je  nau czyc ie la  p a r ty jn ia 
ka , o rg a n iz u je  ro z b ija n ie  zebrań g ro 
m a dzk ich , odciąga lu d z i od p ra c y  w  spó ł
d z ie ln i. W  p lo tk a c h  i k ła m s tw a ch  b zdu 
rz y  o w sp ó ln y c h  żonach, w s p ó ln y c h  k o 
tła c h , o p ra c y  d la  u rz ę d n ik ó w  i  p a r t y j*

n la k ó w  ltp .  N ie  m a  jeszcze b o w ie m  w
p o b liż u  d ow o d ów  na fa łszyw ość te j p ro 
p agandy  w  postac i p rz y k ła d ó w  o o o r. e 
p ra c u ją c y c h  sp ó łd z ie ln i. D la tego  w ró g  
może o rga n izow a ć  b lo ka d ę  e kon o m iczną  
i  społeczną sp ó łd z ie ln i. W w a lce  k la so w e j 
chodz i o to , b y  o g ra n iczyć  i  Izo low ać k u 
ła c tw o . A  p rz y  k u ła c tw ie  s ta ł na ogó ł 
jeszcze ś re d n ia k , o raz  w ie le  n ie u ś w ia d o 
m io n e j b ie d o ty .

W  d ru g ie j fa z ie  P la n u  S ześcio le tn iego  ' 
razem  z p os tępu jącą  nap rzó d  1 coraz b a r
d z ie j m asow ą spó łdz ie lczośc ią  p ro d u k c y j,-  
ną, g łó w n y m  celem  w a lk i s ta je  się co raz  
w y ra ź n ie j p rz y g o to w a n ie  g ru n iu  pod  l i k 
w id a c ję  k u ła c tw a  ja k o  k la s y . s re d *  
n ia k  często sam Idąc za b ie d o tą  c ią g n ie  
do s p ó łd z ie ln i i  s ta je  się  d o b ry m , go
sp od a rn ym  spó łdz ie lcą . B ied o ta  w  sw e j 
m asie coraz w y ra ź n ie j p rz e k o n u je  się o 
kon ie czn ośc i k o le k ty w iz a c ji  ro ln ic tw a . 
M e to d y  w a lk i k laso w e j ro z w ija ją c e j s ię  
tam , gdzie  p o w s ta je  sp ó łd z ie ln ia ,' są in n e  
B lo ka d a  ekonom iczna  i  społeczna noz 
w y c h  sp ó łd z ie ln i p rzez k u ła c tw o  jes t n ie 
m o ż liw a . W a lka  Jest ostrze jsza  i  b a rd z ie j 
sk o m p lik o w a n a , zam askow ana. K ła m s tw a  
w  ro d z a ju  „w s p ó ln e  k o t ły  i  ż o n y “  są 
ju ż  śm ieszne, n ie  d z ia ła ją . C h ło p i sa m i 
te ra z  ju ż  d rw ią  z ta k ie j  p rop a g an d y  K u 
ła c y  i ich  p o p le czn icy  są n a s ta w ie n i n a  
m e todę  szkodzen ia : „Ż e b y  d z iu ry  n ie  
z ro b ić , a k re w  w y p ić “ . S zu ka ją  a rg u m e n 
tó w , p row adzą  a g ita c ję  „ro z s ą d n ą “ , szu* 
k a ją  s o ju szn ikó w  o duże j o p e ra ty w n o ś c i. 
Na p rz y k ła d  w  L ip n ic y  w  o k res ie  pow 
w s ta w a n ia  s p ó łd z ie ln i na w iosnę  b r. k u 
ła k  Szczęrti, chcąc odc iągnąć b ie d n iá k ó w ' 
od spółdz.L-lni k u p i ł  sobie  s ta tu t i  z w o ła ł 
w  nocy p rz y  w ódce p ou fne  zebran ie  ce
le m  „p ra w d z iw e g o “  w y ja ś n ie n ia  s ta tu tu  
A le  „ k u ła c k i w y k ła d "  n ie  u d a ł się. „ K u 
m o w ie "  b ie d n ia e y  zaczęli się sprzeczać 

. p rz y  w ie lu  p u n k ta c h  i skakać k u ła k o w i 
do oczu. Z e b ra n ie  w ysz ło  na ja w . W ó d ka  
ju ż  n ie  p o d z ia ła ła ,

W  są s iedn ie j w s i, w  D z ik o w c u , gdz ia  
s p ó łd z ie ln ia  je s t ju ż  w  k o ń c o w y m  s ta 
d iu m  o rg a n iz a c ji, w ró g  n a k rę c ił "k ie ró w *  
n ik a  ś w ie tlic y , k tó r y  z „ z a u fa n y m i"  o r 
g a n izo w a ł w spó ln e  s łu ch a n ie  „G ło s u  
A m e r y k i“ . “

N ie  ty lk o  m aszyn b ra k ło  s p ó łd z ie ln i w  
D an ko w ica e h . T ru d n o  b y ło  p o ra d z ić  z  
p ow o d u  b ra k u  k a d r  z obsadą te ch n iczn o  
b iu ro w ą  sp ó łd z ie ln i. M aga, m ie js c o w y  
b u c h a lte r  i  ks ięg o w y, jes t n a k rę c a n y  
p rzez  k u ła c tw o , in ż y n ie r  z p o w ia tu  je s t 
w r ° g °  usposob iony. W róg  m oże w y k o 
rzys ta ć  s ta re  k a d ry , p o trze b n e  s p ó łd z ie l
n i,  do sw e j to b o ty . ¡

O becn ie  ten p ro b le m  w y g lą d a  in a c z e j ' 
N ow e, m łode  k a d ry  w y b itn ie  pom a g a ia  
ch ło p o m  w  o rg a n iz o w a n iu  s p ó łd z ie ln i. To 
ju ż  fa c h o w i a g ita to rz y  spó łdz ie lczośc i 
u z b ro je n i w  now oczesną w iedze  agro 
te chn iczną .

W  w sp o m n ia n y m  p ow ie c ie  S zko ła  R o i*  
m eza w  W e ry n i (we w si je s t ju ż  sp ó ł
d z ie ln ia  od 1950 ro k u  w czym  je s t sporo  
zas ług i m ło d y c h  m ic z u r in o w c ó w  ze szko ły ) 
w y c h o w a ła  ju ż  w ie lu  w y k w a lif ik o w a n y c h  
p ra c o w n ik ó w  a pa ra tu  spółdz ie lczego . N a 
p rz y k ła d  a k ty w n y  ze tem pow iec , syn b ie d - 
n la k a  z C m olasu, Czaehor Józef, po u k o ń 
czeniu  szko ły  p ra c u je  na k ie ro w n ic z y m  
s ta n o w is k u  w  W yd z ia le  R o ln y m  P re zy 
d iu m  P o w ia to w e j R ady N a ro d o w e j w  
K o lb u s z o w e j. M ło d z i u c z n io w ie  s z k o ły  
w y je ż d ż a ją  do p ow s ta ją c y c h  s p ó łd z ie ln i 
p ro d u k c y jn y c h , pom aga ją  lm  w  p " 1 
w  p la n o w a n iu , w  s tosow an iu  n aw o zó w ’ 
n o w y c h  nasion  ltp .  ’

U kazan ie  te j n o w e j, o d d o ln e j in ic ja t y 
w y  mas c h ło p sk ich , o p a rte j na u św ia d o - 
m ie m u , na s iln e j bazie  p rz e m y s ło w e j I 
k a d ro w e  , ukaza n ie  n o w e j r o l i  św ia d o 
m ego a k ty w u  w s i, p a r ty jn e g o  i ze te m p ow - 
sk iego, k tó r y  w y ty c z a  ju ż  te ra z  k ie ru n e k  
w a lk i 1 ce l w a lk i o p ie ra ją c  się na m a 
sach ,m e ty lk o  na b iedoc ie , a le  i na 
ś re d n ia k u , s ta ło b y  się p o trz e b n y m  i  
tw ó rc z y m  ro z w in ię c ie m  1 c iąg ie m  d a l
szym  p ię k n e j o pow ieśc i Za lew sk ieg o  
T e j p ow ieśc i w ieś  po lska  czeka od a u to 
ra  k s ią ż k i „ T r a k to r y  zdobędą w io sn ę “
M  w s z y s tk ic h  p is a rz y  p o ls k ic h . ’

Bronisław Gołębiowski
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CZESŁAW M ICHNIAK

JÓZEF JEST NAUCZYCIELEM

N a imię mu Józef. Zdrobniale 
— Józek. Ma bujne roz
wichrzone blond włosy, u- 
ważne, trochę dziecinnie pa
trzące niebieskie oczy, ener
giczne ruchy młodego zdro

wego mężczyzny. W klapie grana
towej marynarki, spracowanej jak 
kombinezon robotnika, nosi znaczek 
ZMP.

Urodził się jako syn małorolnego 
chłopa w wiosce, która rozłożyła się 
między dwoma wzgórzami, zielenie
jącymi teraz młodym żytkiem. Od
wiedziłem ją przed tygodniem. Wi
działem maleńkie okienko, z któ
rego patrzył się kiedyś na wiel
kie koła pańskiego powozu i bi
czysko stangreta, strzelającego tro
chę na postrach, a trochę dla fasonu.

Potem poszedł do szkoły w wytar
tych porciętach, przerobionych ze 
starych ojcowskich spodni, z zeszy- 
ciną i kawałkiem pióra w rękach. 
Biegał tak co dzień 6 kilometrów, 
słota nie słota, skwar nie skwar, za
wsze na bosaka.

Ale przerwał naukę, bo zabrakło 
pieniędzy ńa książki/ Paśak więc ' 
gąski i to nie własne, tylko pobożne
go, a bogatego Kacperka, który cza
sami poczęstował go kromką chleba 
a czasami skórę witką złoił, że chło
pak nie mógł na tyłku usiedzieć,

IŁ

Okupacja przyszła razem z kompa
nią żandarmów, którzy wyciągali 
chłopaków z domów na roboty do 
Niemiec, a gdy potem czerwone ra
kiety zapaliły się na granacie nieba, 
wszyscy już wiedzieli, że to ruscy 
towariszcze przyjechali na czołgach 
wielkich jak stodoły.

A za ruskimi przyszli murarze i 
wybudowali w wiosce szkołę.

*
Został nauczycielem. Początkowo 

było ciężko. Dla chłopca wiejskiego, 
który dopiero co uporał się z małą 
maturą, praca w szkole stała się 
trudną próbą.

„Chłopcze — mówiła mu starsza 
rutynowana koleżanka, błyskając 
okularami — cóż ty, z motyką na 
słońce się porywasz, nauka, szkoła 
to nie okopywanie buraków“ .

A Józek na zebraniach MOZ 
wygłaszał długie przemówienia o 
konieczności zmobilizowania się. Wy
machując rękami jak wiatrak opero
wał wielkimi sloganami w rodzaju: 
„Nie może nas zabraknąć“ , „zewrzyj
my szeregi“ , co drugie słowo brzmia
ło „socjalizm“ we wszystkich przy
padkach. Było to w istocie rzeczy 
słuszne, ale nie podbudowane nauką, 
żadnymi solidnymi wiadomościami 
fachowymi, praktyką, trafiało w 
próżnię. Rzucał na prawo i lewo wy
krzykniki, powtarzał bez sprawdze
nia z beztroską ignoranta, gdzieś u- 
słyszane wyrazy i  określenia. Mówił 
np: „Robotnicy którzy mieszkają na 
perypetiach miasta...“ a innym znów 
razem ...„wykształcenie humanitar
ne“ . Dopiero kiedyś, gdy jedna z l i 
tościwych koleżanek zwróciła mu 
uwagę — przerwał wpół zda
nia i  wielkimi ze zdziwienia ocza-

EDWARD BERNSTEIN

mi powiódł po twarzach starszych 
kolegów, które przyoblekły uśmiesz
k i pobłażania.

, Tymczasem trudności piętrzyły się 
■— na lekcji trzeba było w kwadrans 
zreferować zagadnienie, mówić płyn
nie, spokojnie i  z sensem. Czasami, 
gdy dobierał słów, w oczach dzieci 
czytał pytanie: No i  co dalej, panie 
nauczycielu? Co dalej? Zbierał myśli 
i nie wiedział co dalej. Patrzył wte
dy zamyślonym wzrokiem na słone
czniki zaglądające do okien, na 
modre niebo. Z ulgą witał dźwięk 
dzwonka, oznajmiającego koniec 
lekcji. Czy dzieci naprawdę wątpiły 
o jego umiejętnościach? Może... Kto 
ich tam wie? Zaczął • go ogarniać 
strach. Aż wreszcie pewnego dnia w 
VI klasie wstał jeden z uczniów i 
zapytał niepewnym głosem: „Panie 
nauczycielu, gdzie leży Vietnam?“ 
„W Azji“—odpowiedział Józef... „To 
ja wiem—rzekł malec—ale w którym 
miejscu? Azja przecież taka ogrom
na“ . „Zaraz, zaraz, jakby ci tu wy
tłumaczyć“ ... Wreszcie starając się 
nadać spokojny ton swojemu głosowi 
odpowiedział: „Jutro przyniosę wam 
mapkę i pokażę Vietnam“ . Chłop
czyk usiadł zadowolony, ale Józef aż 
zatrząsł się ze wstydu. Po dzwonku 
nie patrząc na chłopców wybiegł 
prędko z wielkim dziennikiem pod 
pachą. Zaglądnął do starej jak 
świat, oprawionej w czarne angiel
skie płótno encyklopedii Orgelbran
da. Vietnam? Skąd? Wtedy? Nie wie
dział, że szukać trzeba Indochin. I 
wtedy .dopiero zrozumiał, jak mało 
jeszcze umie. Wziął do ręki pierwszy 
lepszy podręcznik, zaczął czytać. Od 
tego dnia każdego wieczora, do póź
nej nocy ślęczał nad książkami. Do
okoła wszytko, spało, tylko wiatr

czasami skrzypnął w wiązaniach da
chu, cykały świerszcze, to znów ża
by kumkały swoją odwieczną pieśń.

Skutki były widoczne. Coraz u- 
miejętniej rozdzielał materiał lekcyj
ny, w czasie wykładów łatwiej bu
dował zdania, celniejsze zadawał py
tania. I coraz częściej patrzył dzie
ciom w oczy. W ten sposób ucząc 
się dobrnął wreszcie do świadectwa 
dojrzałości. Otrzymał nominację na 
kierownika szkoły w K. Nauki nie 
zaniedbał, zapisał się na studium za
oczne — Wydział Historii Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w Krakowie.

Jedna z wizytatorek Wydziału 
Oświaty w Pińczowie opowiadała, że 
hospitowała kiedyś jego lekcję o 
Polsce współczesnej. Dzieci dawały 
pełne i rozsądne odpowiedzi. Widać 
było, że czytają gazety, zapewne te, 
o których mi Józef wspominał: 
„Świat Młodych“ , „Sztandar Mło
dych“ , „Słowo Ludu“ . Często zadawał 
im tematy piśmienne do domu, jak 
np. „Moja wieś dawniej a dziś“ . „Mo
ja dyskusja z rodzicami“ , a pewnego 
dnia zawiózł gromadkę do jednej z 
okolicznych wsi, w której jest spół
dzielnia produkcyjna.

Wiele mówi się o nim w K. i oko
licy. A przede wszystkim o tym, że 
ładnie -się zachował wobec starego 
nauczyciela, dawnego kierownika 
szkoły, swego poprzednika, który z po
wodu choroby i niezdolności do pra
cy został emerytowany. Gdy ktoś 
podsunął myśl, że przecież mógłby 
wykorzystać mieszkanie służbowe, 
które ów starszy kolega z większą 
rodziną - zajmował, Józef odpowie
dział: „Niech sobie staruszkowie mie
szkają“ i  chociaż miał zamiar oże
nić się, a nauka zabierała mu w.ele 
czasu nocami, zostąi w swojej ko
mórce pospołu z gratami szkolnymi.

Słusznie nazwał go ktoś nauczy
cielem z krw i i  kości. „Kocham 
swój zawód“—mówi każdemu kto go 
odwiedzi. Proponowano mu do
bre posady, obie w mieście powiato
wym, jedną płatną czterokrotnie wy
żej od nauczycielskiej, a drugą na 
samodzielnym kierowniczym stano
wisku w administracji państwowej. 
Wszystkie oferty odrzucił. Odpowie
dział nie bez przekory: „Wolę moje 
dziewuchy i chłopaków, niż biurko, 
czarne narękawki i pieczątki“ . Po- 
widział jeszcze — „W naszej wsi nie 
ma elektryczności, błoto jest do ko
lan a ugorów też nie brak w  
chłopskich duszach — zostanę przy 
pługu oświaty“ .

Czesław Michniak

JA W SZEŚCIOLATKI...
Ja w sześciolatki ramach się nie mieszczę, 
Kiedy nad dzieckiem schylam czułą dłoń 
I w oknach drży błękitna świtu przestrzeń, 
Skrzypem okiennic napełniając dom

W dalekie" Tata wybiegam — marzyciel.
Choć jeszcze będą troski, gniew i ból —
Ja ponad wszystko kocham przyszłe życie: 
Czas komunizmu wśród ojczystych pól.

WIESŁAW JAŻD2YNSKI

S  I

M ówić o samej tylko Krystynie, pomija
jąc Danutę? Nie, tego w żaden sposób 
uczynić nie można. Siedzimy na ławecz- 
ce w małym parku przy rynku małego 
miasteczka Aleksandrów. Spoglądamy 
w stronę małej stacyjki, skąd przyby

wają co jakiś czas tramwaje z Łodzi i zawracają.
Siostry... obie blondynki, jednakowo starannie 

z miejska ubrane, bliźniaczo uczesane, te same 
oczy. Na świat przyszły także tego samego dnia 
•— w styczniu 1933 roku. Krystyna nieco może 
śmielsza odpowiada na pytanie.

— Najważniejszy dzień w naszym życiu to 
urodziny. Ojciec chciał mieć chłopaka, żeby łat
wiej znalazł pracę i do domu co przyniósł, a tu 
masz ci los, dwie dziewczyny na raz! Wiecie, 
ojciec zbił matkę, tak bardzo był naszym przyj
ściem na świat rozgoryczony. A później prał nas, 
co roku mocniej.

Dziewczęta wracają w dawne lata, na ojcowe 
3 ha nienajlepszej ziemi w Budach Wolskich, 
wracają do starego Jana Kubika, nieprzejedna
nego kiedyś.wroga swoich córek. Danuta wybu
cha nagle śmiechem;

— Parę lat temu, byłyśmy już duże, po 5-ciu 
oddziałach, złoi! nam skórę ostatni raz i powie
dział, że nie podejmuje się wydać żadnej za mąż, 
takie marne partie stanowimy. A my chyc do 
Aleksandrowa do fabryki na piechotę, bo to 
niedaleko.

Wiosną 1949 roku Krystyna pierwsza ruszyła 
do miasteczka. Przyjęto ją z miejsca do pracy 
w Zakładach Przemysłu Pończoszniczego. Posta
w iła tylko jeden warunek, że przyjmą również 
i  jej, siostrę. Nie mogła zrozumieć, czemu się 
tak jej siostrą ucieszył dyrektor i  pocałował 
świeżo upieczonego robotnika w czoło.

A  w rok później obie Kubikówny, już zetem- 
pówki przystąpiły do walki o odzyskanie ojcowe
go serca. Był to jedyny w swoim rodzaju szturm, 
który po wielu dopiero miesiącach miał dopro
wadzić do całkowitej zgody w rodzinie Kubi
ków i — co niemniej ważne — powstania w gro
madzie Komitetu Założycielskiego. Zdobycie mi
łości ojca — czyż można podjąć bardziej ludzkie, 
bardziej porywające zadanie, zwłaszcza jeżeli 
walka o ojca, tak jak ją widziały obie siostry, 
miała wyraźnie społeczny charakter. Stary musi 
Wyjść na czoło postępowych chłopów gromady.

Ale początkowo stosunki były bardziej napięte 
niż kiedykolwiek. Kubik nie wierzył, żę dziew
częta zarabiają ponad 2000 złotych W fabryce. 
Sądził, że je pożyczają, aby mu bakę świecić 

i pozorną zamożnością. Sukienki, nowe sukienki 
oglądał podejrzliwie i tyiko Bóg raczy wiedzieć, 
co myślał o ich pochodzeniu. Ułagodziła go nieco 
piękna krowa, kupiona przez córki, Lecz nie na 
długo.

— Janie kochany, uważajcie, bo bliźniaczki 
chcą się wam za te kije odwdzięczyć, do komuni-

rÿ s . B . B u te n k o

stów przystały i za to im płacą, a nie za robotę. 
Pamiętacie to, żeby robotnicy dobrze zarabiali?

Ta sąsiedzka propaganda spowodowała, że sta
ry nie dał się złapać na wędkę, uzbrojoną w ha
czyk materialnych korzyści. Dziewczęta zmieniły 
taktykę.

Na wiosnę 1951 roku Kubik szczególnie narze
kał na GS. Nie dostał ani kilograma nawozu. 
Nie tylko zresztą on. Danuta zmobilizowała 
wiejskie koło ZMP do oczyszczenia atmosfery 
w spółdzielni. I pod jej przewodem spekulanci 
zostali ukróceni. Krystyna wstąpiła do Komitetu 
Sklepowego, jeździła nieraz po PZGS, dostawy 
do GS usprawniły się, podział jest sprawiedli
wy. Stary wyraźnie zaskoczony i wzruszony, 
przyjmował od, małorolnych pierwsze gratulacje 
w życiu. I to z powodu dzielnych bliźniaczek. 
Matka Kubikowa opowiada, że od tamtej wiosny 
cieplej się do niej odnosi, jakby chciał ją prze
prosić za pretensje, iż urodziła dziewczyny. A one 
wyszły na czołowe aiktywistki gromady i na jej 
terenie zyskały powszechne uznanie, które prze
niosło się na ojca.

W każde rano wędrowały siostry do fabryki, po 
południu pędziły szybko na rodzinną wieś, trzy
mając się za ręce. Kubik od dwóch lat przoduje 
w siewach wiosennych i zbiorach. Ale kiedy brał 
dyplom z rąk przedstawiciela władz powiato
wych oświadczył, że córki też ma w pracy za
służone. Plotki sąsiadów już nie skutkowały,

— Janie, do kołchozu was wepchają te bliź
niaki i będziecie na kupie bidy siedzieli, a my 
z wami. A one jak hrabinie we fabryce.

Jan jednak nie wierzył, aby tafcie , kochane 
córki mogły pędzić ojca do. kołchozu. Jakże więc 
siostry uczyniły z ojca pierwszego w. gromadzie 
szermierza sprawy socjalizmu? Krystyna powia
da, że to nie one, lecz książki, radio, praca, wy
cieczki.

Kupiły jeszcze w 1952 roku radio na raty. Sta
ry, kiedy tylko nauczył się majstrować przy apa
racie, me odchodził od głośnika do późnego wie
czoru. Siostry zauważyły, że słucha pilnie dzien
ników, uważa przy cyklu przyrodniczym Wszech
nicy Radiowej. Schodzili się sąsiedzi, taka sama 
jak on biedota, dumali, z czego ten świat pow
stał, dziwili się nie widząc w procesie budzenia 
się życia woli bożej. Może wierzyli, a może nie. 
Stary brał chętnie do czytania książki, najpierw 
głównie powieści. Przeprosił się także w końcu 
z broszurami, opisującymi życie w rozmaitych 
spółdzielniach produkcyjnych. Kiedyś wybrał się 
niespodziewanie do kolektywu w Srebrnej 
i rzekł: — „Poprawili się tego roku“ ,— I ani się 
spostrzegł, jak wraz ze wzrostem kulturalnych 
potrzeb rósł jego, starego Kubika, autorytet 
w gromadzie.

— Skąd u Jana taki łeb wszystkowiedzący? 
Przecie po córkach się nie dziedziczy . I

Jesienią ubiegłego roku, kiedy Kubik uwinął 
się na polu pierwszy, oczywiście przy pt«mocy ko
chanych córek, ruszył z wycieczką na teren wo
jewództwa wrocławskiego oglądać tamtejsze 
spółdzielnie produkcyjne.1 Wrócił milczący, jakby 
trochę nachmurzony. Przez zimę czyta! więcej, 
studiował wprost 'dzieje kołchozów radzieckich, 
jeździł do kina w Aleksandrowie na filmy o wsi 
radzieckiej, porobił znajomości z robotnikami, 
kolegami córek. Ale widać było, że się wewnątrz 
gryzie, jak chyba nigdy w życiu.

— Ojciec się strasznie szamotał całą zimę. 
Wiedział już, że spółdzielnia to jedyne wyjście, 
ale się bał, co powiedzą ludzie, wobec których 
odżegnywał się od socjalizmu jak diabeł od świę
conej wody. Nam nic nie mówił, to z miłości, 
oglądał się na kolegów z fabryki. Pomogli mu.

Zetempowcy zradiofonizowali Budy, propago
wali na ca>_go spółdzielczość, przynosili do wsi 
książki, urządzali imprezy artystyczne. Sława 
tego kulturalnego ożywienia spadła w części na 
Kubika. Wreszcie wiosną tego roku Kubik po
stawił na zebraniu gromadzkim sprawę Komite
tu Założycielskiego. Danuta mówi wesoło:

— Duszę miał na ramieniu, ale był zdecydowa
ny. Myślał, że go wygwizdają, a zoecydowało się 
od razu pięciu chłopów. Patrzho, Kryska, kto to 
idzie?

Zbliża! się ku nam młody człowiek. Nim do
szedł, wyjaśniły mi siostry, że to August Chudy, 
uczeń ślusarski. Usiłował przekonać na własną 
rękę ojca o konieczności założenia spółdzielni 
produkcyjnej w Piaskowej Górze i tak dostał 
pasem po skórze, że z płaczem zgłosił się do 
przewodniczącego ZMP przy fabryce prosząc, by 
go przyjęto. Oddano go siostrom pod opiekę.

— Wyrobi się, ma dopiero 17 lat. Już przecież 
nie płacze,

Wiesław Jażdżyński

TEOFIL KOWALCZYK

Jak Ażajew pomagał 
chłopom w Bogaczowicach

DY Z ab ło tny Jakub stanął na 
trybun ie  zapadła cisza. Uci
chły nawet szmery po kątach 

sali. G łębokie bruzdy na jego twa
rzy p rzyku w a ły . uwagę. M ia ły  bar
wę spalonej w  słońcu ziemi. Siwe o- 
czy przesuwały się czujnie po s łu
chaczach. Człowiek nie m łody, w ło 
sy przyprószone siwizną. A le  gdy 
zaczął m ów ić pow iało po sali w io 
sną. P rzyb liży ły  się do okien m ło
dz iu tk ie  drzewa z je len iogórskich  
ogrodów. S łuchaliśm y z zapartym  
oddechem. t

Zabłotny, chłop ze Starych Boga
czowic, przem aw iał na zjeżdzie przo
dujących czyte ln ików  w  Jeleniej 
Górze. M ó w ił ty lko  o jednej książ
ce, cytow ał z n ie j całe zdania, ana
lizow a ł ich  treść. Już z pierwszych  
słów rozum iało się, że m ów i o swo
im  najlepszym  przyjacie lu . Widać 
było, że nie jedną godzinę z n im  
spędził, że oceniał go całym  55-let- 
n im  doświadczeniem życiowym. O- 
cena w ypadła dobrze, bo Zabłot
ny zapalał się i  gestykulował. C hw i
lam i w ydawało się, że m ów i nie 
chłop po lsk i z Bogaczowic, ale A- 
żajew w powieści „D a leko od M o
skw y" lub, że radziecki powieściopi- 
sarz w ys tąp ił w  Jeleniej Górze do 
w ałbrzysk ich  chłopów.

„N a  nikogo się nie oglądać, ale l i 
czyć na siebie, nikogo nie obwiniać, 
lecz żądać od siebie". Gdy Zabłotny 
przytoczył to zdanie, twarz jego roz
jaśn iła  się, oczy zabłysły m ocn ie j. — 
W tym  jest głe J<fa prawda — po
w iedział. — Budujem y socjalizm, 
rozw ijam y na w s i spółdzielczość 
produkcyjną. W walce o lepsze ju 
tro  osiągamy zwycięstwa, ale spo
tyka ją  nas również do tk liw e  klęski. 
Gorycz ich jest nieraz trudna do 
znie.ienia. Łam ie i  deprawuje sła
bych, dezorganizuje ko lektyw , w y 
pacza słuszne zamierzenia. — Nu 
kogo liczyć? Na kogo zwalać winę?

Stare Bogaczowice leżą „da leko  
od W arszawy" i  daleko od lin i i  ko
le jowej. W Starych Bogaczowicach 
trw a  budowa nowego, toczy się w a l
ka ze starym . Młoda, nie okrzepła  
jest spółdzielnia produkcyjna. Beri- 
dze i  Kowszow budując rurociąg  
w a lczy li z ta jgą , ze śniegiem i m ro
zem, w ychow yw a li ko lektyw  budo
w y  — ludzi. W Bogaczowicach nie 
ma sybery jsk ie j ta jg i, mrozów i  
śniegów, ale są ludzie. A  w  lu
dziach is tn ie je  jeszcze przecież ta j
ga przesądów, mróz zakłamania, b i
je  w n ich zamieć w rog ie j propa
gandy. O tyle w a run k i rozbudowy 
spółdzielczości p rodukcy jne j w  Sta
rych Bogaczowicach pokryw a ją  się 
z w arunkam i budowy rurociągu na 
da lek ie j Syberii. Jakub Zabłotny  
jest ak tyw is tą  gromadzkim , sekre
tarzem m iejscowej Podstawowej Or
ganizacji P arty jne j, a więc jednym  
z k ie row n ików  socjalistycznej prze
budowy wsi. Tam rurociąg  — tu ta j 
spółdzielnia produkcyjna. Rurociąg 
i  spółdzielnia są ob iektam i socjaliz
mu. Rurociąg budowano daleko od 
Moskwy, spółdzielnia produkcyjna  
w  Starych Bogaczowicach buduje się 
daleko od Warszawy. Beridze i K ow 
szow m usie li liczyć na siebie. D la
tego bohaterowie powieści „Daleko  
od M oskw y“ są tak  bliscy chłopom  
ze Starych Bogaczowic. Nie szybko 
dojeżdża się z Bogaczowic do K om i
tetu Powiatowego PZPR w  W ałbrzy
chu, a cóż m ów ić o Warszawie! T ru 
dne sprawy trzeba nie raz rozstrzy
gać na m iejscu — natychm iast, po
pełnione błędy analizować samemu 
również — natychm iast i  powziąć 
decyzję tw ardą także — natych
miast. Dlatego Zabłotny tak  często 
zaglądał do pcw ieści Ażajewa, ba, 
notował w  zeszycie ustępy z pow ie
ści, które m ogły dla niego stanowić 
drogowskaz w  pracy, uczył się ich  
na pamięć dyskutował nad n im i z 
towarzyszami pracy. W ten sposób, 
ja ko  działacz społeczny pogłębiał

nie ty lk o  swoje wykształcenie, ale 
stawał się równocześnie ag itatorem  
czyteln ictwa.

— Człow iek pow in ien być z sie
bie niezadowolony — m ów ił Z ab ło t- 
ny. — Stąd będzie się rodziła sa
m okry tyka . M am y w  spółdzie ln i 
tow M łotkowskiego. Przed w o jną i  
w czasie w o jny  by ł forna lem  we  
dworze. Nie um ia ł czytać a n i pisać. 
W ogóle c ie m ry  obywatel M a rzy ł 
całe życie, żeby mieć własną ziemię. 
I  o trzym ał ją. Całe 8 hektarów. Cóż 
z tego, kiedy nie um ia ł gospodarzyć. 
Gdy w stąp ił do spółdzielni — p ła
kać się chciało. Jego ziemia by ła  
zachwaszczona, bydło  — żebyś m io
tłą  pozab ija ł! 1 w  spółdzielni m ała  
z niego była początkowo pociecha. 
Denerwowało nas to bardzo, bo 
człow iek b y ł z niego do wszystkie■« 
go chętny ty lk o  ta k i niezaradny. 
Winę zwalaliśm y na niego. W tedy 
czytałem w łaśnie Ażajewa „D a leko  
od M oskw y" i  zapamiętałem to zda
niec „n ikogo nie obwiniać, lecz żą
dać od siebie“ . Zastanowiło mnie cno 
bardzo. Czy w in ien jest ty lk o  M ło t- 
kowski? A  m y cośmy dla niego zro-  
bili., żeby żądać więcej? Czy nau
czyliśm y go czytać i  pisać? — Nie,

— Jakże można m ieć pretensje do 
człowieka, k tórem u n ik t  pomóc nie 
chce? Zapom niał o M łp tkow sk im  
kap ita lizm , a m y czyśmy pamiętali?, 
Zawoła liśm y go więc na aktyw  pa r-  
ty jn y , nam ów iliśm y do w stąpienia  
na kurs dla analfabetów, pomaga
liśm y mu w  nauce. Dzisiaj M ło t-  
kow ski czyta książki, szczególnie z 
dziadziny hodow li i  tak  się do n ie j 
zapalił, że został przodującym  obo
row ym . Racjonalnie karm ione przez 
niego krow y dają w ięcej m leka  i 
większy przynoszą spółdzielni do
chód. Gdy o tym  myślę dochodzę do 
przekonania, że pomógł nam Aża- 
jew . Tak, Ażajew  i  jego książka  
„Da leko od M oskw y“ . A le  trzeba 
umieć czytać książki — dodał Za
bło tny „D a leko od M oskw y“  je s t 
powieścią o budowie rurociągu na f
towego, o ludziach pracujących w  
przemyśle, więc m yśla łby k to  —- 
skąd je j do krów  i mleka? A  prze
cież to prawda, że gdyby nie Aża
je w  — to M ło tkow sk i może do dzii 
nie um ia łby czytać i  pisać, nie in
teresowałby się hodowlą bydła I 
nasza spółdzielnia nie m ia łaby wzo
rowego oborowego i  większego do
chodu z obory. Lubię tę powieść. (

Tak. Powieść radziecka jest kon
s tru k tyw n ym  elementem budownic
twa socjalistycznego przez to, że o 
czym kolw iek by traktow a ła , z ja 
k ie jko lw ie k  dziedziny nie brałaby, 
tw orzyw a  — czyni zawsze jedno: 
kształtu je człowieka, uczy go socja
listycznego sposobu myślenia. W ypo- 
wiedzi uczestników I I I  etapu kon-  
kursu czyte ln ictw a po tw ie rdz iły  tę  
prawdę. Zabłotny Jakub nie jest odo
sobnionym św iadkiem  te j praw dy. 
L ite ra tu ra  i  czyte ln ictw o pogłębiają  
rew olucję  na wsi. Uczestnicy zjazdu  
przodujących czyte ln ików  na w s i z 
n iezw ykłą serdecznością m ó w ili o 
lite ra turze radzieckiej, o korzyściach  
ja k ie  odnoszą z przeczytanych ksią
żek. A m ó w ili nie ty lko  o Ażajew ie  
i  jego powieści. Nie mniejszą poczyt- 
nością cieszy się „Zorany ugór“  Szo- 
łochowa, „ Jak hartowała się stal"  
Ostrowskiego, „Ż n iw a " N iko la jew e j 
i inne.

Zabłotny przem aw iał ciekawie a 
prosto Daleka Syberia Ażajewa i Sta
re Bogaczowice w  powiecie Wał
brzych stawały się dziwnie b liskie . 
Zrozum iała jest ta bliskość. I  tan i 
i  tu ta j ludzie pracują nad jednym : 
zęby życie uczynić lepszym, i  p ięk
niejszym. Pisarz radziecki został
przyjacielem  polskiego chłopa i  _
odwrotn ie . IV służbie dia jaśniejsze
go ju tra .

Teofil Kowalczyk
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Czytelnictwo prasy na nowym etapie

PRZYKŁADEM niechaj tu będzie mój teren 
województwa łódzkiego, gdzie przed wojną 
1 egz. pisma (w dziennikach i czasopismach 
łącznie) przypadał na . 30-50 mieszkańców. 
Dziś typowym zjawiskiem jest fakt, że po
wojenna przeciętna województwa wynosi w 

r. 950 — 1 egzemplarz na 6,7 mieszkańca, w 1952 — 
na 3,9 mieszkańca, a w styczniu br, — na 3,3 miesz
kańca. Dalej — że np. w tomaszowskim powiecie jesz
cze przed trzema laty 1 egzemplarz przypadał na 7,2 
mieszkańca, gdy dziś na 1,7 mieszkańca w kutnow
skim przypada dziś 1 egzemplarz na 2,5 mieszkańca, 
gdy jeszcze w 1950 r, przypadał na 4,3 mieszkańca. 
Wreszcie, że jeszcze w 1950 r. przypadało ludności 
wiejskiej w województwie łódzkim na 1 egzemplarz 
»,Głosu Robotniczego“ — 607, dziś — 114, na 1 egzem
plarz „Gromady — Rolnika Polskiego“ w r. 1950 _
82 mieszkańców wsi, w styczniu 1953 r. — 14 itd itd.

Z tych kilku cyfr widzimy już jak nieustannie zni
kają białe plamy na mapach czytelnictwa we wszyst
kich zakątkach. W minionym etapie zdobyliśmy mia
sta, wstępnym bojem sięgnęliśmy do wsi. Oto treść 
minionego okresu. I  tak nadszedł nowy etap wałki o 
jakość czytelnictwa, o rozwój czytelnictwa świadome
go i zorganizowanego, o dotarcie z właściwym  pis
mem do właściwej grupy czytelników, będący jedno
cześnie etapem twor?enia kolektywów spośród tereno
wego aktywu, odpowiedzialnych za rewolucję kultu
ralną w gromadach i  gminach.

*

Mimo bowiem olbrzymich postępów dalecy jesteś
my jeszcze od takiego rozwoju czytelnictwa na wsi, 
jakiego mamy prawo w naszym, stawiającym na 
Człowieka i Naukę, ustroju — oczekiwać. I dalecy 
jeszcze jesteśmy od powszechności wysiłków w tym 
kierunku. Trzeba wyraźnie stwierdzić odosobniony 
jak dotąd wysiłek służby gazetowej Polskiej Poczty 
na terenie wiejskim. Generalnie rzecz biorąc listo
nosz wiejski jest jedynym działaczem w służbie sło
wa drukowanego na wsi, i nie spotyka on ani poważ- 
mejszej pomocy, ani często nawet zrozumienia 
dla swej pracy. W tych warunkach zaś nie trudno z ko
lei i w szeregach pocztowych znaleźć ludzi bądź to 
nie doceniających wagi zagadnienia popularyzacji 
czytelnictwa, bądź to po prostu zniechęconych samot
ną orką na ugorze. Aparat pocztowy niejednokrot
nie pochłonięty robotą „na ilość“ me analizuje roz
mieszczenia tytułów, nie.usiłuje docierać „z właści
wym pismem do właściwego czytelnika“ , nie przy
wykł jaszcze brać poważnie pod uwagę struktury te
renu i_ potrzeb terenu wynikających ze struktury. Ja
sne zaś, że taka robota mimo całego „patriotycznego“ 
zrywu“ — nie da i dać nie może takich rezultatów, 
jakich oczekujemy i jakie są naszym celem.

Oto w rejonie Piotrkowa odbył się niedawno „chód 
propagandowy listonosza“ , obejmujący 20 placówek 
pocztowych. Udział w tej akcji brało 67 listonoszy. No
tuje się współpracę RUCH-u, za to meldunek oficjal
ny mówi krótko: „pomocy organizacji masowych nie 
było". Lakoniczna ta uwaga zawiera w sobie dużo 
smętnej treści. Bo czyż nie jest smutne, że w ofiar
nej, konkretnej robocie piotrkowskich listonoszy nie 
widzi się żadnego zeteselowca, działacza ZSCh lub 
instruktora Upowszechniania Wiedzy Rolniczej z 
P.R.N.? Czy sprawa należytego dotarcia tytułów fa- 
chowo-rolniczych, sprawa właściwego, rozmieszczenia 
i  nasycenia nimi tereąu wiejskiego jest wyłącznie  
sprawą Poczty, RUCH-u? Czy sprawa czytelnictwa 
„Sztandaru Młodych“ lub „Pokolenia“ na terenie 
wiejskim jest wyłącznie sprawą Poczty i ani trochę 
nie dotyczy tamtejszej oiganizaćji zetempowskiej? Nie! 
Po stokroć nie! Z odosobnieniem działalności kultu
ralnej, z przywiązaniem jej tylko do ludzi zawodowo 
zainteresowanych trzeba radykalnie skończyć. Trzeba 
nam ściślej łączyć zagadnienia, produkcji z zagadnie
niami kultury, tak jak one z natury swej łączą się ze 
sobą.

#

■ Kiedy Wiktor Saja, ślusa-rz ze Starachowic, rzucił 
hasło walki z brakoróbstwem — stało się to głośne 
w całym kraju. Kiedy listonosz wiejski z Witoni, pow. 
łęczyckiego, Stanisław Szczepański, podchwycił to ha
sło w zastosowaniu do zagadnień czyteln ictwa, podej
mując konkretne zobowiązania długofalowe na odcin 
ku umasowienia czytelnictwa i poprawy jego jakości i 
wzywał koiegów - listonoszy z województwa i kraju 
do współzawodnictwa — ukazały się jedynie wzmian- , 
k i w lokalnych dziennikach na wniosek jedynie służ
by popularyzacyjnej łódzkiego RUCH'u, zresztą 
ograniczone do zasięgu województwa. Nadano temu 
zagadnieniu jakieś jakby „wstydliwe“ piętno drugo- 
rzędnośei i znaczenia wyłącznie lokalnego. Dlaczego?
Bo to nie produkcja? Osobiście nie wydaje mi się to 
słuszne i uważam za celowe podjęcie na ten te
mat szerokiej dyskusji przez chłopów jak i  przez 
właściwe czynniki. Jak Majakowski — „chcę żeby do 
bagnetu (w naszej, sytuacji — do traktora, węgla, 
włókna) przyrównano pióro". Żeby „o robocie wier
szy z ramienia Politbiura“ — „Wraz z topieniem że
laza i  obróbką stali“  — mówili wszyscy ci, którzy 
budują potęgę przemysłową, rolniczą, handlową i 
wszelką inną, a więc i  kulturalną. A „robota wierszy“ 
to — w pojęciu szerszym zagadnienie nie tylko czy-

KAZIMIERZ ZYGMUND

„ZBOZE TO NIE WSZYSTKO”...
List o tinartjj do Przew odniczącego RZS w  Szczecinki!

telnictwa, jego wzrostu, nie tylko zagadnienie „pro
dukcji“ wierszy, ale i  cala ogromna problematyka 
„dotarcia do właściwego czyteln ika", problematyka 
odpowiedzialnego przerzucenia tej roboty także na 
szerszy ko lektyw  ludzi spoza Poczty czy RUCH-u, 
problematyka serdecznego wgladnięcia w formy i po
szukiwania środków prowadzących do celu — do zwy
cięstwa rewolucji kulturalnej na wsi. Sprawa właś
ciwej polityki kolportażu.

*

Wydział Rolnictwa WRN ku ogólnemu pożytkowi 
przyszedł RUCH-owi łódzkiemu z niemałą pomocą — 
dzięki zrozumieniu wagi tego zagadnienia materiały 
popularyzacyjne, recenzje pism rolniczo-fachowyeh wy
dawane przez RUCH docierają dziś poprzez lektorów  
Oddziału Upowszechniania Wiedzy Rolniczej na 700 
punktów województwa. Nie trzeba dokumentować 
słuszności takiego podejścia do sprawy. Natomiast 
wydział Ośwjiaty Miejskiej Rady Narodowej w Łodzi po
witał wysłannika RUCH-u stwierdzeniem, że ,,z takim 
handlowym interesem był już u nas DOM KSIĄŻKI...“ 
(Chodzi o wspólną akcję . przeciwdziałania spadkom 
letni i kolportażu pism młodzieżowych z racji 
zbliżających się wakacji).

Wydaje się dziwne, a nawet krzywdzące dla ludzi 
RUCH-u czy Poczty, którym na co dzień mówi się, 
że nie są „kolporterami“ w przedwojennym, „handlo
wym“ rozumieniu tego słowa, lecz że są „żołnierzami 
frontu ideologicznego“ , kiedy na szczeblu innej 
jednostki tego samego ideologicznego fro n tu  spotyka 
ich oschły, biurokratyczny stosunek, spotyka ich „kla- 
nowość“ zawodowa, zasadniczy brak zrozumienia 
sensu tej roboty.

Co powiedzieć, jeśli Łódzki Zarząd Okręgo
wy Związku Zawodowego Pracowników Rolnych 
nie dysponuje bieżąco an i jednym  egzempla
rzem  swego centralnego organu, „Robotnika 
Rolnego“ , bo „zapomniał“ go zaprenumerować i  
wciąż zapomina? Czy tu nie trzeba kłonicą, a może 
jeszcze silniej? Jakaż może być popularyzacja w te
renie, jakąż wagę mają ewentualne okólniki Zarządu 
Okręgu do niższych szczebli związkowych, zalecające 
na codzień i  od święta czytelnictwo „Robotnika Rol
nego“ i  zjednywanie prenumeratorów na to pismo w 
„dołach“ , jeśli „góry“ nie wiedzą nawet co popu
laryzują,, jeśli „góry“ nie znają swego centralnego or
ganu, jeśli instruktorzy Zarządu Okręgu nie studiują 
tego pisma, nie śledzą jego rozwoju? Formalnie po
zytywny stosunek do czytelnictwa i jego umasowienia 
trzeba zmienić na stosunek uczuciowy, obowiązek 
wzbogacić entuzjazmem, „rację stanu“ — sercem i 
wiedzą.

Wtedy wszyscy dostrzeżemy i zastanowimy się co to 
znaczy, że np. w całym powiecie łowickim mamy tylko 
jednego prenumeratora pisma „Mechamzator Rolnic
twa“ , a w całym powiecie skierniewickim zaledwie 3 pre
numeratorów „Miesięcznika Instrukcyjnego ZMP“ ... 
Wtedy zrozumiemy wszyscy, że nie cyfry globalne są 
ważne i nie one same świadczą p zwycięstwie, lecz 
że jeszcze ważniejsze jest, kto co czyta, gdzie, ja k  i  
dlaczego. Wtedy, jeśli oprzemy się na wspólnym wy
siłku szerokiego kolektywu, na Radach Czytelnictwie, 
kiedy wytworzymy w naszej wsi taką sytuację, by 
dojrzali już teraz nawet światlejsi działacze wiejscy, 
ZSL-owcy, ZSCh-Owcy, Koła Gospodyń. przodownicy 
rolnictwa, racjonalizatorzy i  przedstawiciele innych 
organizacji masowych, gminnych i pow.atowych rad 
narodowych itd—stali się w pewnym sensie sami współ- 
popularyzatorami i współkolporterami słowa druko
wanego — wtedy dopiero będziemy mogli mieć świa
domość roboty dobrze robionej. Trzeba skończyć z o- 
dosobnieniem wysiłku Poczty, „Ruchu“ i jednoosobo
wych wydziałów propagandy organizacji masowych. 
Trzeba włączyć wszystkich aktyw istów  i wszędzie do 
roboty na odcinku kulturalnym, podnieść autorytet 
te j roboty, bić się o pełne zrozumienie dla niej zaw
sze i wszędzie. Im prędzej to właśnie zrobimy, tym 
prędziej faktem się stanie ostateczne i praw idłowe  
zwycięstwo naszej rew o luc ji ku ltu ra lne j na wsi.

Sergiusz Jaśkiewicz

CZYTELNICY RADZIECKIEJ PRASY

Wasze przemówienie na Krajowym 
Zjeżdzie Spółdzielczości Produkcyj
nej było rzęsiście oklaskiwane. My
ślę, że z trzech powodów. Przedsta
wiliście kilkuletni wspaniały rozwój 
i dorobek gospodarczy spółdzielni w 
Szcza wienku.

Kiedy człowiek ma o czym mó
wić, słów mu nie zabraknie. Wam 
ich nie brakowało i z tej również 
przyczyny, że spółdzielnia współpra
cuje z Wyższą Szkołą Rolniczą we 
Wrocławiu i z Instytutem Ekonomiki 
Rolnej w Warszawie, jak mówili
ście — „chodzi nam o naukowe nor
my, o nową organizację pracy... u- 
ważamy, że nasze doświadczenia 
(w zakresie hodowli) powinny się 
przyjąć w całej Polsce“ . Przema
wiał zatem przewodniczący, który 
we współpracy z uczonymi zagadnie
nia spółdzielcze stawia jako „zagad
nienia naukowe“ a własną spółdziel
nię przemienia w „szkołę doświad
czalną“.

Ale był i trzeci powód do hucz
nych oklasków.

Wraz z rozwijającym się ruchem 
spółdzielczości produkcyjnej doko
nują się na wsi rewolucyjne prze
obrażenia kulturalne, rośnie nowy 
człowiek.

O tym nie mówiliście wprost. 
Ale wszyscy delegaci słuchając opo
wieści o rozwoju i sukcesach Waszej 
spółdzielni uzupełniali ją w myślach 
i uczuciach właśnie obrazami i dzie
jami rosnących nowych ludzi.

Macie w oborze 101 krów. Padły o- 
klaski. Jakże miały nie paść, kiedy 
przed oczami wyobraźni wielkie pa
stwisko wypełniło się tabunem krów. 
Bili więc brawa zachwyceni gospo
darze. Ale bili je również spółdzielcy, 
podziwiający ludzi, którzy wyhodo
wali 106 krów ze swoich wkładów 
członkowskich.

Obowiązywała Waszą spółdzielnię, 
dostawa mleka w ilości 17 tys. l i 
trów, a oddaliście dla klasy robotni
czej z Czerwonego Wałbrzycha 150 
tys. litrów, tzn. 6 razy ponad plan 
Huczały brawa. Za ten bezmiar 
mleka, za tę — psiajucha — umiejęt
ność oborowych i dojarek i za ten 
szczytny cel, który potrafili tak dum
nie zrealizować... dla robotników 
Czerwonego Wałbrzycha!

Mówiliście o biednej wdowie An
drzejczak, która przed powstaniem 
spółdzielni szpadlem ryła ziemię, 
aby dzieci miały co jeść a w spół
dzielni została przodownicą, przy 15 
krowach osiągnęła od każdej 3 500 i. 
udoju. Huczały oklaski. Biedna 
wprzódy, zalękniona, bezradna wdo
wa a teraz godna kobieta, po rę
kach całować.

Tak jakoś uzupełniali Was w myś
lach słuchacze i walili brawa.

Mówiliście, że hodowla przyniosła 
Wam pół miliona zł. Dawaliście przy
kłady zarobków. „Mąż i żona. Co za
robili? Niewiele, ale w każdym ra
zie 26 000 zł. Czy to jest mało na 
rodzinę z jednym dzieckiem? Uwa
żam, że wystarczająco“ Oklaski, 
mocne i długotrwałe. Podchwycono 
Waszą udaną skromność i  Wasz 
dowcip.

Przypadek zdarzył, że w naszym 
tygodniku w reportażu Teofila Ko
walczyka znalazła się informacja 
(ścisła) bardzo niepochlebnie mó
wiąca o Waszej, Kolego Przewodni
czący, „polityce kulturalnej“ . Nie 
daliście świetlicy (i bibliotece) opa
łu. 160 osób straciło czytelnię i 
świetlicę. Wasza argumentacja 
sprowadzała się podobno do biu
rokratycznego wywodu na temat 
kompetencji — książki z Biblioteki 
Powiatowej, niechże więc powiat 
ogrzewa... tak czy trochę inaczej, 
faktem jest, że 160 czytelników „po
zbawiliście książek, wspólnego czy

tania i  dyskusji, „zamroziliście" 
świetlicę. A przecież przewodniczą
cy to gospodarz pełnego życia spół
dzielni, nie tylko produkcji, rów
nież jej kultury.

Czy zdajecie sobie sprawę z tych 
dwu nierozłącznych zadań i obo
wiązków? Oto pytanie, nasuwają je 
dokuczliwe fakty.

Do odpowiedzi wzywa Uchwała, 
powzięta na Pierwszym Krajowym 
Zjeżdzie Spółdzielczości Produkcyj
nej. Wskazuje ona, że ty lko  wszech
stronne umacnianie i  przodowanie 
spółdzielni — zarówno pod wzglę
dem gospodarczym, jak też i  ku l
tu ra lnym  — skutecznie może prze
konać indywidualnych chłopów o 
wyższości gospodarki zespołowej. 
Nawołuje ona, aby spółdzielnie „o- 
toczyły lepszą i większą niż dotych
czas opieką i  uwagą rozwój życia 
kulturalno - oświatowego, świetli
ce, szkolenie rolnicze, rozwój czy
telnictwa książek i prasy, twórczoś
ci amatorskiej i  pracy LZS“ .

T RUDNO jest poprowadzić roz
mowę z kierownikiem przę
dzalni „B“ Zakładów imienia 

Stalina—Wacławem Potockim. Peł
no u niego interesantów. Jeden 
Wchodzi, drugi wychodzi.

Już od dwu godzin prowadziłem z 
«lim bynajmniej nie rytmiczną roz
mowę, bo co chwila ktoś wpadał, a 
Wszyscy mieli ważne sprawy do za
łatwienia. Tematu nie mogliśmy 
Więc wyczerpać.

Raz była to robotnica, która przy
szła załatwić formalności związane z 
Przyjęciem do pracy, potem przyszedł 
majster i od razu huknął: :— Jakto 
kierowniku, długo będziemy czekać 
na niedoprzęd? Wózkarzy znów dzi
siaj nie ma!

— Nie martw się, stary, sami przę
dzę podwieziemy.

— Jakto sami? — majster poczer
wieniał.

— Chodzi ci o to, aby prządkom 
pomóc, czy nie?

Majster nie odpowiedział. Poczer
wieniał tylko jeszcze bardziej, chwilę 
postał i skierował się do wyjścia.

— Znów możemy rozmawiać — 
zwróci! się do mnie Potocki. — O 
coście to pytali?

W czasie tych licznych przerw w 
rozmowie nie nudziło mi się wcale, 
bo z tego, co mówili robotnicy przy
chodzący do kierownika można się 
było dowiedzieć wiele ciekawego.

Kiedy człowiek ten kończy swój 
dzień pracy, kiedy wreszcie wykonu-.

je swoje zobowiązania produkcyjne? 
— myślałem. Pod wpływem tej myśli 
zwróciłem się do Potockiego z zapy
taniem:

— Powiedźcie mi, kierowniku, 
kiedy kończy się wasz dzień pracy?

— Trudno mi określić. W każdym 
razie dzień jest dla mnie za krótki— 
mówiąc to uśmiecha się pogodnie. 
Zdarza się, że koło piątej po południu 
przychodzi tu mniej interesantów, 
wtedy dopiero możemy podyskuto
wać na temat naszych usprawnień. 
Tu też opracowujemy w godzinach 
wieczornych rysunki techniczne. 
Chociaż kolektyw naęz nigdy się w 
pracy nie rozstaje, to jednak dopiero 
wieczorem możemy sobie uczciwie 
pogadać.

Tu wspólnie z towarzyszami Fafli-
kiem, Szmitem i Bańkowskim opra
cowaliśmy projekt usprawnienia, 
polegający na właściwym obciążeniu 
wałków na maszynach obrączko
wych, który później zgłosiliśmy w 
ramach zobowiązań długofalowych.

A było to tak. Siedzieliśmy już pa
rę wieczorów nad wyliczeniami do 
wzoru, ale nic nam nie przychodzi
ło do głowy. Nie mogliśmy rozwiązać 
zadania. Faflik denerwował się, zde
nerwowanie jego udzielało się i in
nym. ; Aż tu pewnego wieczoru od
zywa się nasz najstarszy członek ko
lektywu tow. Szmit.

— Towarzysze, czy wy czytacie 
radzieckie prace fachowe z dziedzi
ny włókien nictwe."

— No, czytamy... O ile są prze
tłumaczone na język polski. Ale 
nie mogliśmy nic znaleźć, jeśli cho
dzi o obciążenie wałków.

— To źle szukacie. Ja szukałem i 
znalazłem ten temat w „Sprawocz- 
niku“ . O proszę. — Szmit triumfował.

— Czytaj, stary, i tłumacz zaraz —■ 
zawołali trzej przyjaciele. Szmit za
czął czytać fragment dotyczący 
obciążenia wałków na maszynach 
obrączkowych. Wreszcie odczytywa
nie swoje zakonkludował: — Jak
widzicie: Kto szuka ten znajdzie _
mówi stare przysłowie.

Tak więc książka radziecka przy
szła nam z pomocą w rozwiązaniu 
trudnego problemu. Dźwigowe obcią
żenie wałków naciskowych wprowa
dziliśmy już na dwudziestu maszy
nach przędzalniczych. Usprawnienie 
to zmniejsza zrywność i daje lepszą 
jakość przędzy. Ale nie jeden to 
przykład ¡pomocy książki radzieckiej 
w naszej pracy.

Gdyby nie Szmit, który dzięki zna
jomości języka rosyjskiego dopomógł 
nam w usprawnieniu, to kto wie, 
kiedy zrealizowalibyśmy nasze zo
bowiązanie. Pozazdrościliśmy Szmi
towi. Postanowiliśmy także nauczyć 
się języka rosyjskiego. On nam po
maga w nauce. Odtąd o cztery go
dziny tygodniowo dłużej pozostaje
my w naszym pokoju.

Kazimierz Zygmund

—26 000 zł i „wystarczająco“ ... 
A to ci dopiero! Śmiechy, wesołość, 
zdrowa wesołość, w której ginie o- 
statni cień lęku przed życiem, jakie 
dusiło miliony rodzin chłopskich 
przed laty.

Przy takich pieniądzach można 
żyć ja k  człowiek. I  ta wizja — ja k  
człowiek — zerwała oklaski.

Ktoś myślał o obrusie na stół 
i obrazach na ścianie, ktoś o fotelu 
dla starej matki i okularach aby 
mogła przeczytać książkę, ktoś o ra
diu... o filmach...

Kolego Przewodniczący! Jak 
więc widzicie, Wasze przemówienie 
zostało w naszych myślach i uczu
ciach „dośpiewane“ . Urok perspek
tyw, jakie dla nowego życia otwie
rał przykład osiągnięć gospodar
czych Waszej spółdzielni w Szcza- 
wienku, był już urokiem jeśli nie 
wytworzonym to spotęgowanym 
przez nasze marzenia, nasze prag
nienia i pro jekty.

Ale wówczas nawet my, czujni 
redaktorzy, nie zdawaliśmy sobie 
dokładnie sprawy co w naszych 
wzruszeniach pochodzi od Was a 
co od nas samych. Przypadek jed
nak zdarzył, że wracamy do po
nownego obrachunku, do ponownej 
rewizji Waszego przemówienia.

*

Wysłaliśmy do Was po Zjeżdzie 
list, opatrzony w szczegółowe pyta
nia z prośbą o napisanie o czytel
nictwie w spółdzielni w Szczawien- 
ku. Odpowiedzi nie otrzymaliśmy 
do dzisiejszego dnia mimo poria- 
wianych próśb Być może — fałszy
wy był adres. Przewodniczący bo
wiem, który wspólnie z naukowca
mi przemienia spółdzielnię w „szko
łę doświadczalną — dla całego kra
ju“ , ’ to nie najlepszy korespondent 
w sprawach czytelnictwa. Ale ma
cie bibliotekę, świetlicę i pewnie 
aktywistów w tej dziedzinie. Mo
żna tam więc było przesunąć adres 
naszego listu. Dlaczego to sławiąc 
Szczawienko za produkcję, nie 
chcieliście do zasłużonego wawrzy
nu wpleść nowego wieńca z dzie
jów rozkwitu życia kulturalnego 
spółdzielni? Ułatwialiśmy Wam za
danie, sami zapraszając na łamy 
pisma,

Ponownie przejrzałem stenogram 
Waszego zjazdowego , przemówie
nia, Kolego Przewodniczący. I  Wam 
to radzę uczynić.

Zobaczycie wówczas, że przyje
chaliście na Zjazd jako reprezen
tant mijającego etapu. Zobaczycie, 
jak w Wasze przemówienie prawie 
wcale leszcze nie wdarło się zrozu
mienie nowego etapu.

Z dwu podstawowych Uchwał 
(owocu kilkutysięcznego zjazdu de
legatów, przemówień i dyskusji) 
jedną — to prawda — Wyście już 
wprowadzili w życie. Uchwałę o 
głównych zadaniach organizacyjno- 
gospodarczego umocnienia spółdziel
ni produkcyjnych.

Tutaj plus — minus czuliście się 
mocni i pewni. Dla wielu spółdziel
ni Wasze Szczawienko mogło być 
wzorem i przykładem już praktycz
nego stosowania uchwalonych za
dań organizacyjno - gospodarczych.

Zdawałoby się zatem, że na Zje- 
ździe mieliście również lepsze wa
runki, aby pojąć sens i wagę dru
giej naczelnej Uchwały — w spra
wach pracy kulturalno - oświato
wej.

Niewątpliwie, nie okazaliście się 
złym uczniem we współpracy z na
ukowcami rolnymi, kiedy pomaga
li Wam „na każdym kroku i sta
wiali zagadnienia spółdzielcze jako. 
zagadnienia naukowe“ . Zrozumie
liście, że tizebn brać kurs na hodo
wlę. „Przerzucamy dwukomplekso- 
wą gospodarkę na trzykcmpleksową. 
Dajemy takie płodozmiany zbóż, 
jak zbożowo - silosowy, co możemy 
wprowadzić dzięki pomocy nauko
wej Wyższej Szkoły Rolniczej we 
*Wrocławiu“ .

Pomoc nauki uczyniła z Was zna
mienitego praktyka. Ale dokąd Was 
popchnęła praktyka? Nauczyliście 
się nawet wynalazki przerachowy- 
wać na pieniądze i dochody, po
dobnie pracę i samych ludzi. Jak
że to mówiliście o wdowie An
drzejczak? „Musimy się zastano
wić nad tym, jakie jest życie tej 
kobiety“ — co dla Was równoznacz
ne z tym — „jakie były jej zarob
k i za okres roczny w spółdzielni, 
co wypracowała dla siebie“ .

„Dziś ta kobieta kolosalnie zyska
ła dzięki swej wydajności pracy w 
spółdzielni“ . Oto co według Was 
wyczerpuje treść nowego życia 
wdowy Andrzejczak. A przecież 
mimo woli szczegółowiej opisaliście 
jej przeszłość. „Miała działkę, mę
czyła się w dzień i w nocy. Dlacze
go? Bo kułacy nie chcieli zaorać 
pola, była biedna a biedniacy nie 
mieli konia aby jej pomóc. Musiała 
szpadlem ryć ziemię aby dzieciom

dać chleb“ . To przecież opis i nę
dzy i harówki i lęku o przyszłość 
dzieci i poniżenia godności ludzkiej 
i udręczenia w ciemnocie, w nie
ludzkim  życiu, zżeranym instynkto
wnym strachem przed potęgą boga
czy i zgnębionym niewiarą w ta
kich jak ona zagoniarzy. Wdowa 
Andrzejczak pisała do nas (list dru
kowany w numerze 8) „Propaganda 
była tak wroga, że nawet podpisu
jąc statut płakałam, bojąc się swe
go kroku“ , Było to przed trzema la
ty^ „Wyniki nie dały na siebie cze
kać. Przekonałyśmy wszystkich, że 
praca nas kobiet jest równa pracy 
męskiej“ . Co przez to wyraziła 
wdowa Andrzejczak? Odzyskaną (i 
odkrytą w sobie) godność ludzką. 
Zapał do życia, wiarę we własną 
klasę i  najbardziej poniżaną jej 
cz.ęse — Kobiety. „Osiągnęłam jako 
dojarka najpierw równy a potem 
w lę ezy udój niż dojarz - mężczyz
na’. Została przodownikiem' A czy 
to się mieści tylko w obrachunko
w i 1 dniówkach (345) i w przyza
grodowym (2 q kartofli i 1,5 a bura- 
Kow, 2 krowy i świnie)? „Ja wdo
wa z dwiema córkami żyję wresz
cie ja k  człowiek i  obywatel". Jak 
p o w ie k  — u wdowy Andrzejczak 
znaczy grubo więcej. Kolego Prze
wodniczący, niż w Waszym ięzvku, 
w którym i Andrzejczak i Wójcik są 
pytam o dno: „co zarobili?“ albo 

•.skąd mamy pieniądze?“ U Was 
organizacja pracy — produkcja — 
dochody a dzieło wieńczy , pie
niądz. który idzie bezpośrednio do 
kieszeni członków“ . Dlatego nawet 
zagalopowaliście się Kolego Prze
wodniczący w swym przemówieniu.

o, uedy ruch spółdzielczości pro
dukcyjnej spoteżniał, kiedv stał się 
ruchem mas chłopskich, Wam się 
wydało, ze można już hałasować o 
zamożności spółdzielców. „Czy to 
hasło zamożności członków snół- 
dzielm jest realizowane czy nie?“ 

pytaliście retorycznie, po czym 
dawaj rachować, co zarobili' w 
Szczaw.enku spółdzielcy Czy nale-

dochod =h? Oczywiście. 
Ale dla Was to było ostatnie, słowo,
■?Jn!t0Wei  (i wystarcza-
jqć«) pochwała.^ jaką można oddać 

Z ie ln i.  Najdalsza (i wystarcza- 
^ rsPektVwa, jaka można 

wskazać. I  to jest Wasz błąd k o le 
go Przewodniczący, Wasze odchyle
nie w „ekonomi m“ .

Przesadzam? No to posłuchajcie 
samego siebie:

„Nie należy naiszych spółdzielni 
ustawiać tylko w kierunku zboża, 
bo zboze to nie wczvctVn ro r 7 >n- 
wiek potrzebuje“ ... Trafnie, słusznie, 
Coz więc człowiek je— P potrz-

.1 ■ ...„musimy większą uwagę 
zwrocie na rośliny przemysłowe, 
J ff® 1 “ j  ■ ta,ki . wydawałoby się 
Wvci r̂t ?dcmek’ jak pasiecznictwo“ .
dnka‘"1o  nnn V t ? °  marnego od- 
Aie 30'°00 zł doci°du. Wiem.
w !n ? f  W16m Z Waszego przemówienia, czego więcej, czego n oża  
produkcją (i dochodami) p o t r z e b n ie  
jeszcze spółdzielca i zespół o  tym 
f i  słowa. Choć mówiliście i o mło
dzieży. „Dlaczego młodzież ucieka 
do przemysłu? Bo nie znajduje od
powiedniego zatrudnienia w ' spół
dzielni produkcyjnej. Trzeba dla 
mej zorganizować nawet malutkie 
działki w ogrodnictwie czv wa
rzywnictwie, stworzyć warunki, a- 
by się uczyła na traktorzystów, po
magać. aby się rozkochała w p r a c y  
na roli, bo jest dziś lż e js z a  i wv- 
daimewza , oto Wasz program «Ta 
młodzicy. Wa*ko ia nrz„„— ~ie 
do spółdzielni i do ziemi. Wąsko.

referatuA przecież słuchaliście 
Bolesława Bieruta:

„Nowa wieś spółdzielcza prócz 
agronomów, techników, zootechni
ków, buchalterów, traktorzystów  
mechaników, kowali, ślusarzy, spel  
cja listów  budowlanych itp  potrze
bować będzie — mówił Bolesfaw
Bierut — coraz wiecej pracowników  
db obsługi potrzeb ■ ku ltu ra lnych  
zdrowotnych, oświatowych, propa
gandowych, sportowych, dla zakła
dów onieki nad dzieckiem, b ib lio
tek. szkół nrtustycrnyeh itJ  k ł--d  
można czerpać te kadry, j eśH spo
śród młodzieży w ie jsk ie j, którą w  
tym  celu w inniśm y iuż dziś plano
wo dobierać, szkolić, przygotowy
wać i  zachęcać do przyszłej pracy".

Oto fragment o młodzieży, a w 
tym fragmencie perspektywa na 
nowy etap. Wiąże ona, kolego Prze
wodniczący, produkcję z ku ltu rą  w  
spółdzielniach.

W Waszym Szczawiemru dalszy 
rozwój zadań organizacyjno • go
spodarczych, naukowej nrodukeji i  
tych tam dochodów wspaniałej za
możności będzie niemożliwy bez 
rozwoju życia kulturalnego. Tak 
trzeba było — podsumowując do
tychczasowe osiągnięcia — powie
dzieć Wam na Zjeżdzie i podać 
konkretne projekty według jakich 
chcecie spółdzielnie wszechstronnie 
umocnić i  przodować zarówno pod 
względem gospodarczym, ja k  też i  
ku ltu ra lnym , abv skutecznie prze
konywać indywidualnych chłopów 
o wyższości gospodarki zesDołowej, 
o wyższości nowego., socjalistyczne
go. życia, kiedy spółdzielczość staje 
się ruchem mas chłopskich, kiedy 
zatem o pełny obraz całego nowego 
życia idzie w ag itacji i  doświadcze
niu.

Napiszcie, do licha, jak wyrów-* 
nujecie linię i pogłębiacie w reali
zacji nowe zadanie?

Wacław Palik

1



N r 20 W I E S Str. 5

STANISŁAW WYGODZKI

P I E R W S Z A  PRACA
T EOFIL oderwał wzrok od 

notatek, przymknął cezy i 
dla skuteczniejszego zwal
czenia pokusy nęcącej do 
zerknięcia w zeszyt, poło
żył dłoń na zapisanej kart

ce. Obaj koledzy, znakomici „maj
strowie“ z odlewni, pochylili się 
również nad stołem i wspólnie od
czytują zapiski Teofila. Przeszka
dza to uczącemu się, ale jakżeby 
śmiał uspokoić ich, lub przywołać 
do porządku! Kimże jest?

Na karcie widnieje duży napis: 
„Materiałoznawstwo“ i  oto obaj 
„majstrowie“ już recytują. Spiesz
no im bardzo, przekrzykują się na 
wyprzódki, chcą pokazać Teofilowi 
jacy to oni mądrzy i wykształceni. 
Spodełba zerkają na Teofila, by 
stwierdzić, czy zdołali go już prze
konać, że wiedza nie ma dla nich 
żadnych tajemnic: wszystko pojęli, 
posiedli. To łatwe — mówią.
— Jak dla kogo — odparł gderli

wie Teofil. Cała historia poczyna go 
niecierpliwić i gniewać. Najchętniej 
powiedziałby im: skoro umiecie, to 
się zabierąjcie stąd i nie przeszka
dzajcie mi. Ja muszę dopiero za
czynać od początku. Ja jeszcze nic 
nie umiem. Powiedziałby im to, ale 
boi się. A nuż się obrażą? Wreszcie 
dodaje: ja dopiero zaczynam i z u- 
kosa spogląda na swoich wybitnych 
kolegów.

— O! O! A  to też znamy, patrz, 
patrz: „Rodzaje metali“ . Tak bardzo 
się garną do stołu, że Teofil musi 
się nieco odsunąć, by zrobić dla 
nich miejsce. Przysunęli sobie ze
szyt, ani myślą zwrócić go Teofilo
w i i obaj znakomici racjonalizato
rzy i uczeni śpiewają na wyrywki, 
recytują, przekrzykują się. Żelazo, 
stal, metale kolorowe,, ołów, cyna, 
miedź, cynk! Teofilowi wydaje się, 
że . obaj jego koledzy wepchnęli go 
W kąt, z którego już się nie wydo
stanie, tam uschnie, uwiędnie nie- 
dostrzeżony przez nikogo, skazany 
na wieczne milczenie. Klnie w du
chu. Gdyby ich tu nie było, mógł
by sie w spokoju uczyć, aby z cza
sem osiągnąć taki stopień wiedzy, 
ja k i oni posiadają. Ale nawet wów
czas nie pyszniłby się tą swoją mą
drością, jak to oni czynią. Zacho
wałby się jak kolega-instruktor z 
ihali szkoleniowej, który nigdy nie 
traci cierpliwości, nigdy się nie 
gniewa i tak długo wyjaśnia rzeczy 
niejasne, aż uczący się pojmie 
wszystko i  zrozumie.

Teofil traci cierpliwość, zbiera się 
W sobie i  wreszcie sięga odważnie 
po zeszyt. Przysunął go bliżej i od
wrócił następną kartkę. I oto stało 
się coś nieoczekiwanego. Jego 
współlokatorzy odczytali nagłówek: 
„Twardość metali“ i  zamilkli. M il
czą, nic nie mówią, nie krżycżą, nié'; 
zagłuszają go hałaśliwie wygłasza
nymi formułami, unikają nawet 
spojrzenia Teofila. Teofil spojrzał 
na nich, lecz nie pojmuje nagłej 
zmiany ich postępowania. Teraz, ją
kając się, coś tam bełkocą. Twar
dość metali? Twardość metali? Co 
to u licha znów za twardość meta
li? Wiadomo, że metale są twarde, 
któżby tego nie wiedział? Teofil o- 
detchnął z ulgą i  zaczyna im z lek
ka podpowiadać, ale w gruncie rze
czy to nie żadne podpowiadanie, bo 
jakżeby śmiał? Przecież nie wypa
da, aby on, dopiero co przybyły ze 
wsi podpowiadał tak znakomitym 
majstrom. Jakżeby śmiał podpowia
dać starym wygom fabrycznym, 
którzy bóg jeden wie, co produ-

M A R IA  K O S IN IA K O W A

(Fragment powieści)
kują w tym wielkim zakładzie, 
słynnym na cały kraj! Teofil bąka 
więc pod nosem coraz ciszej for
muły o twardości żelaza, o . współ
czynnikach twardości, w gruncie 
rzeczy dla siebie, ale nagle urywa 
w obawie, by nie urazić wielkich i  
iznafcamitych mistrzów i fachowców 
z którymi wypadło zamieszkać je
mu nie uczonemu chłopinie ze wsi. 
Zerka na nich ukradkiem, pragnąc 
odgadnąć co koledzy myślą o tym 
wszystkim.

Ale tamci milczą uparcie, więc 
Teofil rozpoczyna naukę od nowa. 
I  oto zjawia się inny rozdział w no
tatkach Teofila: „Zastosowanie me
ta li“ . Koledzy ożywili się’ nagle. 
Mówią głośno, prześcigają się, to
czy się żywy strumień słów, okre-

i  wiedzą, że taką rozmową dobiją 
Teofila, zniweczą. Dopiero teraz mo
gą poka’zać kim są i, co potrafią, 
wiedzą bowiem, że chłopcy dokształ
cający się w hali szkoleniowej nie
wiele zarabiają, tyle tylko ile trze
ba na opłacenie Domu i wyży wienia, 
ale oni?

— My zarobimy lepiej. Robotę 
odwali się raz, dwa i  zarobek jest. 
A ty?

— Co ja? — pyta Teofil i  spoglą
da z lękiem na wispółlokatorów.

— No, ty. Ty będziesz ślęczał nad 
maszyną i  jeśli nie zrobisz normy 
to na życie nawet nie zarobisz.

— A u  was, to nie ma normy?
— Jest, co ty myślisz? A jakże, 

aile jaka! Naładujemy piachu do 
form, ubijemy i  koniec.

śleń, formuł, toczy się i  wzbiera i  
zdaje się zalewać Teofila, topić go, 
zakrywać. Ożywili się jak ryba, 
którą litościwa dłoń cisnęła znów 
na środek rzeki. I  używają sobie, 
ech, używają sobie: śpiewają, recy
tują na wyprzódki, na wyrywki. 
Wesołe życie! Najweselsze wówczas, 
gdy kolega zmuszony do milczenia 
nie potrafi ukryć swego zdumienia 
dla ich olbrzymiej wiedzy, wykształ
cenia, kwalifikacji. Bez tchu wy
krzykują co też oni, stare wygi 
przemysłowe wiedzą o zastosowaniu 
metali w hutnictwie, w przemyśle 
maszynowym, w komunikacji. Obu 
przyjaciołom wydaje się, że wiedzą 
swoją zatłamsili już Teofila, że raz 
na zawsze usunęli go, jako konku
renta, z widowni świata i  dziejów 
„Ursusa“ , ale oto odwraca się kar
ta dziejów i następujące obecnie no
tatki żńów' pogrążają obu przyjaciół 
w zapomnienie równie histeryczne, 
ja k ' HiśtorjHcztfe "było 'ich ' nad Teo
filem zwycięstwo. Nowy rozdział! 
„Zabezpieczenie metali przed koro
zją“ ! I  oto „majstrowie“ , „mistrzo
wie“ , racjonalizatorzy, dowódcy 
brygad, stawiający dyrekcji swoje 
warunki, grożący zawaleniem planu 
„Ursusa“ , milkną.

Milczenie nie trwa jednak długo. 
Trzeba je zakłócić i to natychmiast, 
szybko, gdyż w gruncie rzeczy obie 
strony wiedzą skąd ono się wzięło. 
Nadrabiają więc mi-ną, byle się od
kuć, byle wybrnąć, wydostać na 
wierzch, bodaj na wysokość cala 
ponad wysokość przeciwnika. Obaj 
przyjaciele zaczynają więc z innej 
beczki. Rozmowa zeszła na zarobki

R ys. S te fa n  S z m id t

Teofil zastanawia się przez chwi
lę i  wreszcie pyta nieśmiało.

— Znaczy to, że robota u was ła
twiejsza.

— liii,  łatwiejsza. Taka trudna, 
że tego nawet na hali szkoleniowej 
nie wykładają, no? Wykładają u 
was jak się ładuje do form, czy nie?

Z napięciem oczekują odpowiedzi 
Teofila, ich wzrok zawisnął u jego 
ust.

— Rzeczywiście, nie widziałem, 
żeby w hali szkoleniowej ubijano 
piach w formach. Teofilowi serce 
zabiło żywiej. Jak dotąd Koleba, 
kierownik hali, nic o odlewni nie 
mówił, widocznie jego wsipółlokato- 
rzy mają słuszny tytu ł do dumy.

— Mówicie, że zarobku nie będę 
miał?

— Ano, ., zobaczysz, przekonasz 
się.

Alem się wkopał — myśli Teofil — 
alem wpadł. I  od razu znajduje je
szcze jeden dowód, upewniający go, 
że obaj jego koledzy mają rację: o- 
becność dziewczyn w hali szkolenio
wej. Gdyby robota była trudna i  
skomplikowana nie było by tam 
dziewczyn, a skoro są...

— To może pójść do was? — py
ta z drżeniem w głosie Teofil.

Obaj wispółlokatorzy zastanawiają 
się, namyślają, decyzja wymaga 
rozwagi, namysłu. Wreszcie starszy 
z nich powiada:

— Z nami, brachu, mógłbyś pójść, 
nawet od jutra, my ci wszystko za
łatwimy, samodzielni formierze

wszystko mogą załatwić i zrobi się. 
Po co ci te wszystkie korbowody i 
h o r  o z j e.

— Korozje — poprawia bezwied
nie Teofil obu samodzielnych for- 
mierzy i nagle znów go odchodzi o- 
chota od pracy na odlewni, u boku

■ obu „majstrów“ .
*

Rano, przed wyjściem do hali 
szkoleniowej Teofil wstąpił do kan
celarii. Szafranek krzątał się po 
biurze, pogwizdywał wesoło. 
„Szwejk“ zbijał jakąś skrzynkę. U j
rzawszy Teofila wciągnął głowę w 
ramiona.

— Co powiecie? — Szafranek 
zwrócił się do Teofila, który stał 
przy drzwiach. — Jak wam idzie?

— Myślę, że dobrze. Teofil prze
stąpił z nogi na nogę.

— A teraz co powiecie? — zapy
tał Szafranek.

Teofil zwlekał chwilę, Szafranek 
czekał cierpliwie. Już chciał powie
dzieć „Szwejkowi“ , aby go zostawił 
z Teofilem, gdy ten rzekł:

— Widzicie kolego, mnie nama
wiają, żebym na odlewnię poszedł.

Ku zdumieniu Teofila Szafranek 
przyjął tę wiadomość z zupełnym 
spokojem. Nie krzyknął, nie zdziwił 
się. Wzruszył lekko ramieniem.

— A idźcie, czemu nie? Na odle
wni też ludzie pracują, bo odlewnia 
potrzebna, bez niej ani rusz. To 
składowa część naszych zakładów, 
a idźcie. To zaszczyt pracować w 
naszych zakładach, obojętne na któ
rym oddziale. A wy jako co chcecie 
pójść na odlewnię?

— Na formierza.
— Na formierza? Teraz Szafra

nek nie ukrywał swego zdziwienia. 
Podziałało ono również na „Szwej
ka“ . Odłożył młotek i przypatrywał 
się uważnie Teofilowi. Chłopiec po
czuł się nieswojo i pomyślał w po
śpiechu: oho, pewnie znów palną
łem jakieś głupstwo, znów się ktoś 
nabił ze mnie. Szafranek powtórzył 
pytanie.

— A, tak, na formierza — odparł 
Teofil.

— Ale przecież wy nic jeszcze nie 
umiecie.

Teofil zawahał się.
— A mnie majstrowie mówili, że 

wystarczy piach . ładować do form 
i ubijać.

Szafranek i „Szwejk“ wybuchnęli 
*  głośnym śmiechem.

— I to ty nazywasz być formie- 
rzem? Kto , cię to tak poinformo
wał? Majstrowie?

— To ci kamraci z „siódemki“ — 
wtrącił „Szwejk“ — nie? Na pew
no oni.

— Aha! To takie buty! No, to ja 
już wiem, po co cię ciągną ci „fo r
mierze“ .

Szafranek śmiał się. Gdzie tam 
oni majstrami? Tyś im potrzebny w 
tej ich brygadzie, żebyś ty robił za 
nich, a oni, żeby się mogli obijać, 
żebyś przez nich był poganiany. Ja
cy oni tam majstrowie? Pójdziesz 
do nich, to oni będą mieli więcej 
czasu na papierosy, tyle.

— Ale zarobki — rzekł Teofil.
— Co tam, bracie, zarobki. Ty 

sprawdź ile oni zarobili w pierw
szym miesiącu, kiedy tu przyszli, 
idź zobacz. Mniej zarobili od ciebie, 
jestem tego pewien, mniej, na pew
no mniej, a ty po miesiącu będziesz 
miał tyle co oni, albo i  więcej. Wię
cej, mówię ci, bo ty się uczysz, a 
oni nie chcieli, rozumiesz?

Stanisław Wygodzki

W  A z e rb e jd ża n ie

TADEUSZ ORLĘWICZ

„MOCARSTWO CZYTAJĄCYCH“

PRZED m ym  wzrokiem  roz
w ija  się wspaniały obraz 
ziemi, pieczołowicie oszlifo
wane/ pracą wolnych ludzi, 
gigantyczny szmaragd. Wszy
scy ludzie są wykształceni, 

każdy ma poczucie osobistej odpo
wiedzialności za wszystko, co czyni 
on sam i  co się dzieje w okół niego. 
Wszędzie m iasta — ogrody, skupis
ka wspaniałych gmachów, wszędzie 
pracu ją  dla człowieka ujarzm ione  
i  zorganizowane jego in te lektem  si
ły  przyrody, a on sam nareszcie 
jest is to tnym  władcą żyw io łów ".

W zaraniu rewolucji tymi słowy 
ujął Maksym Gorki przyszłość swe
go kraju. Jakże niewielu lat trzeba 
było ludziom radzieckim, aby wizja 
ta przekształciła się w rzeczywistość, 
w potęgę budownictwa przemysło
wego w kanale wołgo - dońskim, w 
gigantyczny Stalinowski plan przeo
brażenia przyrody, w piękno Mo
skwy i nowych, jasnych, socjali
stycznych miast, w „w ie lk ie  m ocar
stwo czyta jących", jak mówi jeden 
z radzieckich powieściopisarzy.

*

„Nikt nie jest prorokiem tue uilasnym kraju“?
r  'Ośrodek z a lip ia ń s k i, o k tó ry m  p isze 
Bo re d a k c ji  M a ria  K o s in ia k o w a , zosta ł 
„ o d k r y t y “  d o p ie ro  w  1948 r . M uzeum  
k ra k o w s k ie  w y s ła ło  do Z a lip ia  sw o jego  
p rz e d s ta w ic ie la , k tó r y  ze bra ł m a lo w a n k i 
k o b ie t z a lip ia ń s k ic h , o b e jrz a ł m a lo w an e  
c h a ty  i  po u p ły w ie  k i lk u  m ies ię cy  w  Z a 
l ip iu  zosta ł og łoszony k o n k u rs  na n a j
p ię k n ie j ozdob ioną  izbę, zo rg a n izo w a n y  
p rz e z  M in is te rs tw o  K u ltu r y  i  S z tu k i 
i  ZSC h. D la  Z a lip ia  d z ie ń  k o n k u rs u  s ta ł 
s ię  d n ie m  p rze ło m u . O p o w ia d a ła  o n im  
K o s in ia k o w a  na  Z je źd z ie  T w ó rc ó w  L u 
d o w y c h : „P rz y je c h a ło  do naszego, de
s k a m i zab itego  Z a lip ia  au to , p rz y w io z ło  
d u żo  lu d z i w yso ko  k s z ta łco n ych  z K ra 
k o w a , z W arszaw y, z p o w ia tu , a b y  
w szyscy  m o g li w id z ie ć  i  ocen ić  nasze 
p ra ce . C h o d z ili po dom ach i  o c e n ia li. Ja 
za sw o ją  izbę, ja k  ró w n ie ż  C u ry ło w a  do
s ta ły ś m y  p ie rw szą  nagrodę. R ozp łaka łam  
s ię  w te d y  z radości, n ie  d la tego , że w z ię 
ła m  p ien iądze , a le  z ro zum ia ła m , że nasz 
K ząd  P o ls k i L u d o w e j ta k  się o nas za
tro s z c z y ł i  za ty le  la t  naszej p ra c y  w y 
n a g ro d z ił nas i  do tychczas o nas p a m ię 
ta “ .

F e lic ja  C u ry ło , k tó ra  w  c h w il i  obec
n e j je s t k ie ro w n ic z k ą  zespołu m a
la rs k ie g o  w  Z a lip iu , u tw o rzo n e go  przez 
M in is te rs tw o  K u ltu r y  i  S z tu k i zosta ła  
w te d y  odznaczona S re b rn y m  K rz y ż e m  
Z a s łu g i za sw o ją  cenną pracę, w y ra s ta 
ją c ą  z a rty s ty c z n y c h  za m iło w a ń  ca łe j 
o k o lic y .

n  ARDZO się zastanawiam ja k  
to wszystko i opisać, żeby się 

nie wyg łup ić, ale ja k  umię, tak  
piszę. M alu ję  już  la t 40 a dzie
ci moje, których m am  tro je , idą  
za m oim  przykładem. Córka Leoka
dia, wynagradzana za swą zdolność, 
kształci się na A kadem ii Sztuk P la
stycznych, syn w  Liceum  Sztuk 
Plastycznych w  K rakow ie , rob i te
raz dużą m aturę i  pragnie dale j l i 
czyć się na arch itekturze. N a jm łod
sza Stefcia liczy 12 lat, chodzi do 6 
klasy, maluje, wycina śliczne w y c i
nanki, nalepia z faso lk i prosa róż
ne zwierzątka. Również chciałabym  
aby poszła do wyższej szkoły, ale

u  nas nawet nie ma jeszcze pe łnej 
7-oddziałowej szkoły, trzeba chodzić 
do drug ie j w ioski. Św ietlicy też nie 
ma, wszystkie zebrania odbywają  
się w szkole.

M in isterstw o K u ltu ry  i  Sztuki o- 
tw orzy lo  u nas zespól chałupniczy. 
K ierow niczką jest Curyłowa. Lep
szych m alarek mamy sześć, z 
25 gorszych, są starsze kobiety i  
dzieci. 25 kw ie tn ia  jako czyn 
pierwszom ajowy chciałyśmy z Cu- 
ry łow ą, żeby każda coś nam alowa
ła  na 1 Maja. M y we tró jkę  w ym a
lowałyśm y d la  M in is terstw a K u l
tu ry  i  Sztuki, d la  Powiatowego 
Domu K u ltu ry , dla gm iny i  dla 
naszej szkoły. A  inne nic. M ają  
rację, bo ani w  naszym miastecz
ku powiatowym , an i w  gm innej spół
dzielni, ani w, grom adzkiej nie  
ma żadnych fa rb  ani kartonu, na
w e t lepszego pakowego papieru, 
nie m ia ły  więc na czy/n w y 
malować. M nie przyślą dzieci ale 
one nie zawsze m ają czas na takie  
rzeczy, a tymczasem już potrzebne, a 
zanim  kto przyśle, zejdzie 3-4 dni... 
Inaczej nie mogę wytłum aczyć, m y
ślę, że ja kby  w  powiecie było to 
i  w  naszych spółdzielniach też. 
W szystkie m a la rk i pracują na ro 
l i  i  każda m aluje u siebie w  do
mu, o żadnym zapotrzebowaniu te
raz nie w iem y, w ięc o ile  ktoś 
nie przyjedzie z „g ó ry " i  nie w y t łu 
maczy, to sztuka ludowa u  nas za
m ien i się w  szablon. Bo Curyłow a  
była na kursie w  Warszawie z K i-  
w iorką, um ią malować chustki ale 
nam. żadna nie wytłum aczy, w  ja k i 
sposób się u trw a la , by ły  teraz 3 ty 
godnie we W łocławku, ro b iły  wzo
ry  na ceramikę ale też nam nie po
w iedziały. Córką m oja w  A kadem ii 
już  też m aluje na płótnie, pisała, że 
t%raz mnie nauczy ja k  przyjedzie  
na wakacje a ja  sama m aluję ja k  
umie, ja k  się spierze, m aluję drug i 
raz, tak to wznawiam. A  są chyba 
sposoby na utrwa lenie . W te j chw i
l i  m aluję dom w ewnątrz1 i  zewnątrz

bo chcę, żeby sztuka ludowa rosła  
coraz nowsza, a ludzie przyjeżdża
ją  do nas nawet z obcych kra jów  
robiąc zdjęcia film ow e. I  dla siebie 
żeby było ładnie, też trzeba 2-3 razy 
do roku  malować zewnątrz, bo 
deszcz zm yje wszystko. Teraz chce
cie wiedzieć, gdzie są św ietlice n a j
bliżej? Na P od lip iu  i  gminna w  Bo
lesław iu, zeszłego roku  ja k  dzieci 
by ły  na wakacje w  domu w zię łam  
oboje i  udekorowaliśm y św ietlicę  
przed otwarciem, to znaczy, ja  
wzięłam  swoje fa rby, m leko do fa r 
by i  dwa dn i 7 km  od domu m alo
w ałam  deseń, drobne kw ia tuszk i gó
rą, córka rozrabia ła fa rby, syn ro 
b ił lite rn ic tw o  i  jest teraz ślicznie. 
Obecnie m ają świetliczankę, k tóra  
p iln u je  porządku. W szkole też są 
m alow anki w  Bolesław iu, w  P od li
p iu  no i  zależy kto lu b i sztukę lu 
dową. Chętnie byśmy pom alowały  
gdzieś św ietlicę, wzię łabym  w ięcej 
m alarek do siebie, ale trzeba ko
niecznie jakiego funduszu, bo ja  zro
b iłam  to ze swojej chęci, ale z tą 
pracą społeczną, choćby za fa rby  
zwrócić, bo tak  m ów ił prezes z 
Domu K u ltu ry  z pow iatu. M alow a

ła m  na Dzień K ob ie t do Czechosło
w ac ji, posłałam do Nowej H u ty  na 
wystawę, byłyśm y z koleżankami 
Cyryłową, K iw io ro w ą  i  W ojty łową  
na „ Bato rym “ i tam  malowałyśm y, 
a więcej już  się nie chcę chwalić.

Zrozum iałam , że gdyby nie M in is te r
stwo K u ltu r y  i  Sztuki to by się nami 
teraz n ik t  nie zajął, bo do Krakowa  
do C entra li Przem ysłu Ludowegó i 
Artystycznego narob iłyśm y d itło  
wzorów na chustki, by ły  uznane 
przez komisję, a nam ani za papier 
nie zw rócili, a co malowanek, w yc i
nanek, ale wszystko chcą za fra je r, 
że się tak  wyrażę. Teraz św ietlice i  
Dom K u ltu ry  od nas wym agają p ra
cy, a nie pomagają i  co gorsza, k ie
dy było otwarcie elektryczności to 
zw o ła li z pow ia tu i  gm iny m a la rk i 
i  kazali chodzić za lim item . Do te
go m y jesteśmy?

Chcę się również zapytać, czy 
można dzieci uczyć malować w  ta 
k i sposób, ja k  oni chcą? Ja tak ro- 
zumię, że dziecko, które ma zdolno
ści p o tra fi samo, a ja k  m u pokazać 
to będzie robić od b itk i i  to samo co 
ja  będzie rob iło  a m y przecież z 
głow y w ym yślam y najrozmaitsze 
k w ia tk i, ja  przeważnie dużo m alu
ję  przyrodę, więc ja k  je  uczyć na 
samorodnych? Córka dz ie li się swo
ją  wiedzą, owszem, ale to nie o to 
ty lk o  idzie, m y nie chcemy ub ijać  
artystów  tak  wysoko kształconych, 
m y chcemy zachować swój artyzm  
ludow y samouków, k tó ry  sam do 
głowy przychodzi bez żadnej akade
m ii, dlatego Państwo nas w ynagra
dza! A  p las tyk i niech będą p lasty
kam i.

*
L is t  K o s in ia k o w e j p o tw ie rd z a  ra z  jesz

cze, ja k  w ie lk ie  m o ż liw o ś c i tw ó rcze  d rze 
m ią  w  naszych  tw ó rc a c h  lu d o w y c h . 
A le ... k ie d y  K o s in ia k o w a  p ra g n ie  ro b ić  
now e  w z o ry , n ik t  n ie  zw raca  się  do 
n ie j z za m ó w ie n ia m i. B ra k  w  g m in ie  
i  p o w ie c ie  za in te re so w a n ia  tw ó rczośc ią  
ca łe j g ru p y  k o b ie t o raz  ic h  p racą  w y 
chow aw czą. T u  n ie  w y s ta rc z y  k o n ta k t 
poszczególnego a r ty s ty  z M in is te rs tw e m  
K u lt u r y  i  S z tu k i. G łó w n y  c ięża r m u s i 
b y ć  p rz e rz u c o n y  na  k o n ta k t z o rg a n iz a 
c ja m i te re n o w y m i, na  ta k  w a żn y  o d c i
n e k  p ra c y  k u ltu ra ln e j na  w s i, ja k ą  je s t 
śu ue tlića . N ie  m ożna n a w e t m a rz y ć  
o ro z w ija n iu  tw ó rc z o ś c i lu d o w e j bez 

p ow ią zan ia  je j  z ca łośc ią  życ ia  k u lt u r a l 
nego w s i, z p racą  d o m ó w  k u ltu r y ,  ś w ie 
t l ic ,  o g n iw a m i C P L iA  o raz  ra d  te re n o 
w y c h , k tó re  m a ją  do s p e łn ie n ia  o g ro m n ie  
w ażną  ro lę  w  podnoszen iu  św iadom ośc i 
spo łeczne j, o ś w ia ty  i k u l t u r y  ca łe j g m i
n y . K o s in ia k o w a  ozdab ia  sw ó j dom , w y 
sy ła  sw o je  p race  w  ró żne  o ś ro d k i k ra ju ,  
w y s y ła  je  zagran icę, d a je  z s ieb ie  b a r
dzo dużo, a le w  zam ian  n ie  dos ta je  p ra 
w ie  n ic . L is ta  b ra k ó w  i  zan iedbań  je s t 
duża — i  d la tego  m ożna i  trze b a  zam 
kn ąć  ją  o s try m  w e z w a n ie m : ra d y k a ln ie  
m us i się z m ie n ić  s to su n ek  w ła d z  te re n o 
w y c h  do tw ó rczośc i lu d o w e j, k tó ra  ro z 
w ija  się w  ich  o k o lic y .

A r ty ś c i lu d o w i, k tó r z y  ś w ia d o m ie  ra 
zem z k lasą  ro b o tn ic z a  b u d u ją  n ow e  ż y 
c ie  P o ls k i L u d o w e j, m a ją  p ra w o  żądać 
w  zam ian  rz e c z y w is te j o p ie k i i  pom o 
cy, żądać s p o p u la ryzo w a n ia  ic h  p ra c y , 
p o d n ie s ie n ia  a u to ry te tu , upo w sze chn ie 
n ie  ic h  w y tw o ró w  a r ty s ty c z n y c h !

B . L .

W roku 1952 liczba kształcących 
się w ZSRR osiąga i przekracza 57 
miliomów osób — nieomal trzecią 
część ludności ogromnego kraju. 
Jest już blisko 900 wyższych uczel
n i we wszystkich republikach ra
dzieckich. W nich — półtora milio
na studentów.

Gęsta sieć szkół pokrywa cały 
kraj, od mroźnych tundr północy po 
gaje palmowe gorącego południa, od 
poleskich nieprzebytych niegdyś 
błot po cypel Dzierżawina. Rosną w 
dziesiątki tysięcy kluby robotnicze, 
domy kultury, świetlice, biblioteki. 
Dziesiątkami tysięcy punktów dotar
ły  do najdalszych zakątków kraju 
brygady szturmowe wielkiej „pro
letariackiej rewolucji kulturalnej“ .

Samo zagadnienie analfabetyzmu, 
to była sprawa 100 milionów lu 
dzi i wielorakich szczebli rozwoju 
społecznego, sprawa, której ogrom 
przekraczał, wydawało się, mo
żliwości nie tylko jednego pokolenia, 
ale setki lat. We Francji jeszcze 
dziś w pięćdziesiąt lat po wprowa
dzeniu obowiązku początkowego 
nauczania, oficjalna, znacznie niższa 
od faktycznej, ilość analfabetów 
przekracza półtora miliona ludzi. 
W Wielkiej Brytanii, według nieda
wnej relacji tygodnika „Picture 
Post“ , są 3 miliony półanalfabetów. 
Dla tych wszystkich ludzi zamknię
ty jest całkowicie świat słowa pisa
nego. W Stanach Zjednoczonych a- 
nalfabetyzm pierwotny i  wtórny o- 
bejmuje wiele n.ilionów ludzi. Bo 
„sens rozw oju k u ltu ry  — mówi Gor
k i — nigdy nie by ł rozum iany przez 
burżuazję jako  konieczność rozwo
ju  całej ludzkości". A  w Kraju Red 
powszechne nauczanie początkowe, 
czyli decydujący krok na polu re
wolucji kulturalnej stał się rzeczy
wistością już \y latach przedwojen
nych.

Kiedy świat kapitału przytakiwał 
goebelsowskiemu hasłu: „ile razy 
słyszę słowa: kultura, odbezpie-’ 
czam rewolwer“ , kiedy na norym
berskich placach palono dzieła wiel
kich twórców ludzkiej kultury, w 
Kraju Rad roczny nakład książek 
przekraczał nakład stuletni wydaw
nictw w Rosji carskiej, sieć bibliotek 
miała 70 tysięcy punktów ze 130 
milionami tomów, dziesiątki naro
dów otrzymały własny alfabet i roz
winęły własne piśmiennictwo. „W  
ciągu trzydziestu la t nowego w ieku  
— przypomniał Uja Erenburg — ka
p ita lizm  nie s tw orzy ł niczego. Ż y ł 
od „czarnych p ią tków “  do „czar
nych śród", od popiołów Verdun do 
ru in  Europy". W Kraju Stalina 
człowiek radziecki dogonił i przego
n ił świat kapitału. Bije przodujące 
kraje wskaźnikami wzrostu pro
dukcji. Ukazuje światu niezawodny 
wzór i  przvklad. Ukształtował i roz
wija kulturę wyzwolonego człowie
ka, który w oparciu o wspaniałą 
technikę staje się, według przewi
dywań Ciołkowskiego, panem ocea
nu i powietrza, ziemi i sił natury, a 
przede wszystkim panem samego 
siebie.

„Dawniej cały umysł ludzki, ca
ły jego geniusz — uczył Lenin — 
tworzył tylko po to, aby jednym dać 
wszystkie dobrodziejstwa techniki 
i  kultury, a innych pozbawić tego 
co najkonieczniejsze — oświaty i 
rozwoju. Teraz zaś wszystkie cuda 
techniki, wszystkie osiągnięcia kul
tury staną się własnością ogólno
narodową i odtąd nigdy umysł i  ge
niusz ludzki nie zostanie obrócony

w środek gwałtu, w środek wyży* 
sku“ . i

V
W Tadżykistanie przed Rewolu

cją było zaledwie 10 szkól początko“ 
wych. I wszystkie były szkołami re-« 
ligijnymi. Ogólna w nich ilość ucz“ 
niów — 370. To dzieci carskich u- 
rzędników, mułłów i obszarników. 
A dziś — 3.000 szkól podstawowych 
oraz 40 wyższych i średnich specjal
nych zakładów naukowych. W tej 
„zacofanej“ republice azjatyckiej 
na 10 tysięcy mieszkańców przypa
da 58 osób studiujących na wyż
szych uczelniach. A to oznacza już 
dwa razy więcej niż we Francji, 
trzy razy więcej niż w Szwecji.

W Uzbekistanie było w roku 1914 
aż 98 proc. analfabetów. Dziś anal
fabetyzm przestał być problemem; 
wspaniałym blaskiem świeci piękna, 
ludowa literatura uzbecką, rosną 
kadry uczonych uzbeckich, jest w 
tym kraju teraz więcej zakładów 
naukowych niż np. w Danii.

W Gruzji była jedna tylko wyż“ 
sza uczelnia i  w niej najwyżej 300 
studentów. Teraz — 20 wyższych u- 
czelni, a same kadry profesorskie 
liczyły w roku 1952 2.800 uczonych. 
Naród maryjski, naród Jakutów, lu 
dy Czukczów, Nanajców nie miały, 
ani jednej szkoły ogólnokształcącej, 
ani jednego podręcznika w języku 
ojczyętym. Teraz ilość szkół w tych 
rejonach idzie w tysiące. Teraz nie 
tylko po ' ęczniki szkolne w maso
wych nakładach uczą młodzież w 
jej ojczystym języku, ale rozwinęła 
się narodowa prasa codzienna i pe
riodyczna, literatura piękna i nau“ 
kowa.

48 narodów i narodowości, daw
niej nie mających własnego nawet 
alfabetu, dziś wnoszą swój w ielki 
wkład do wspólnej skarbnicy wiel
kiej kultury radzieckiej, narodowej 
w formie, socjalistycznej w treści, 
Ludy i  plemiona dalekiej północy, 
stojące dotąd znacznie niżej od lU“ 
dów południowej i  środkowej Azji, 
mają nie tylko swoje piśmiennictwo, 
ale wybitnych poetów, artystów, u- 
czonych. Narody południa, którym 
obcy był wiełkomaszynowy system 
produkcji, dziś przodują w walce 
o wysokie wytopy, o wysokie plany; 
wydobycia, mają sprawną armię u- 
czonych postępu, mechanizacji i au
tomatyzacji procesów produkcji.

Oto jedna ze-wsi kazachstańskich, 
Litwinskoje. Przed niedawnymi la
ty było tam zaledwie parę osób. o 
których mówiło się: „wykształco
ne“ , bo miały ukończone dwie kla
sy szkoły początkowej. Obecnie w 
tej samej wsi w szkole kołchozowej 
uczy się 600 dzieci, a 200 starszej 
młodzieży na uniwersytetach i w 
różnych instytucjach ZSRR. Daw
niej wieś zabita na głucho deskami 
od świata. Teraz, w latach władzy, 
radzieckiej, wyszło z niej 500 leka
rzy, zootechników, agronomów, nau
czycieli.

Inna wieś — tym razem w dale
kim kraju chabarowskim — wieś 
Nanajców. Codzienna poczta Niż
nych Chałb to 200 egzemplarzy ga
zet, wiele czasopism i listów. Jest 
tu jedenastoletnia szkoła i bibliote
ka, a w niej 20.000 tomów. „Prze
ciętnie wypada, — mówi miejscowa 
bibliotekarka — że każdy mieszka
niec wsi powyżej lat 10 czyta 5 ksią
żek rocznie“ . Mołdawia jest jedną 
z najmłodszych republik Kraju Rad. 
Ale i  tu już przeszłość niedawna, 
ciemna i ponura, odeszła na zawsze. 
Oto kołchoz im Żuanowa. Jego „u- 
zbrojenie“ kulturalne w roku 1952 
jest następujące: 58 nauczycieli, a- 
gronomów, zootechników, pracowni“ 
ków służby zdrowia, pięć szkół, w 
tym jedna średnia, kursy mechani
zacji, trzyletnie kursy agrotechnicz“ 
ne, dom kultury, dwie biblioteki.

Takich wsi kołchozowych, jak L i“ 
twinskoje w pustynnym niegdyś 
Kazachstanie, jak Niżne Chalby w 
dalekowschodniej połaci kraju, jak 
Pielenia w pobliskiej ziemi moł
dawskiej, jest w Kraju Rad tysiące.

I  oto na bazie socjalistycznego u- 
przemysłowienia i nowoczesnego 
rolnictwa, na bazie przodującej nau
ki, narody radzieckie podjęły walkę 
o powszechność nauczania średnie
go. To już nie problem likwidacji 
analfabetyzmu, dławiącego wczo
rajszą Rosję i dzisiejsze kraje ka
pitalizmu. To już nawet nie zagad
nienie powszechności początkowego 
nauczania, którego nie może zreali
zować przez dziesiątki lat świat ka
pitału. To rewolucyjny nieznany w 

i Dokończenie na str. 7)
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W yrównać długi!
(Lisi do rodzinnej wsi)

D roga Kierowniczko Biblio
teki Gminnej Koleżanko 
Świerad! Towarzysze z 
Gminnego Zarządu ZMP 
i ZSCh! Obywatele Radni! 

Wybaczcie, jeżeli czasem 
nie we wszystkim słusznie ocenię 
pracę któregoś z Was.

Macie towarzysze w swojej pra
cy kulturalno - oświatowej trudno
ści i  niedociągnięcia i, to trzeba 
powiedzieć, dosyć poważne. Praw
da, że warunków pracy nie macie 
tu lekkich. Radłów — półmiasto, 
półwieś- jest najbardziej na Wschód 
wysuniętą gmina powiatu brzeskie
go, rozwlekłego jak śp. cesarstwo 
austriackie. Z Radłowa do Brzes
ka trzeba przejechać 18 km piasz
czystej miejscami drogi, a do Tar
nowa 16. Najbliższa stacja kolejo
wa — 10 km, autobus PKS kursu
je raz dziennie, rano do Tarnowa, 
wieczorem z powrotem. Tak samo

F o to  — C A F

rozwlekła jest i gmina radłowska. 
Do najdalszej gromady będzie ze 12 
km. Do tego trzeba wziąć pod u- 
wagę kiepskie drogi.

Z tych powodów utrudniona jest 
łączność czy to z powiatem, czy z 
gromadami, a to oczywiście odbija 
się na Waszej pracy.

Prawda też, że złą tu macie spu
ściznę historyczną. W gminie ra- 
dłowskiej bardzo silne oparcie 
miał kiedyś Witos, a później M i
kołajczyk. Aż do początku 1949 r. 
trzymała się tu jeszcze banda osła
wionego Jachimka: rabowała i ter
roryzowała, mordowała i szantażo
wała PPR-owców i radykalnych lu
dowców. Każdy po cichu obawiał się 
losu zamordowanego Wiktora Lecha, 
torturowanych: Franciszka K ity i 
Franciszka Łazarza. Zanim ludzie 
zrzucili z siebie ten ciągły strach 
i  niepewność, zeszło sporo czasu, a 
życie szło naprzód.

Ale dlatego też większe ciążą te
raz na Was zadania, towarzysze, 
aby nadrobić te opóźnienia.

Przyjrzyjcie się wnikliwiej choć
by Waszej pracy nad czytelnictwem 
książki.

Chlubicie się, Koleżanko Świera
dowa, cyfrą 288 czytelników biblio
teki gminnej. To niemało, praw
da. Ale czyście zastanawiali się 
nad tym, ilu z tego naprawdę czy
ta? Chyba niespełna połowa. A do 
tego książki wypożycza przeważnie 
młodzież. W poszczególnych wsiach 
można na palcach obu rąk policzyć 
starszych ludzi, którzy osobiście 
zgłaszają się po książki. Mało rów
nież młodzieży, która się pyta, co 
wybrać dla ojca i matki. Tak jest 
w Radłowie — większa część ko
rzystających z Gminnej Biblioteki 
— to młodzież miejscowego liceum, 
w  Zabawie liczba starszych czytel
ników wynosi 8. Znaczy to, że star
si mają jakieś opory, a biblioteki 
dctyczczas nie próbują tych opo
rów przełamać j usunąć. Dlaczego 
np. w Radłowie zarzucono rozpo
czętą kiedyś piękną akcję bozpo- 
średniej opieki nad byłymi analfa
betami? Akcja ta wydała częścio
wo owoce, bo, jak mi sama, Kole
żanko Świeradowa, opowiadałaś, 
k ilku  z nich jest gorliwymi czytel
nikami Gminnej Biblioteki. Nie 
wykluczone, czy nie byliby wszys
cy, gdyby dalej prowadzono tę ak
cję?

Cóż wiele mówić, przecież nie by
łyście, Koleżanko Świeradowa, ani 
razu — od końca 1952 r. do dnia 
dzisiejszego — na kontroli w pun
ktach gromadzkich. Zresztą nie 
tylko Wy, ale i Komisja Oświatowa 
GRN. Tłumaczycie się brakiem cza
su, zimą, odległością gromad, ale 
przecież przy dobrych chęciach moż
na było pojechać chociażby do naj
bliższych punktów. Przecież okres 
zimy, to okres „żniw“ w czytelnic
twie wiejskim. Ja Was rozumiem, 
Kol. Świeradowa, że macie rodzinę, 
że i tak dużo wysiłku wkładacie w 
Gminną Bibliotekę, ale bez łączno
ści bezpośredniej z terenem nie osią
gnięcie pełnych sukcesów. Zresztą 
od przodującej w powiecie bibliote
karki wymaga się dużo.

Mówiliście mi kiedyś o ładnym 
zespole czytelniczym w Wał-Rudzie. 
Owszem, byłem tam, rozmawiałem 
z przewodniczącym Kola ZMP — 
F. Przybyłą. Tak samo, jak Wy, 
opowiadał mi, że w zimie czytali 
— nawet u niego w domu — bo 
dom ludowy nie był opalany. Do
tąd Wasze i jego opowiadanie są 
zgodne. Ale dalej już nie. Wy nie 
mówiliście mi o tym, że zespół ten 
przestał już czytać, a przewodni
czący opowiedział mi to z detala
mi i podał powody ¡rozpadnięcia się 
zespołu. Nie wiem, czy Wy wie
cie o tym? Na wszelki wypadęk 
przytoczę opowiadanie kol. Przyby
ły — jest ono typowe dla wszyst
kich zespołów czytelniczych. — Zi
mowe wieczory — opowiadał —• 
spędziliśmy bardzo przyjemnie, du
że skorzystaliśmy, szczególnie z bro
szur rolniczych. Powieści radziec
kie. jak „Zorany ugór“ , „Młoda 
gwardia“ pomogły nam zrozumieć, 
co to jest walKa klasowa na wsi 
i  pojąć sens okropności wojny. 
Szczególnie podobała się nam „Mło
da gwardia", której fragmenty od
czytywaliśmy nieraz po dwa razy. 
Zastanawialiśmy się, jak każdy z 
nas zachowałby się w sytuacji bo
haterów książki. Nieraz, gdy były 
w powieści ciekawe sceny, próbo
waliśmy sobie przedstawić je na
ocznie. Teraz przerwaliśmy, bo wio
sna, roboty w polu, większość z nas 
jeździ do roboty do Tarnowa.

Cóż — wiosna, rzecz ważna — 
robota nie czeka. Ale czy zespół 
mimo to powinien przerywać 
pracę, czy też niedzielami i wieczo
rami, ile się da, czytać, aby wziąć 
udział w I I I  etapie Konkursu Czy
telniczego ZSCh? Jednak ani Ko
misja Oświatowa, ani Zarząd Gmin
ny ZMP, ani, kier. Gm. Biblioteki 
me zainteresowali się tym dobrze 
zapowiadającym się zespołem. Wa
sza w tym wina, towarzysze, że ze
spół niepotrzebnie przerywał pra
cę.

Kiedy razem z GS wzięliście się 
do propagandy czytelnictwa, Gmin
na Biblioteka w Radłowie miała 500 
czytelników. Teraz jednak ZSCh 
przestał się zupełnie interesować tą 
sprawą i liczba czytelników spadla 
do połowy. Przeglądając w Gminnej 
Bibliotece dział książek i broszur 
z dziedziny agrotechniki z przeraże
niem przerzucałem me zniszczone; 
nie zapisane ich metryki. Na mniej 
więcej 115 książek i  broszur rolni
czych tylko (naprawdę) 3 z nich by 
ły  wypożyczane, 2 — po 1 raz, 1—2 
razy.

No, nie wyobrażam sobie, jak Wy, 
Zarząd, myślicie podnosić u swoich 
członków wiedzę fachową, jeśli fa
chowe książki rolnicze spokojnie 
przykrywa kurz na półkach Gminnej 
Biblioteki. Prawdopodobnie tłuma
czylibyście ten fakt tak samo jak 
ob. Świeradowy tym, że w każdym 
domu prenumeruje się przeważnie 
„Gromadę—Rolnika Polskiego", któ
ra z pożytkiem i powodzeniem dru
kuje dużo fachowych artykułów, z 
których korzystają chłopi. Ale czyż 
to wystarcza? Przyznajcie sami, że 
nie! A czy Wy sami, członkowie 
Zarządu i aktywiści, poprzestajecie 
tylko na tym, co drukuje „Groma
da“ ?

BRONISŁAW CHĘCIŃSKI

Stalin w wiejskiej świetlicy
Łagodny promień z portretu śle przed siebie 
uśmiech mądrością ciepły i znajomy; 
spojrzenie Stalina gwiazdą na niebie, 
świeci chłopskim sercom jak gleba spulchnionym. 
Świeć im, o świeć, zwycięskiej Wodzu myśli, 
by wpoprzek miedz ze wspólną troską wyszli.

Nie będzie lekko oczyścić grunt nasz z chwastów, 
za oknem pole szramą miedz pocięte, 
siły wsteczności łatwym snem nie zasną, 
lecz twardość stali historia wpisze w księgę.
On to na Kremlu kołchoźników w ita ł!
Jego o ścieżki dziś chłop z Zalipia pyta.

Na środek izby dwunastu wyszło śmiałych, 
niejeden z nich uczył się wczoraj pisać, 
oblicza skwar i w iatry poorały, 
ci słońca wschód ustalać będą dzisiaj,

On żyje w sercach jak w gorącej pieśni, 
gdy twarda ręka niezgrabny podpis kreśli.

JAN BOLESŁAW OŻÓG

Czytelnictwo, ale co dalej?

F o to  — CAF.

JA N  ROBAK

Nie zamykać się w kółeczku

Dam Wam przykład z Zabawy. Jest 
tam chłop, z którego niektórzy się 
śmieją, że nigdy się nie spieszy. Na
zywa się Józef Słota. Przed wojną 
na pewno nie miał ani jednej książ
ki rolniczej w ręce, a opierał się 
tylko na własnych obserwacjach i 
doświadczeniach. Ostatniej zimy 
zabrał się do czytania „Agrotechni
k i“ Williatnsa. I wiecie, jak nieda
wno powiedział do mnie i  do mo
jego brata, gdyśmy rozmawiali z 
nim na temat uprawy roli? „Wie 
cie co, Stasiu i Edziu, teraz już nie 
powiem, że urodzi się w polu, jak 
Bóg da, ale jak Bóg i Miczurin da
dzą“ .

Jednak nie Wy sprawiliście, że 
Józef Słota wypowiedział takie zda
nie. Jest to zasługa jego syna, któ
ry skończył Szkołę Rolniczą w Woj
niczu. To jest wypadek szczególny. 
Ale co robić z resztą chłopów, któ
rzy nie mają synów w szkole ro l
niczej? Do nich Wy powinniście 
dotrzeć.

Na razie, bodajbym się mylił, je- 
szezeście do nich nie dotarli.

Moim zdaniem, towarzysze, istnie
je jeszcze jedna droga do czytelni
ka. Macie w Radłowie liceum, do 
którego uczęszczają synowie chło
pów z okolicznych wsi. Oni mogą 
— i po części żywiołowo już to ro- 
bią — agitować rodziców do czytel
nictwa. Ale trzeba te żywiołowe 
poczynania zorganizować, nadać im 
prawidłowy kierunek.

A  przecież z każdej gromady cho
dzi po kilka osób do liceum w Ra
dłowie.

Towarzysze, porzućcie biurka u-
rzędowe, a ruszcie do gromad, do 
kół ZMP-owskjch, kół ZSCh, kół 
gospodyń wiejskich! Zachęćcie je do 
intensywnej pracy z książką. Za
kładajcie i umacniajcie zespoły czy
telnicze. Zorganizujcie szeroki ak
tyw czytelniczy, aby dopomógł Wam 
w waszej trudnej pracy.

J-
Edward Pochroń

J eden z działaczy na szczeblu wo
jewódzkim (woj. kieleckie) wska
zał mi wieś Wsolę. Rozpytywałem 

bowiem o gromadę przodującą w 
rozwoju życia kulturalnego.

— Więc na przykład... Wsoła. Gmi
na obejmuje 11 gromad, jest elek
tryczność, radiowęzeł, szkoły, biblio
teka gminna i w gromadach 5 punk
tów bibliotecznych, sklep* w którym 
oprócz bielddła i wódki znaleźć rów
nież można książki, Ludowy Zespół 
Sportowy i świetlica — pierwsza w 
województwie. A komunikacja za po
średnictwem regularnie kursujących 
autobusów PKS.

W doskonałym tedy nastroju po
jechałem do Wsoli i pierwszą wizytę 
ziożylem sekretarzowi Prezydium 
GRN, Stanisławowi Stępniowi, aby 
wywiedzieć się o realizacji planów 
gospodarczych przez gminę, bo 
kombinowałem: jeżeli kultura nie 
zwykła, to i uświadomienie ludności 
wysokie. Zatem dobrze musi stać 
sprawa obowiązkowych dostaw.

Sekretarz rozpoczął od stwierdze
nia, że ziemia jest licha — piachy. 
Średnia wydajność z hektara 10—12 
q żyta. Mieszkańcy gminy prze
ważnie małorolni. A z dostawami? 
Różnie. W zbożu i żywcu jesteśmy 
na 10 miejscu w powiecie (radom
skim, który liczy 23 gminy) w po
datkach na 20 miejscu — w tej 
chwili tow. Stępień chrząknął — w 
mleku na 23 miejscu.

W gminie Wsola nie ma spółdzielni 
produkcyjnej, nie ma też ani jednego 
Komitetu założycielskiego.

Do pokoju weszła Stanisława Stę
pień, kierowniczka świetlicy. Powie
działa: — Ale zajęliśmy pierwsze 
miejsce we współzawodnictwie wo
jewódzkim. Mamy zespół chóralny. 
(20 osób), taneczny (piękne kostiu
my), dobrego czytania (Prus i Szo
łochow w omawianiu) i  teatralny, 
który, wystawił Gałaja „W rodzinie 
Lebiodów“ , a ostatnio „Grube ryby“ 
Bałuckiego. Sala teatralna w świe
tlicy. Scena i  kurtyna na razie pro
wizoryczne, ale to początki, potem 
będzie lepiej. Był u nas Jerzy Putra
ment z wieczorem autorskim, a po
tem Wanda Melcer. Putrament 
obdarował „Wrześniem“ i „Rzeczy
wistością“ przodujących świetliczan 
— Helenę Mordkę, Stefana Mordkę i 
Edmunda Nowaka. To samo uczyniła 
W landa Melcer ze swoją książką o 
piechurze i  Ameryce.

W świetlicy jest wzorowy porzą
dek—czyściutko. Ściany udekorowa
ne gazetkami ściennymi'—jedna z nich 
to „Sportowiec“ . Obok wisi ładnie 
tuszem wykonana tablica gminnych 
rekordów. Na środku sali znajduje 
się stół pingpongowy. Owocnie za
zębia się działalność świetlicy z pra
cą LZS. Czołowi sportowcy zespo
łu są aktywnymi świetliczanami. 
Nazwisko kolegi Okrutnego wykali
grafowane na tablicy rekordów w 
rubryce „Mistrz szachów“ , Durak 
Stefan — mistrzem w ping-pongu, 
Helena Mordka (ta, która dostała 
książkę od Putramenta) —mistrzynią 
w lekkoatletyce. Ci sami w sztukach 
Gałaja i  Bałuckiego, tańczą w ze
spole baletowym, śpiewają w chórze 
i...

Obok świetlicy kierownik bibliote

k i gminnej, Bułyk, przechowuje w 
kilku  szafkach 2.000 książek. W kar
totekach niedbale prowadzonych (mi
mo bowiem najszczerszych chęci nie 
mogłem dociec, kto czytuje np. Szo
łochowa) odnaleźliśmy wraz z sekre
tarzem Prezydium (ob. Bułyk był 
nieobecny) 64 nazwiska abonentów. 
O dziwo... byii to mistrzowie gminni 
w sporcie, członkowie zespołu bale
towego, zespołu chóralnego, zespołu 
teatralnego—nazwiska kilku nauczy
cieli oraz nazwiska uczniów miej
scowej szkoły Jedynym rodzynkiem 
w tym cieście jest autentyczny 
chłop z Piastowa — Sałkiewicz, 
który rozczytuje się w Gomulickim.

Pytałem o nazwiska mieszkańców 
Wsoli, którzy najczęściej przychodzą 
do świetlicy: Wieczorek, Falek, Mia
zga, Durak A kto jest. w zarządzie 
świetlicy? Falek, Miazga,- Durak. 
A kobiety, które często odwiedzają 
świetlicę? Wieczorkowa, Grabow
ska, żona Okrutnego.

— A może mi podacie kilka innych 
nazwisk, ludzi nie związanych bez
pośrednio z pracą w świetlicy, któ
rzy czasami do niej zaglądają?

Nie otrzymałem odpowiedzi.
Otóż to, nazwiska wciąż te same; w

życiu kulturalnym bierze więc udział 
tylko kilkadziesiąt osób. A chłopi z 
okolicznych gromad lub chociażby 
inni ze Wsoli, która liczy 500 miesz
kańców?

Skoro ludzie nie wypożyczają 
książek, mógłby ktoś sądzić, że je 
kupują. Pomaszerowałem zatem do 
sklepu GS. Mydło — idzie, nafty 
mniej, Ipo jest elektryczność. Papier 
listowy kupują przeważnie tylko żo
ny i matki korespondujące ze swymi 
synami, żołnierzykami lub uczniami. 
A książki? Są tyllko bardzo pouczające 
broszury o porzeczkach i  nawozach, 
a także rozkoszne (bo przypominają 
się dzieci) opowiadania w rodzaju 
przygód „Kiciusia Bimbusia“ . Są 
jeszcze sklepy w Wielogórze i Firle
ju, ale tam również tylko broszury i 
„Kiciuś“ .

— Jedź pan do Jedlińska, sąsied
niej gminy, niedaleko, 3 kilometry. 
Tam jest sklep z książkami.

Owszem, sklep był, książki zajmo
wały piątą część pomieszczenia. Ale 
obroty w roku bieżącym mikrosko
pijne — 200 zł, a na „chodzie“ prze
ważnie „Kici-uś“ . Okazuje się, że w 
gminie Jedlińsk istnieje tylko jeden 
sklep, w którym można kupić „Lal
kę“ . Innymi słowy, na dwie gminy— 
33 gromady — przypada piąta część 
sklepu w Jedlińsku, stojąca do dy
spozycji amatorów dobrej książki. 
Fakt ten nie wymaga żadnych ko
mentarzy.

Sumując powyższe rozważania, 
trzeba'’ stwierdzić, że „kultura“ we 
Wsoli obejmuje tylko pewną, 
zamkniętą grupę osób, nie promie
niuje na zewnątrz tej, rzec można, 
„e lity“ , nie dociera do gromad.

Stąd wnioski dla odpowiednich 
czynników i przestroga dla działaczy 
„na szczeblu“ wojewódzkim, żeby 
przed założeniem różowych okula
rów sami osobiście zlustrowali sław
ną Wsolę,

N IESZKOWICE Wielkie nie 
są wioską dużą. Położone o 
7 km na południowy zachód 
od Bochni yj niewielkiej 
odległości i od słynnego z 
wypadków z r. 1932 Łapa

nowa rozłożyły się malowniczo na 
pagórkach. U wejścia do wsi — 
dość okazały budynek szkoły. Tu 
mieści się świetlica ZSCh, tu mie
szka kierownik szkoły i zarazem 
świetlicy, aktywista społeczny Sta
nisław Sasak.

Dowiaduję się, że czytelnictwo ma 
w Nieszkowicach 6tare tradycje. 
Przed wojną istniał punkt wymien
ny biblioteki TSL. Kierownik szko
ły już wtedy wykształcił sobie spo
ry zastęp zapalonych miłośników 
książki.

O sentymencie chłopów do ksią
żek świadczy fakt, że gdy w czasie 
wojny władze okupacyjne zarządzi
ły oddanie bibliotek szkolnych i in
nych, zgłosiło się do kierownika 
szkoły kilku gospodarzy (Jan Jelo
nek, Jan Laskowski, Walenty Pie
karczyk, Jakub Słupek, którzy 
przechowywali książki na strychach 
i  w zbożu.

Podczas pożaru u Laskowskiego 
właściciel na wiadomość o niesz
częściu najpierw ratował książki 
na strychu, wskutek czego spaliła 
mu się krowa.

F o to  — c a b ;

roril- ® domem- Bioni k«ążki dla
rodz iców  \  sąsiadów, którzy podają
ratv’Ch P“ Srednictwem «we dezyde- 
wafa ?  kar“ - Ulotka informo- 

i Przeble§u U konkursu, za- 
chęcała do wzięcia udziału w I I I

- -  - - - - -  ---------------  —  konkursie i przedstawiała warunki
nik — wszystkie książki chłopi 111 ftapu. Na skutek tej akcji wzrósł

zwrócili. Oddałem je do punktu bi- udział uczestników, a zwłaszcza
bliotecznego, który został utworzo- ~
ny już w r. 1947, przyczyniając się 
do ruszenia czytelnictwa na wsi w 
nowych warunkach.

równik
Po wojnie — mówi dalej kie

starszych. Ogółem zostało'odesta- 
, ycb. ze świetlicy wypowiedzi 178 
(z Nieszkowic.83, z Nieprześni 32, 
z Zawady 63). Wzrosło ogromnie 
zainteresowanie czytelnictwem i  

Początkowo obsługiwał ten punkt konkursem i w dalszych sromai 
mieszkańców trzech gromad (Niesz- • dach. Sąsiedni Pogwizdów nrzwUa« 
kowice Wielkie. Niem-ześnia. Zawa- p ił do konkursu i nadesłał I 00wv

Pełnionych ankiet. -  Bez oparoL 
się o szeroki aktyw czytelniczy 
me mógłbym osiągnąć żadnych wy« 
nikow — tłumaczy spokojnie. — Mło-i 
dzież zetempowska z przewodniczą- 
cym koła, Janem Wojcieszką, a 
przede wszystkim Maria Skowro
nek, Monika Durak, Mana Pazdan, 
Maria Osika, Zofia Wachel, Zdzi
sław Koza, Bronisław Smoter i Cze
sław Sieczka (uczeń licealny i >  
biecujący młody poeta), następnie 
sołtys Franciszek Gawond onz 
prezes ZSCh, Jakub Dudżek, wńerz- 
cie nauczycielki: Zofia Sasak i An
tonina Springwald — oto ci, kić-zy 
pomagali w kontaktach z czytei tri
kami i przy wypełnianiu ankiet.

kowice Wielkie, Nieprześnia, Zawa 
da), dopóki każda z nich w r. 1948 
nie otrzymała własnej biblioteki. 
Pierwszy komplet wypożyczono z 
biblioteki powiatowej, która w tym 
czasie została zorganizowana przez 
Bielawską.-Ostatecznie świetlica zo
stała zarejestrowana w r. 1951. Wy
pożycza się obecnie kilka razy na 
rok komplety książek od 50 do 200 
tomów z biblioteki gminnej w Wi
śniczu Nowym. ,

Nie wypisywałem liczb, które da
ją pojecie o ilości czytelników, mo
że jednak interesujące będzie podać 
nazwiska najwięcej wypożyczających, 
Są to: Walenty Babraj, Antonina 
Durak, Jan Jelonek, Walenty Koza, 
Franciszek Łyszczarz i  Maria Paz
dan.

Rozmawiałem z ojcem Marii Paz
dan. Nie mógł się nachwalić książek. 
Córka — objaśniał — dużo wypo
życza i w niedzielę czyta na głos w 
domu, wszyscy słuchamy.

Głośne czytanie książek stosowa
ne jest nie tylko u Pazdanów, ba, 
wszędzie. Zapoczątkowane na wie
czorach w świetlicy, jest stale prak
tykowane po domach. Stosowane 
jest od wielu lat w rodzinie. Jakuba 
Słupka, tego samego Słupka, który 
w czasie okupacji ratował zagrożo
ne przez hitlerowców książki w 
szkole.

Co dało pilne czytanie książek w 
rodzinie Słupków? Stary Słupek zo
stał plantatorem i znawcą w upra
wie buraków cukrowych oraz przo
downikiem w dostawie żywca i zbo
ża, jeden z synów, Kazimierz, jest 
przodownikiem i racjonalizatorem 
w Nowej Hucie, a córka aktywistką 
jako przewodnicząca Koła Kobiet.

Podobnie jak u Słupka przez 
czytanie książek podniosła się świa
domość społeczna także w domu Ka
tarzyny Śliwy. Jedna córka jej pra
cuje w .spółdzielni MHD w Krako
wie, syn zaś Władysław udał się do 
Nowej Huty i tam wyróżnia się ja
ko przodownik pracy i  aktywista 
młodzieżowy.

— Do upowszechniania czytelnic
twa — mówi Sasak — przyczynia
ją się konkursy czytelnicze, zorga
nizowane przez ZSCh. W I I  konkur
sie czytelniczym w r. 1952 wypełnio
no 60 ankiet i wypracowan. Brała 
udział młodzież z ZMP i SP. Za
I I  etap czytelniczy gromada do
stała w nagrodę patefon, komplet 
p łyt i komplet książek (130). Ta na
groda zmobilizowała gromady do 
większego udziału w konkursie do
I I I  etapu. Na zebraniach z młodzie
żą ZMP omawiano tę sprawę, a 
także udział w konkursie był zgło
szony jako współzawodnictwo w o- 
gólnopolskim konkursie punktów 
bibliotecznych i w ogólnopolskim 
konkursie świetlicowym, podjętym 
z okazji uchwalenia Konstytucji Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. — 
Na zebraniach rodzicielskich w szko
le — objaśnia dalej Sasak — zachę
całem rodziców do czytelnictwa, 
prowadziłem w końcu rozmowy in
dywidualne z czytelnikami w świe
tlicy udzielając porady i  wskazówek 
o konkursie. Ażeby dotrzeć do każ
dego domu, zredagowałem — uśmie
cha się — ulotkę, którą przepisano. 
V/ 150 egzemplarzach.

— Kto przepisywał?

— Przepisywała młodzież szkolna, 
rozumiejąca swoją rolę dla upo
wszechnienia czytelnictwa. W ogó
le dzieci są łącznikami między świe-

*

Na tym trudnym politycznie te- 
renie, gdzie agrarystyczne teorie 
miały do niedawna wielu jeszcze 
zwolenników,  ̂ świetlica dokonała 
przełomu w świadomości miejsco
wych chłopów. Jaką jednak poli
tyczną wartość zostawi' praca o- 
światowo - czytelnicza w miejscowo
ści, o której powiatowy aktyw par
tyjny może nawet nie wie, że ist
nieje? Czy był ktoś z partii choć raz 
w Nieszkowicach z referatem o spół
dzielczości produkcyjnej?

Na obszarze 400 ha mieszka w, 
Nieszkowicach Wielkich 700 ludzi.' 
Duszą się, biedują, harują na go
spodarstwach indywidualnych jak 
kułackie szkapy.

Chęci tutaj są i jeśli cały ogół 
udało się zdobyć jak nigdzie do 
czytelnictwa, to chyba można by go. 
przekonać i do postępowej gospo
darką maszynowej, -uspołecznionej. 
Ale jak się przekona dziś, jeśli tu! 
podobnie jak jeszcze w niejednej 
wsi powiatu bocheńskiego, nie ma 
trzonu, bez którego istnienia nie 
można sobie nawet wyobrazić obli
cza i kształtu spółdzielni —. partii?

Co robi Komitet Powiatowy PZPR 
w Bochni, jeśli jeszcze np. w Niesz
kowicach Wielkich nie ma dotych
czas zorganizowanej komórki Pod
stawowej Organizacji Partyjnej?! ,

Aktyw partyjny, jeśli jest akty
wem naprawdę, nie boi się trudu. 
Ludzie urabiają ręce nie po łok
cie, ale po łopatki! Patrzmy, co 
zrobił Komitet Powiatowy choćby 
w takim limanowskim! Powiat 
nędzny, górzysty, górale przywykli 
do anarchii, a przecież garną się do 
partii, zakładają spółdzielnie, bo 
korrntet jednak coś robi. Ile jest 
spółdzielni w Bocheńskiem? Czyja 
to wina, że ich nie ma?-Chłopów’  
Nauczycielstwa? Organizacji? Czy
telnictwa?

Na nic ofiarny, gigantyczny wy
siłek setek i tysięcy takich, jaik Bie
lawska czy Sasak. Nie pomogą kon
kursy czytelnicze i akcja bibliotecz
na, nie wiem jak dobrze zorgani
zowana, jeśli partia „ie  pomoże. Je
śli Komitet Powiatowy PZPR w 
Bochni obojętnie będzie się przy
glądał temu, co się w powiecie dzie
je bez wyciągania wniosków, to nic 
z tego. Pracę nad podniesieniem 
świadomości politycznej wsi należy 
w Bocheńskiem ze strony partii bez
warunkowo wzmóc, ustokrotnić Że
by w Nieszkowicach Wielkich po
wstała PodiStawewa Organizacja 
Partyjna i żeby chłopi przestali sia 
bac traktora.

Jan Bolesław Ożóg
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Zarodki socjalizmu ir  ustrojach kolonialnych

W  »  v v ,
' setkach am erykańskich  
miast dzieci popełniają w ię
cej niż k iedyko lw iek i cięż

szych zbrodni. Co roku ok. m iliona  
dzieci popada w  zatarg z policją. 
Trudno jest myśleć o dziecku, jako  
włamywaczu, gangsterze, narkom a
nie, czy morderęy. Taką jednak sta
ła  się dziś rzeczywistość“ .

Do tych wniosków, wypowiedzia
nych przez „New York Times“  do
dać należy stwierdzenie dyrektora  
-¿ lek i społecznej przy sądzie dla 
nieletnich w Waszyngtonie, że prze
ciętny w iek w łamywaczy obniżył 
się z 16-17 lat na 15, a nawet 13. 
A  nie rzadko można spotkać nawet 
10-letnich włamywaczy.

Dzieje się tak  nie ty lko  w  A m ery. 
ce. Fala przestępczości objęła m ło
dzież brytyjską. Przeważa typ chu
ligana zwanego „cosh boy“ (kaste- 
ciarz) od amerykańskich kastetów, 
ja k im i się posługują przy napadach 
na kasjerów wiozących pieniądze, 
na sklepy jub ile rsk ie  i  policjantów. 
Prasa donosi o całych dzielnicach 
Londynu terroryzowanych przez 
bandy tych łobuzów,

W obu krajach działa ta sama 
przyczyna: odwracanie uwagi m ło
dzieży od spor\u i  rozrywek k u ltu 
ra lnych i  skupianie je j na zbrod
n i i  gwałcie. A  j  dnym  z na jsku
teczniejszych środków użytych w  
tym  celu są „ comics'y“ , rzucane 
masowo na rynek z' obu stron A - 
tlan tyku. Każda taka ohyda, złożo
na zawsze z samych obrazków i  pa
ru  ty lko  słów tekstu, ma za treść 
bicie i  to rtu ry , morderstwa, gwałty, 
strzelania i  wszelkie fo rm y okru 
cieństw.

Oto np. „U tw ó r" pt. „S p luw y" ma 
za temat 35 m orderstw na 35 stro
nach. Inne „ dzieło“ nazwane „A k 
c ja " jest obrazkową historią boha
te rk i, która jednej z przeciwniczek 
dz iuraw i brzuch rozpalonym żela
zem, drugie j przebija gardło osz
czepem, trzeciej w yb ija  zęby i  o- 
drąbu je ręce, a głównej swej anta- 
gonistce — rzecz cała rozgrywa się 
wyłącznie wśród kobiet — w ykłuw a  
oczy strzykawką uzbrojoną w  ol
brzym ią igłę. Po tych zabiegach 
ra tu je  c ie rp liw ie  czekającą ofiarę, 
rzuconą na pożarcie dzik ich zwie- » 
rząt po zakuciu w  kajdany, zbato- 
żeniu i  wypaleniu je j piersi. Bo
haterowie „com icsów" m ają zawsze 
w ygląd i  postawę faszystów. Za
zwyczaj są też ubran i w  m undu
ry  przypominające gestapo i  SS. 
Taką właśnie lite ra tu rą  żyw i się 
młodzież k ra jów  Paktu A tlg jityck ie -  
go. ltl-le t n i Christóphęr Craig, mie
siąc temu skazany w  A n g lii za za
mordowanie po lic janta, zeznał, że 
comicsy stanow iły jego jedyną le
kturę. B y ł to ju ż  trzeci w  ciągu o- 
statn ich 2 la t m ało le tn i morderca,

■ k tó ry  składa takie zeznanie. W USA ' 
zjaw isko to jest jeszcze znacznie 
częstsze.

Zabaw ki w  sklepach USA i  W. 
B ry ta n ii spełniają tę samą rolę w 
stosunku do najmłodszych. Rewol
wery, karab ink i automatyczne, pal
k i gumowe, czy ka jdank i oswajają  
dziecko od najwcześniejszych la t z 
pojęciem  przestępstwa. W tych 
dniach w  parlamencie b ry ty jsk im  
opisywano ćw ierćm etrowy sztylet 
sprzedawany podczas św iąt w  jed
nym  z londyńskich sklepów z za
bawkami.

Ta g lo ry fikac ja  chamstwa, gwał
tu  i  zbrodni stanow i' wyraz świa
domej p o lity k i Waszyngtonu i  Lon
dynu, W all Street i  C ity. W y
chowanie młodzieży w  sposób ta 
k i, by gw ałt i  przemoc uważała za 
stan norm alny , ma na celu urobie
nie przyszłych żołnierzy na pozba
wione skrupułów  hordy, które rzu
cać będą bomby naoalmowe na ko
biety i  dzieci, rozstrzeliwać bez
bronnych jeńców i  zgniatać buldo
żeram i domostwa ludów kolon ia l
nych. Opiekunowie społeczni w  
B ry ta n ii skarżą Się na zupełny 
brak kredytów rządowych na św ie
tlice dla chłopców, gdzie m ogliby  
uczyć się żyć. Ale gdy chodzi o 
naukę zabijania  — pieniędzy jest 
wbród. *

Asygnowano 12 m ilionów  funtów  
szterlingów na budowę nowej siedzi
by sztabu b ry ty jsk ie j A rm ii Renu.
Za tę cenę możjia by mieć w A n g lii 
5.000 nowych domów, 5 szkól, l i 
ceum, ośrodek młodzieżowy, 5 base
nów pływackich i  szereg bieżni, 
boisk sportowych, kortów  teniso
w ych itd .

A uto rzy program u znieprawienia  
młodzieży stosują represje za na j
lżejszy protest, każdą wzmiankę 
p ię tnu ją  jako „działalność w y w ro 
tową". M im o to zw iązki zawodowe, 
organizacje kobiece, prasa postępo
wa i  postępowe ugrupowania po li
tyczne, a także coraz liczniejsze sze
reg i nauczycieli i  wychowawców  
wypow iadają zdecydowaną walkę  
przekleństwu, jak ie  zawisło nad 
głowam i młodzieży. Fala wzmożo
ne j przestępczości n ie le tn ich w  A- 
meryce i  B ry tan ii jest następstwem  
faszystowskich metod zapraw iania  
młodzieży do udzia łu w  nieporów
nanie większej ska li zbrodni — u- 
cisku i  po. bojów im peria lizm u. 
W alka z przestępczością m łodocia
nych, w a lka  o zdrową dla n ich roz
ryw kę  i  normalne zajęcia, jest więc 
w  swej istocie iva lhą o pokój.

George Bidwell

W ciągu ubiegłych la t 30 u- 
ja w n ił się w  B razy lii znamienny 
proces socjalno - eKonuinicznyca 
przeobrażeń. Obserwując to z ja w i
sko w idz i się, ja k  układ stusunnów 
gospodarczych i  sam duch epoki 
kształtu ją świadomość mas pracu
jących, ja k  przy tym  pod naparem  
oKutiozności decyzje ostateczne w y
m ykają się z rąk. w arstw y panują
cej. Nie utega przy tym  w ątp liw oś
ci, że nastroje ogarniające bo-mltio- 
nuw i masę mlouegu narodu brazy
lijskiego, zaskoczyły miejscową re
akcję niespodzianką ich radykaliz
mu społecznego, na przekór zacofa
niu, w  ja k im  te masy były do tej 
pory wychowywane.

Spuścizna ustro ju  feudalno - ko
lonialnego, niedawno dopiero prze- 
fusonuwuna w  Bra, y l i i  na modlę 
kap ita lizm u „madę in  USA“ , zna
lazła się z dnia na dzień po 
jros tu  w  obliczu problemów so

cja lnych niem ożliwych do rozw ią
zania półśrodkam i ani odłożenia na 
dłuższy term in. Okazało • się rów 
nocześnie, że metody kapitalistyczr 
ne typu W all Street nie nadały się 
zupełnie do przeflancowania żyw
cem na teren południowo - amery
kański. Od wybuchu w o jny świato
w e j młode rek iny kap ita lizm u bra
zylijsk iego „ te rm inow a ły“ gorliw ie  
u północno - amerykańskich m aj
strów, studiując tamtejsze metody 
szybkiego pomnażania dóbr do
czesnych kosztem mas pracujących  
własnych oraz cierpień i  k rw i ob- 
cych. Nagle okazało się, że koszto
wne wzory m istrzów chyb iły  celu. 
To znaczy, chyb iły  nu dłuższą me
tę. Początkowy cel został osiągnię
ty, owszem, wojna do 1945 r. i  z ko
le i „z im na w o jna“  w ype łn iły  Bra
zylię m ilioneram i. Jednakże w y 
starczy dzisiaj przejrzeć tytko  
sprawozdania z posiedzeń kongresu 
federalnego w  Rio de Janeiro, aby 
się przekonać, że w tym  k ra ju  E i
senhower nie w ygra łby wyborów... 
Nawet tradycjonaln ie reakcyjne  
partie  brazylijsk ie  obawiają się 
gniewu mas robotniczych. B razylia  
wkroczyła już  w  okres w a lk i k la 
sowej.

Burżuazja głosiła tezę, że zasad
niczą przyczyną ostrych kon flik tów  
socjalnych są w a run k i demogra
ficzne, że odruchy te w yw o łu je  
przeludnienie, a więc brak niezbęd
nego „Lebensraum u". Polski fa 
szyzm przedwojenny dopatrzył się 
nawet rozwiązania problemu w  ma- . 
sowej em igracji chłopów. Otóż Bra
zy lia  jest na jbardzie j klasycznym  
zaprzeczeniem owej pseudo-ekono- 
m icznej tezy. Na obszarze z gó
rą ośmiu m ilionów  km. kw., nawet 

•p rzy■ znacznym procencie n ieużyt- 
'ków~, nie rhbże b yć 'm o w y  ~ó braku

KRZYSZTOF POMIAN

„przestrzeni życiowej“ . Jest je j aż 
za wiele, co znów powoduje nad
m ierny wzrost kosztów transportu.

Druga wojna światowa rozszerzy
ła w znacznym stopniu ry n k i zbytu  
dla b razylijsk ich  surowców, pół- 
surowców, a nawet m anufaktury i  
dzięki te j kon iunkturze m łody ka
p ita lizm  kolon ia lny w tym  k ra ju  
w kroczył w nową fazę, nabra ł roz
machu i  zwabił do ośrodków prze
m ysłowych m iliony  pro le ta ria tu  
leśnego, a nawet drobnych posiada
czy ziemi (kolonistów). Po wojnie  
wchłonął on jeszcze do m iast k i l i  
kaset tysięcy osób z em igracji, z 
kategorii „d ip isów “ , których bez
skutecznie zamierzano osiedlić na 
ro li. Proces przesiedlania s ię . miesz
kańców leśnych do m iast trw a  nie-, 
przerwanie, chociaż pierwotne wa
ru n k i w przemyśle b razylijsk im , 
które go w yw oła ły , przestały już  
istnieć. R ynk i zbytu kurczą się z 
dnia na dzień, ja k  tu widać z a lar
mów podnoszonych w prasie tu te j
szej. A le w a runk i egzystencji o- 
sadnika leśnego pozostały bezna
dziejne. Cała uwaga i cały w ysiłek  
sfer kierowniczych w  tym  k ra ju  
zostały zwrócone na . rozbudowę 
miast, porzuciwszy w  cieniu za
pomnienia warsztaty ip rod ukc ji ro l
nej. Na przestrzeni ubiegłych la t 
dziesięciu wzrasta wskutek tego 
zjaw iska drożyzna a rtyku łów  spo
żywczych w  ska li przeciętnej 50 
proc. rocznie. W ostatnich latach  
na dobitkę jeszcze nawiedziły B ra
zylię k lęski nieurodzajów a rów no
cześnie falę drożyzny pogłębiła w y 
uzdana spekulacja handlowa, któ
re j n ik t nie starał się założyć wę
dzideł. Kupiectwo, zarówno hu rto 
we ja k  i detaliczne, ogarnęła żądza 
nadm iernych zysków, co w  natu
ra lne j konsekwencji pociągnęło za 
sobą in flancję , ta zaś z kolei po
ruszyła masy pracujące do w a lk i o 
podwyższenie zarobków. Rozpoczę
ła  się w  całym k ra ju  fa la  s tra j
ków.

Sfery kapitalistyczne brazylijsk ie  
licząc na poparcie m ilita rne  USA, 
jako  paladyna reakcji m iędzynaro
dowej w o tw arte j już  walce z p ro
letariatem  całego świata, postano- , 
w iły  stłum ić u siebie ruch rew in 
dykacyjny robotniczy (kw a lifiku ją c  
go sumarycznie jako  komunistycz
ny) metodą policyjną. W szeregu 
m iast brazylijsk ich  ^adły w ub. ro
ku  na b ruk o fia ry w a lk i klasowej. 
Nie pierwsze w  tym  k ra ju  i  nie o- 
statnie... ale one w łaśnie zamarko- 
w a ły  nowy etap w  te j walce. Zna
czna część klasy robotniczej znaj
dowała się już w szeregach organi
zac ji zawodowych. Robotnik brazy
li js k i przestawał być już  o te j po
rze '„m otłochem " ła tw ym  do roz

gromienia i  sterroryzowania paro
ma salwami.

Ną przestrzeni ubiegłych dwóch 
lat, tj. od czasu ostatnich wyborów, 
brazylijska burżuazja podzieliła się 
wyraźnie na dwa obozy, których  
wzajemne ścieranie się w  polityce  
wewnętrznej sprzyja na swój spo
sób ruchow i ludowemu, przyna j
m niej na dalszą metę. Jeden z nich  
złożony z rek inów  przemysłowo- 
handlowych, utuczonych na dosta
wach wojennych, bojowy pod 
wpływem  rozbuchanej chciwości, 
nieokiełznany i  żarłoczny, naśladu
jący aż do śmieszności swoich pa
tronów z W all Street, gotów jest 
postawić na jedną kartę wszystkie 
szanse o tw arte j w a lk i z budzącym 
się pro le tariatem  brazylijsk im . Z 
jego to poręki strzelano do s tra jku 
jących. robotników  w  Rio Grandę 
i  w Rio de Janeiro. Obóz ten doma
ga się oddania bogactw krajowych  
w  eksploatację kap ita lis tom  z USA 
oraz wysłania żołnierzy b ra zy lij
skich na Koreę. Nie dysponuje ort 
wprawdzie bezwzględną większoś
cią w  kongresie federalnym , ale 
posiada dó swej dyspozycji na j
większe dziennik i w  kra ju , roz
głośnie radiowe i... sztab general
ny. K le r jest posłusznym narzę
dziem w  jego rękach. Obok nie
przejednanego obozu reakc ji is tn ie
je  w B razy lii liczniejsze od niego 
ugrupowanie s ił politycznych o 
nastawieniu um iarkow anym  składa
jące się z w ars tw y urzędniczej, in 
te ligencji zawodowej i  drobnego 
kupiectwa. Ten odłam burżuazjin ie  
wierzy już w  nieśmiertelność sy
stemu kapitalistycznego i  szuka po
średnich dróg ra tunku, ale zarazem 
lęka się radykalnych przemian w y 
n ikających z zaognienia się w a lk i kla
sowej. Tworzy więc niezdecydowa
ny społecznie stan średni, którego

anachronizm uw ypukla się z dniem  
każdym na tle anarchii gospodar
czej kra ju . W obecnym bowiem  
stanie rzeczy nie ma w ogóle róż
nicy między drobnym urzędnikiem  
państwowym  lub pryw atnym , a 
przeciętnym robotnikiem  fabrycz
nym, gdy chodzi o wysokość ich u- 
posażeń. Drożyzna gnębi ich zatem  
jednakowo.

Obóz drobnej burżuazji b ra z y lij
skiej, m im o liczebności nie repre
zentuje s iły  po litycznej z rac ji swe
go rozbicia na szereg pa rtii, któ
rych menerzy bezustannie się zwal
czają na podłożu am b ic ji osobis
tych, przy czym każdy z osobna de
magogicznymi wystąpieniam i ko
k ie tu je  masy wyborcze. A n i jedna  
z legalnie istniejących p a rtii p o li
tycznych w B ra zy lii nie dysponuje 
konkretnym  programem po litycz
no - gospodarczym, gdyż wszystkie  
o te j porze oscylują między dw ie
ma krańcowościam i — z jednej 
strony nie rade by puścić k la m k i 
bogaczy, z drug ie j zaś boją się u- 
tra ty  popularności wśród mas w y
borczych. I  Panu Boau świeczka i  
diab łu ogarek...

Bo masy pracujące w  tym  kra ju , 
aczkolw iek nie nosiadają w łasnej 
jedno lite j programowo p a rtii po li
tycznej (po zamknięciu p a rtii ko
munistycznej), stanowią poważną i  
groźną „n iew iadom ą“ , k tóre j ciężar 
gatunkowy waży na wszelkich mo
żliw ych kombinacjach ustrojowych. 
P ro le taria t brazy lijsk i, aczkolw iek 
jeszcze pół- analfabetyczny, nie 
skonsolidowany klasowo i  nie u- 
świadomiony należycie, już  wysu
ną ł się v•; swoim k ra ju  na arenę 
dziejową i  wykazał potencjalne 
m ożliwości zwycięstwa w  walce kla
sowej. Czas i  błędy strategiczne re
akc ji zwiększają jego szanse.

Władysław Wójcik

LWY — LUDZIE — NARODY*)

K AŻDY, kto oglądał stare 
średniowieczne mapy w i
dział na nich zarysy A- 
fryki i napis „terra utai 
leones“ , co znaczy „ziemia 
gdzie znajdują się lw y“ . 

Tym sposobem wykonawca mapy 
usprawiedliwiał swą niewiedzę o 
Czarnym Lądzie, jakże bowiem 
można badać kontynent, na którym 
znajdują się dzikie drapieżcę mo
gące pożreć badacza?

Tak więc przez długi czas znajo
mość Afryki ograniczała się do wie
dzy o istnieniu lwów. Nie zmienił 
tego stanu rzeczy początkowy etap 
ekspansji europejskiej. Przyniósł 
on tylko milionowe zyski handla
rzom niewolników oraz niewolę, 
śmierć i niewysłowione cierpienia 
stu milionom Murzynów.

Zmianę stanu wiedzy o Afryce 
spowodował dopiero wiek gwał
townego rozwoju kapitalizmu, oraz 
ostrej walki o nowe rynki zbytu — 
wiek dziewiętnasty. Z biegiem stu 
z górą lat, które upłynęły od re
wolucji francuskiej do wybuchu 
pierwszej wojny światowej, kapi
talizm przeobraził się w imperia
lizm. Burżuazja wyrzuciła za burtę 
wzniosłe hasła swego młodzieńcze
go okresu—„wolność, równość, bra
terstwo“ i zastąpiła nowymi — „nie
wola, rasizm i wyzysk“ . Pomimo 
jednak, że imperialiści rozszarpali 
Afrykę, że poznano źródła Konga 
i  'Nilu, że opisano florę i  faunę te
go kontynentu, duża ilość poświę
conych mu książek szła w parze z 
małą wiedzą o życiu jego właści
wych gospodarzy - Murzynów. 
Burżuazja wolała, by niie pisano o 
ludach A fryk i — nie było się tu 
bowiem czym pochwalić. Nie jest 
chyba dowodem wartości koloniza
c ji europejskiej, stwierdzany w o- 
ficjalnych raportach, fakt obniżenia 
się stopy życiowej ludności Nigerii 
w porównaniu z XV II wiekiem!
I  nie przynosi zaszczytu rządom 
angielskim stwierdzenie guberna
tora jednej z kolonii, że Murzy
nów nie można karać więzieniem, 
bo mają w nim warunki lepsze niż 
na wolności.

Burżuazyjna literatura nie pisała 
więc o położeniu narodów Afryki, 
nie ukazywała najważniejszego — 
życia i walki jej mieszkańców. Jak 
średniowieczni kartografowie kła

dła na mapie Afryki napis „ziemia, 
gdzie znajdują się lwy“ , dodając: „ i 
przedstawiciele niższej rasy, któ
rych dziejowym przeznaczeniem 
jest pracować na białych panów“ . 
Sytuację zmieniła dopiero wiedza, 
literatura i publicystyka naszej e- 
poki.

V

„Przebudzenie A fryk i“ Grzegorza 
> Jaszuńskiego, to książka ciekawa, 
żywo napisana i nieznane porusza
jąca sprawy. Autor postawił sobie 
za cel ukazanie w jasnej i przej
rzystej formie położenia i ,valki na
rodowo - wyzwoleńczej ludów A- 
fryki. Przyznać należy, że zadanie 
to książka spełnia.

„Czy Afryka będzie kolonią a- 
merykańską?“ pyta tytuł jednego 
z rozdziałów. Aby na to pytanie 
odpowiedzieć, spójrzmy jak wyglą
da ekspansja Stanów Zjednoczo
nych w Afryce. Obfity nagromadzo
ny przez autora materiał pokazuje 
rosnące uzależnienie A fryki od hy
dry z Wall Street. Rozwój obrotów 
handlowych między Stanami Zjed
noczonymi i  Afryką, tworzenie 
mieszanych anglo - amerykańskich, 
franko - amerykańskich, czy belgo- 
amerykańskich spółek do eksploa
tacji bogactw naturalnych, wzmo
żone inwestycje amerykańskie w

przemyśle Uni-i Południowo - afry
kańskiej czy Rodezji, oto jedna 
strona ekspansji amerykańskiej w 
Afryce. Stroną drugą jest m ilitar
ne opanowanie. Ląd ten ma być 
odskocznią do działań wojennych 
przeciw ZSRR i krajom demokra
c ji ludowej. Buduje się więc lotni
ska, wyrzutnie V-2, forty wojenne 
i  autostrady.

Ale rachunek ten robiony był bez 
gospodarza. A gospodarz ma wła
sne zdanie. „Narody A fryki nie 
wezmą udziału w wojnie przeciw 
Związkowi Radzieckiemu“ mówi 
Gabriel d‘Arboussier, głośny afry
kański pisarz.

Burżuazyjni rozbójnicy pióra 
twierdzą,’ że Afrykanie nie zasługu
ją na wolność, gdyż o nią nie wal
czyli. Książka Jaszuńskiego wyka
zuje cały fałsz tego twierdzenia a 
zarazem fałsz tezy o pokojowej ko
lonizacji Afryki. Nie będę tu prze
pisywał nagromadzonych w książ
ce a obalających te twierdzenia 
faktów. Jeżeli zaś wiedzieć chcecie 
o blisko sześćdziesiąt lat trwającej 
walce plemion Aszanti z najazdem 
brytyjskim; o walce o wolność E- 
giptu; walce Maroka i Algenu, Li
b ii i Tunisu; jeżeli chcecie poznać 
prawdę o walce Czarnego Lądu, 
to przeczytajcie „Przebudzenie A- 
fryki".

„MOCARSTWO CZYTAJĄCYCH“

*) Grzćgorz Jaszuński — „Przebu
dzenie A fryki“ , Warszawa, 1953, 
„Książka i  Wiedza“ ,

(Dokończenie ze str. 5)
historii człowieka skok do po
wszechności średniego wykształce
nia.

Już w  roku 1953 tysiąc nowych 
szkół średnich zostanie otwartych 
w największej republice ZSRR, 
w Federacji Rosyjskiej. W roku 
1955 powszechne nauczanie średnie 
zostanie zrealizowane w 120 mia
stach Federacji. W roku 1952 ilość 
uczniów szkoły dziesięcioletniej 
wzrosła w ZSRR przeszło o milion 
osób. W głównych miastach wszyst
kich republik radzieckich powstają 
nowe piękne gmachy, aby w nich 
nawę miliony mogły zdobywać wy
kształcenie co najmniej średnie.

W roku 1955 powszechne naucza
nie średnie obejmie wszystkie Więk
sze miasta i ośrodki przemysłowe; 
w następnej pięciolatce, a więc za 
lat niespełna osiem — cały olbrzy
mi kraj. A to oznacza: każda m ie jr

scowość w iejska będzie mieć szkołę 
średnią. Gdzie szkoła początkowa 
była do niedawna nowością, wyro
sną obok nowe gmachy dziesięciola
tek. I każdy Nanajec, Czukcza, czy 
Wielkorus, Ukrainiec czy do nieda
wna koczowniczy Saam, będzie miał 
co najmniej wykształcenie średnie. 
„Mocarstwo czytająćych“ stanie się 
mocarstwem powszechnego wysokie
go wykształcenia.

Z wielkich warsztatów komuniz
mu wyrasta już nowy ustrój, ustrój 
najwyższego rzędu. Buduje go czło
wiek radziecki, który pokonał mrok 
wieków, milionom otworzył szeroko 
wrota wiedzy i wielkością swego 
dzieła wykazał, że „proletariusz, 
ten w ó ł roboczy społeczeństwa bur- 
żuazyjnego — jak pisał Gorki — 
zbro jny w  wiedzę po tra fi być św iet
nym  m istrzem k u ltu ry  i  je j tw ó r
cą",

Tadeusz Orlewicz

Afryka jest jednak nie tylko 
kontynentem bohaterskich trady
cji, ale i  niemniej bohaterskiej te
raźniejszości. Książka Jaszuńskiego 
omawia zagadnienia bieżące w A- 
fryce bardizo szczegółowo. Praw
dziwie cenny, bo dający ogólny 
rzut oka, jest ostatni, podsumowu
jący rozdział. Za jedyny błąd książ
k i można uważać niedostateczne u- 
wypuklenie różnic w stopniu roz
woju krajów afrykańskich, czego 
można było łatwo uniknąć.

Przejdźmy jednak od analizy 
książki do analizy sytuacji w A fry
ce.

Nieustająca nigdy walka naro
dów A fryk i ze szczególną siłą roz
gorzała po zwycięstwie Rewolucji 
Październikowej. Powstają w sze
regu krajów partie komunistyczne; 
w 1921 r. w Unia Południowo-Afry
kańskiej, w 1924 r. w Algerze, w 
1926 r. w Tunisie. W roku 1928 ro
botnicy J ohanmesburga pierwszy 
raz w Afryce obchodzą 1 Maja. W 
Maroko, Sudanie, Nigerii, Kame
runie toczą się krwawe walki.

Dalszym bodźcem do wzrostu 
walik narodowo - wyzwoleńczych 
było zwycięstwo nad faszyzmem w 
I I  wojnie światowej. Odrazu po za
kończeniu wojny w całej Afryce 
wybuchają strajki. W 1946 r. po
wstaje w koloniach francuskich 
„Demokratyczne Zjednoczenie A- 
fryk i“, najbardziej masowa organi
zacja Afryki. W  tym samym roku 
powstaje na Madagaskarze „Demo
kratyczny Ruch Odrodzenia Mada
gaskaru“ , nieco wcześniej w Nige
r ii  powstaje „Rada Narodowa Ni
gerii i  Kamerunu“ , a na Złotym 
Wybrzeżu „Zjednoczona Konwencja 
Złotego Wybrzeża“ . Zastraszeni ko
lonizatorzy stosują terror, próbują 
w  powodzi krw i zatopić ruch mas. 
W 1945 r. z rozkazu De Gaulle‘a 
wymordowano 40 tys. mieszkańców 
Algeru. Rok 1947 — to masakry na 
Madagaskarze, gdzie ginie 100 tys. 
malgaszów. 1948 r. — krwawe tłu 
mienie demonstracji w Akkrze na 
Złotym Wybrzeżu, rok 1949 — w 
Enugu. w Nigerii.

Ale walka narodowo - wyzwo
leńcza nie uległa załamaniu. No
wych sił jej dodało zwycięstwo na
rodu chińskiego w 1949 r. i dziś 
płonie cały kontynent. Otwórzmy 
gazetę: Kenia, Alger, Tunis, Egipt — 
oto główne ogniska. Walka narodów 
A fryki trwa i  trwać będzie aż do 
zwycięstwa.

Krzysztof Pomian

K ro n ik a  radzi  echa

MARKS I ROiJA
W  105 roczn icę  u ro d z in  M arksa  (S 

m a ja  1818) prasa radz iecka  d ru -  
k u je  c iekaw e m a te iia iy  dotyczące 

s tosunku  w ie lk ie g o  w s p ó łtw ó rc y  s o c ja liz 
m u  naukow ego  do R osji. M a rks  z za in 
te resow an iem  obse rw ow a ł s tosunk i go
spodarcze i  społeczne w R osji. W idząc 
n aras tan ie  s ił re w o lu c y jn y c h , chce szyb
c ie j poznać ro sy jską  m yśl podstaw ow ą, 
chce s tu d io w a ć  dzie ła  ekonom is tów , p o li
ty k ó w  1 p isa rzy  ro s y js k ic h .

M a ją c  la t  50 w z ią ł się do s tu d io w a n ia  
ję z y k a  ro sy jsk ie go . Po u p ły w ie  pół ro k u  
opanow a ł m owę ro s y js k ą  ta k  b ieg le, ze 
m ó g ł czy tać  k la s y k ó w . Szczególnie lu b o 
w a ł się w  P uszk in ie , G ogo lu  i  S zczed ry- 
n ie .

W  liśc ie  do re d a k c ji „O jc z y ź n ia n y c h  
p a m ią te k “  w  lis topadz ie  1887 ro ku  M a ik s  
w y ja ś n ił,  ja k  w ie lk ą  wagę p rz y k ła d a ł do 
poznan ia  ję zyka  ro sy jsk ie g o : „ż e b y  m ieć  
m ożność sądu o ekon o m icznym  ro z w o ju  
R os ji nauczy łem  się ję zyka  ro sy jsk ie g o , 
a późn ie j w  c iągu  w ie lu  la t s tu d io w a łe m  
urzędow e i inne  w y d a w n ic tw a , do tyczą 
ce tego p rz e d m io tu “ .

O ty m  sam ym  p isa ł M a rks  w  liś c ie  do Z. 
M e.iera ze s tyczn ia  1871 ro k u : .. .„Z  po 
czą tk iem  1870 ro k u  w ypa d ło  m i sam o
d z ie ln ie  za jąć się n au ką  ję zyka  ro s y j
sk iego, w  k tó ry m  te raz  czy tam  dość b ie 
g le . A s ta ło  się to  stąd, że p rzys łano  m i 
z P e te rsburga , posiadającą bardzo  c ie 
ka w ą  wagę ks iążkę  P le row sk iego  o „S y 
tu a c ji  k lasy  ro b o tn icze j w  R o s ji“  (w  
szczególności ch łopów ). R ów nież ch c ia 
łe m  zapoznać się z e k o n o m iczn ym i 
(w s p a n ia ły m i) p ra ca m i C zernyszewskiego 
(k tó ry  w  p o d z ię kow a n iu  o trz y m a ł siedem  
la t  tem u  w y ro k  s y b irs k ie j k a to rg i. W y 
n ik  w a r t  je s t w y s iłk ó w , na k tó re  m u s i 
zdobyć się c z ło w ie k  w  m o im  w ie k u , żeby 
opanow ać ję z y k , ta k  dalece ró żny  od 
k lasyczn ych , g e rm a ń sk ich  i  ro m a ń s k ic h  
ję z y k ó w " .

B ib lio te k a  M arksa  posiadała  d z ia ł r o 
s y js k i.  M a rks  sko m p le to w a ł w  n im  
bardzo  cenne dzie ła , dotyczące s o c ja l
n y c h  stosunków  w  R o s ji d ru g ie j p o ło w y  
X IX  w ie k u .

Zna jom ość ro sy jsk ie g o  p o z w o liła  M a r
k s o w i d o k ła d n ie  zana lizow ać lite ra tu rę , 
dotyczącą naro d z in  k a p ita liz m u  w  R os ji. 
M a rk s  zbadał s to su n k i agrarne, s y tu a c ję  
m a te r ia ln ą  ch łopstw a  w  czasach pańsz
czyzny, p ou w łaszczen iow y ro zw ó j R o s ji 
i  pow stan ie  k a p ita liz m u . M a rk s  w y k r y ł  
b łę d y  .n a ro d n ik ó w ", zaprzecza jących  roz
w o jo w i k a p ita liz m u  na w s i. W idząc roz
w a rs tw ie n ie  k lasow e w si i  n a ras tan ie  s ił 
p ro le ta r ia tu  w  m ias tach , M a rk s  coraz 
b a rd z ie j u tw ie rd z a ł się w  p rz e k o n a n iu  
o d o jrz e w a ją c y m  w  R o s ji ru c h u  re w o lu 
c y jn y m .

M a rk s  w ysoko  c e n ił postępow ą m y ś l 
R os ji, D ob ro lu b o w a  i  C zernyszew skiego, 
p o d k re ś la ł ro lę  re w o lu c y jn e j d e m o k ra c ji, 
dostrzega ł znaczenie zw ią zku  postępow ej 
i  re w o lu c y jn e j In te lig e n c ji z s z e ro k im i 
m asam i. W liś c ie  do Z . M e ie ra  z 21 s tycz 
n ia  1871 ro k u , p is a ł: „ Id e o w y  ru c h , m a
ją c y  obecn ie  m ie jsce  w  R os ji, św iadczy  
o ty m , że g łęboko  w  sam ych  do łach  
o db yw a  się  fe rm e n t. U m y s ły  są zawsze  
pow iązane  n ie w id z ia ln y m i n ić m i z c ia 
łe m  n a ro d u

M a rk s  u w ażn ie  s tu d io w a ł n a ro d z in y  n o 
w e j k la s y  w  R o s ji — p rzem ys łow ego  
p ro le ta r ia tu .

Na pods taw ie  s tu d ió w  d o k ła d n e j zna
jom o śc i ru c h ó w  społecznych w  R os ji 
ta k  M a rks  ja k  i  Engels p rz e p o w ie d z ie li 
kon ieczność re w o lu c ji w  R os ji i  je j  h i
s to ryczn ie  w szechśw ia tow e znaczenie. W  
liś c ie  z 27 w rześn ia  1887 ro k u  M a rk s  p i
sał, że R osja  daw no ju ż  sto i na p ro g u  
w ie lk ic h  p rzem ian , a p o d kre ś la ją c , że w  
la ta c h  70 — 80 X IX  w ie k u  re w o lu c y jn a  
in ic ja ty w a  przeszła do R os ji, M a rks  w y 
ra z ił  p rześw iadczen ie , że ,,re w o lu c ja  ro z 
p oczn ie  się ty m  razem  na w schodz ie “ .

„Ros-ja s ta n o w i czo ło w y  odd z ia ł re w o 
lu c y jn e g o  ru c h u  w  E u ro p ie “  — p is a li 
M a rk s  i  Engels w  p rzed m o w ie  do ro s y j
sk iego  p rz e k ła d u  „M a n ife s tu  K o m u n i-  

. s tycznego “  w  r . 1882.
H is to r ia  p o tw ie rd z iła  m a rks is to w ską  

ocenę s y tu a c ji w  R os ji. M y ś li M a rksa  o 
n iezbędnośp i re w o lu c ji p ro le ta r ia c k ie j w  
R o s ji zosta ły  późn ie j ro z w in ię te  przez 
L e n in a  i  S ta lin a  w  w y p o w ie d z ia ch  na 
te m a t m oż liw ośc i zw yc ię s tw a  re w o lu c ji  
i  b u d o w n ic tw a  s o c ja lizm u  w  je d n y m  k ra 
ju .

30-LECIE „OGONTOKA“

W  k w ie tn iu  p o p u la rn y  ty g o d n ik  ra 
d z ie c k i „O g o n io k “  o bch o d z ił za
s łużony 30-le tn i ju b ile u s z  swego 

is tn ie n ia . „O g o n io k “  podobn ie  ja k  ca
ła  bo lszew icka  prasa, s tw o rzona  przez 
L en in a  S ta lin a , w  c iągu  w ie lu  la t zy
sk a ł sobie og rom ną  p op u la rn o ść  i  p o - 
czytność. T y g o d n ik  s ta ł się z w ie rc ia 
d łem  życ ia  k ra ju , p e łn iąc  o lb rz y m ią  w y 
chow aw czą  ro lę , będąc orężem  w a lk i o 
p o k ó j d o ta r ł do n a jd a lszych  z a k ą tk ó w  
Z w ią z k u  i  rozszedł się ró w n ie ż  za g ra 
n icę . S ta ł się p rz y k ła d e m  p rasy  bolsze
w ic k ie j,  k tó ra  odn ios ła  zw yc ię s tw o  nad 
b u lw a ro w ą  sensacyjną  i zak łam aną  p ra 
są b u rż u a z y jn ą  — przez sw ó j śc is ły  
zw ią ze k  z ludem , przez służbę d la  sze
ro k ic h  mas, d la  s o c ja lizm u  i  p o k o ju .

Na s tro n ica ch  „O g o n io k a “  m ożna zna
leźć  w y b itn e  prace  nau ko w e  (a c z k o lw ie k  
w  u ję c iu  p o p u la rn y m ) i  p roste  re la c je  
b u d o w n iczych  so c ja lizm u , u tw o ry  n a j
lepszych p isa rzy  ra d z ie ck ich  i opo w iad a 
n ia , p isane przez sam ych  “c z y te ln ik ó w . 
W  ty g o d n ik u  ty m  d ru k o w a ł k ie d yś  G or
k i,  M a ja k o w s k i p u b lik o w a ł poem at „ L e 
n in “ .

„O g o n io k “  je s t s iln ie  zw iązany  z w ie 
lo tys ię czn ą  rzeszą c z y te ln ik ó w . Co ro k u  
re d a k c ja  o trz y m u je  d z ie s ią tk i ty s ię c y  l i 
s tów , p row a d z i o żyw io n ą  ko respondenc ję  
z c z y te ln ik a m i, udz ie la  porad  p oczą tku 
ją c y m  m ło d ym  p isa rzo m -d e b iu ta n to m .

Przez sw ó j zw iązek z ko resp o n de n ta m i 
„O g o n io k “ , podobn ie  ja k  cała prasa b o l
szew ick iego  ty p u , s ta ł się zw ie rc ia d łe m  
ż y c ia  sze rok ich  mas i  try b u n ą  o p in i i  p u 
b lic z n e j, zaczął k ie ro w a ć  życ iem  i w y 
ch o w yw a ć  w  duchu  s o c ja lis tyczn ym , T y 
g o d n ik  ż y w y , p o p u la rn ie , a zarazem  w y 
chow aw czo  p row a d zon y , c ie k a w y  i  in s p i
ru ją c y  w y p a r ł b u rż u a z y jn y  ty p  p i
sma, zw any m agazynem , w "  rę kach  ra 
dz ieck iego  c z y te ln ik a  „O g o n io k “  s ta ł się 
1 ro z ry w k ą  i  pożyteczną nau ko w ą  le k 
tu rą  i  b o jo w y m  organem  so c ja lizm u .

NOWI PISARZE

W  Z w ią z k u  R ad z ie ck im  is tn ie ie  Je
d y n y  w  św iec ie  zak ład  ksz ta łce 
n ia  n ow ych  k a d r  l ite ra c k ic h . Jest 

n im  s ły n n y  In s ty tu t  L ite ra c k i im . G o r
k iego , w  k tó ry m  m ło d y  adep t l i te ra tu 
r y  p ob ie ra  n a u k i z zakresu e s te ty k i 
m a rk s is to w s k ie j, h is to r i i  l i t e r a tu r y  i  je 
żyka  ro sy jsk ie go . A b s o lw e n t m usi w y k a 
zać się w ła s n y m i p raca m i z zakresu l i 
te ra tu ry , k tó re  podobn ie  ja k  d yp lo m o w e  
p race  na u n iw e rsy te c ie , pod lega ją  d y 
s k u s ji i  m uszą b yć  przez au to ra  b ro n io - 
ne.

W  In s ty tu c ie  p rz y g o to w u ją  się do za
dań p rzysz łego  p isarza  s tudenc i trz y d z ie 
s tu  ośm iu  narodow ości.

W  ciągu is tn ie n ia  In s ty tu tu  w ysz ło  
z n iego c k o lo  400 poetów , p ro z a ik ó w  d ra 
m a tu rg ó w , k r y ty k ó w , tłu m a c z y  i re d a k 
to ró w . W śród n ic h  są n azw iska  po
w szechn ie  dziś znane ja k  A ża jew , B aba- 
Jewski, Ł u k o n in  i  in n i.

W  ty c h  dn ia ch  o db yw a ło  się za m kn ię 
c ie  ro k u  szkolnego i  d o b ie g ły  końca 
o s ta tn ie  egzam iny . K o m is ja , w  sk ład  
k tó re j w c h o d z ili S u rkow , A n to n o w , M i
ch a łkó w , Szczipaczow  i  in n i, p rze d ysku 
to w a ła  i  ocen iła  p o z y ty w n ie  tw órczość 
dw u d z ies tu  sześciu n o w ych  m ło d y c h  p i
sarzy, k tó rz y  zasilą  bogate  k a d ry  p isa 
rz y  ra d z ie ck ich .

Grzegorz Timofiejew

« f s
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0 szeregowych bohaterach nie napisanych książek

TADEUSZ SŁUPECKI
R ys. S te ia n  S zm id t

Pech profesora Szczupaka
. j  OGO by tu dziś posłać z 

Ustem do Anie lk i?
J r f  Zadawszy sobie to pyta
l i  nie Ksawery Szczupak,

k ie row n ik  szkoły podsta
wowej w  Kurn iczynie, po

padł w  filozoficzną zadumę.
— Rzecz w istocie była niełatwa. 
'Wszystkie brygady uczniów z ka
puścianą i „ la u fra m i“  czyli gońcami 
włącznie krzątały * się już  od rana 
w  dużym, bo blisko dwuhektaro
w ym  ogrodzie warzywnym , gdzie
— ja k  wyp isyw ał w swych sprawo
zdaniach Szczupak — „um acnia ły w  
praktycznym  kontakcie z ziemią- 
karm icie lką wiedzę teoretyczną, na
bytą w  szkole, a która to wiedza 
m ówi im  o świecie, fizyce, polityce  
i  nowoczesnej agrotechnice“ . Rze-

,  telność tych sprawozdań została w  
swoim czasie potwierdzona przez 
specjalną komisję szkolną z pow ia
tu. Ba, nawet na wojewódzkiej kon
fe re n c ji nauczycieli wyrażono się z 
uznaniem o pedagogicznych meto
dach k ie row n ika kurn iczyńskie j 
szkoły i  jego wzorowym  gospodar
stwie doświadczalnym, jak ie  zorga
nizował przy n ie j w  trosce o p o li
technizację nauczania na wsi...

— Posłać kogoś z ogrodu? Moż
na, ale w ten sposób oderwie jed
nego z uczniów od „z iem i-karm icie l- 
k i“ , opóźni politechnizację naucza
nia na wsi... A do tego k ie row n ik  
nie chciał dopuścić za żadną cenę! 
Zwłaszcza że zna pewien szcze
gó lik , o k tórym  nie wspom inał n ig 
dy w  sprawozdaniach, a którego ja 
koś nie odkry ła  także wspomniana 
ju ż  kom isja: m ianowicie, właścicie
lem owego tak chwalonego gospo-

r  darstwa, uprawianego przez ucz
n iów  w godzinach zajęć praktycz
nych była nie szkoła, a on, je j k ie 
row nik...

— Hm... Wezmę chyba Karasia od 
teoretyków — zdecydował wreszcie 
Szczupak.

Do brygady teoretyków należeli 
najm łodsi, którzy sprzątaniem s try 
chu i  m ieszkania k ie row n ika zdo
byw a li dopiero pierwsze szczeble 
drabiny, wiodącej ich stamtąd  
wprost do sezamu wiedzy. Ze jed
nak z tych nieuków było na razie 
pożytku tyle, co z psa kiełbasy, 
m nie j nawet niż z brygady laufrów , 
obsługującej zwykle jego korespon
dencyjne potrzeby — zdecydował 
się ostatecznie na Karasia. Niech się 
chłopak wyrabia...

A le  m łody Karaś wyróżniony tak  
zaszczytną aczkolw iek niespodzie
waną m isją okazał się je j niegod
ny, bo po drodze zagapił się na tra k 
tor w LPGR i Ust zgubił, a pannie 
A n ie li treści jego powtórzyć nie u- 
m iał, jako że w brew  tradyc ji nosi
c ie li m iłosnej poczty — zapomniał 
go przedtem przeczytać W rezulta
cie tego fak tu  k ie row n ik  do półno
cy przeleżał w oznaczonym zagajni
ku, klnąc na przemian nocną rosę, ' 
to pannę Anielę, podczas gdy ta bo
gu ducha winna biedula lo ierc iła  się 
aż do rąna w  swej panieńskiej po
ścieli, kry jąc w nie j swą boleść nad 
zmiennością dzisiejszych mężczyzn, 
na których przestawały widać dzia
łać nawet je j śr :dn '.z wykształcenie  
i  30 hektarów tatusiowego grunta, 
traktowane przez nią dotąd raczej 
jako  środek podkreślenia niczego 
sobie zresztą urody.

Gdy nazajutrz sprawę ku obopól
nemu zadowoleniu i  pożytkow i w y 
jaśniono, k ie row n ik  zapałał ła tw o  
zrozum iałym  oburzeniem, które za
w iodło go jednak daleko, bo aż dój 
chałupy Kurasiów, gdzie dał upus 
swoin. wcale niepochlebnym sądom 
o rodzinie i  wychowaniu ucznia, 
gubiącego lis ty  swego nauczyciela.
W czasie te j operacji m łody Karaś 
ryczał podobno jak  stary wół, a je 
go m atka beczała niemal tak ser
decznie ja k  w dzień swojego ślubu. 
Jedynie ojciec utrzym ał się do koń
ca ro li gospodarza domu.

N iem nie j jednak ta niejasna spra
w a zaogniła ogólną sytuację.

— Powiedz no, m ój ty Karasku  
srebrzysty — zapytał k ie row n ik  za
raz nr. pierwszej lekc ji następnego 
dnia po owym  s~’kcie — co to jest 
krowa?

— Krowa, panie profesorze, to  
zwierz domowy, co lub i żreć trawę, 
a dawać m leko — odrzekł po k ró t

k im  namyśle nad tym  dziwnym  py 
taniem Karaś.

— A  o tym , że często ryczy a 
mleka nie daje, zapomniałeś? Sia
daj, masz dw óję ze śpiewu.

Innym  razem Szczupak prostując 
swą masywną nieco drapieżną po
stać i  zacierając dłonie zaczynał 
przeciągając n iektóre sylaby:

— Tak, taaak... Są tu  między wa
mi, co mają za rodziców takich mą- 
draszków, że nauczyciela, ba, same
go papieża, w  kozi róg by zapędzić 
gotowi. A le  spyta j potem o coś sy- 
nalka, to gorzej niż cielę: ani to me, 
an i be... Ty, K  rasku złociu tk i, 
wiesz o k im  mowa. A  skoro już  
wiesz aż tak w iele, to może jeszcze 
powiesz nam, jaka jest różnica m ię
dzy św inką a osłem?

Odczekiwał wspaniałom yślnie m i
nutę i  ciągnął da le j:

— Nie potrafisz? Przecież to nie 
filozo fia  po grecku! A no , jabłuszko  
widać niedaleko od ja b ło nk i pada, 
niedaleko... No to ja  ci, kochasiu, 
powiem. Taka, że Świnia gubi czy
jeś lis ty, a osioł ją  rodzi i  do szko
ły  posyła... A  teraz siadaj. Masz 
dwóję z polskiego.

W tydzień później do pow iatu  
poszło pismo, sporządzone przez K a
rasia a podpisane przez codą . wieś, 
w którym  stało napisane, że mają  
dość kie row n ika i  jego zadziw iają
cych metod wychowawczych. Zaś 
w dwa tygodnie do Kurn iczyna zje
chała ponownie kom isja z powiatu. 
Ujrzawszy ją  z okna Szczupak w y
padł na ganek, ale tym  razem ko
m isja zaczęła w brew  swoim zwy
czajom  —- od chałupy Kurasiów. 
Pozostawało m u więc ty lko  przygo
tować dla  n ie j  godną kolacyjkę.' Ale  
kolacja stygła, a kom isja wędrowa
ła  po całej wsi. Ksaw ery pa trzy ł na 
to z okien swego mieszkania su
chym  okiem i  ty lk o  machinalne o- 
próżnianie kie liszków, nalanych dla 
inspektorów, zdradzało jego wew 
nętrzną rozterkę. Gdyby chociaż za
częli od niego! A le  tak... — machnął 
ręką i  sięgnął po nowy kieliszek. 
Ze szkolnictwa go nie w yw alą, bo 
nauczycieli m ają jeszcze za mało, 
ale k ie row n ictw o  — f iu !  — polecia
ło ! Trzeba też będzie sprzedać lub  
wydzierżaw ić gospodarkę, którą się 
tak  ładnie upraw ia ło  rękam i swoich 
uczniów. Jakaż to fa ta lna  siła  
sk łon iła  go w tedy do posłania przez 
Karasia owego lis tu  do A n ie lk i. Ja
kież przeznaczenie pchało go w  
przepaść!

I  rzeczywiście, z końcem roku  do
sta ł przeniesienie do innego w o je
wództwa, gdzie mściwy ja k  w  tra 
gediach greckich los odm ów ił mu 
nie ty lk o  dwuhektarowego ogrodu 
przy szkole, ale nawet lis tów  A n ie li 
zbyt już  w  owym  czasie zajętej tro 
ską o godną prezentację swej osoby 
na spacerach pod oknam i k u rn i
czyńskiej szkoły, w  k tó re j mieszkał 
i  nauczał nowy k ie row n ik , podobno 
także wcale do rzeczy i  także nieżo
naty... . •

Zanim  jednak nastąpił wspomnia
ny epilog, Ksawerego Szczupaka 
■jfoźną nocą kom isja przeniosła z 
krzesła na łóżko i  rozebrała tro 
skliw ie . Zbudzony tak  niespodzianą 
pomocą, a m imo zachwianej nieco 
przeżyciami równowagi umysłu, 
myślący ciągle jeszcze o te j niesz
częsnej decyzji, k tóra stała się po
czątkiem jego tragedii, zdoła ł w y 
szeptać:

— To Ananke, obywatele, mnie  
gubi... Fatalizm... Greckie przezna
czenie z ateńskich tragedii...

Jakie tam przeznaczenie?! —
zdz iw ił się jeden z członków kom i
sji. — To norm alne prawo selekcji 
m nie j uczciwego m ateria łu  ludzkie
go w  naszym społeczeństwie.

— Jednak, gdyby nie Karaś... — 
próbow ał się upierać, coraz senniej 
zresztą, k ie row n ik.

— To znalazłaby się inna P ło tka  
i Szczupak dostałby i  tak po nosie!
-----  w yjaśn ił uprzejm ie d ru g i —
Nasz ustró j, drogi kolego, jest, że 
tak  powiem, stworzony w łaśnie dla 
płotek i  karasi. Jeśli pozwalamy 
starym  szczupakom wychowywać  
nasze dzieci to wymagamy od nich  
lo jalnego przestrzegania naszych 
praw  i  zwyczajów. A  wszelkie zbó
jeckie naw yk i w yryw am y im  razem  
— z zębami!

Tadeusz Słupecki

S ŁYSZ ostrzegał: „Chciałbym, 
żebyście napisali dużo o No
wej Hucie. Wiecie o tym, co 

u nas najważniejsze: wyrastanie  
ludzi razem z m uram i kom binatu i 
domami miasta. O tym  chciałbym, 
abyście p isa li“ . *

Stefan Słysz na terenie Nowej 
H u ty  jest bardzo znany. Spytać o 
niego rńożecie każdego przypadko
wo napotkanego na u licy człowieka. 
A le  Słyszowi idzie o tych właśnie  
nowohutn ickich ludzi, k t ó r z y  
n i e  s ą  z n a n i ,  a którzy co 
miesiąc, co dzień wyrasta ją  wraz 
z kombinatem, wraz z m uram i m ia
sta i  czekają na swoich odkrywców.
I  pomagają przez to wyrastać jem u  
w  codziennej robocie po litycznej 
aktyw isty .

Bo Stefan Słysz jest obecnie w  
Nowej Hucie przewodniczącym  
miejscowego K om ite tu  F rontu Na
rodowego.

Zanim  Słysz przyby ł do Nowej 
H uty, już  przeszedł drogę godną 
pióra każdego pisarza. H isto ria  je 
go życia należy chyba do na jbar
dziej romantycznych h is to r ii na
szych lat.

M łody, ubogi syn małomiastecz
kowego stróża znalazł się w  czasie 
m inionej w o jny na odległych obsza
rach Zw iązku Radzieckiego.

— J e ś li mogę m ówić o podstawo
w e j szkole politycznego myślenia — 
wspomina — to tam właśnie ją  zdo
byłem. Ja, wiecie, byłem oficerem  
Czerwonej A rm ii. Wojna dokonywa
ła bolesnej próby serc i  charakte
rów. To i  moja próba w tedy się do
konała. Potem już  w  mundurze D y
w iz ji Kościuszkowskiej d ług im i dro
gami w o jny jako inny  człowiek 
wracałem do kraju...

... I  tam w  k ra ju  na jednej z ta
kich dróg, w Wadowicach, wybiegła  
m i naprzeciw młoda dziewczyna o 
jasnych, rozw ianych włosach z 
wiązanką kw ia tów  w  ręce. D rug i raz 
spotkałem ją  przypadkowo 2 wrze
śnia, w  dn iu moich im ienin. A  po 
dwóch tygodniach byliśm y ju ż  m ał
żeństwem.

#
Irena Słysz p rzez, te 8 ła t ze

wnętrznie zm ieniła się niewiele. Ma 
takie same jasne, rozwiane włosy, 
urodę m łodej dziewczyny, po które j 
n ik t nie dom yśliłby się m a tk i 5 
drobnych dzieci. A  jednak tamta 
dziewczyna, wręczająca kw ia ty  o- 
fice row i wyzwoleńczej a rm ii i  ta 
kobieta rozmawiająca z nam i w  ma
łym  pokoiku nowego mieszkania 
to dwie różne osoby.

Droga Ireny  Słysz stanowi przy
kład tego, co nazywamy „awansem  
kobiety w  Po'~ce Ludowej“ . Od 
fu n k c ji ekspedientki w pryw atnym  
sklepie w  Wadowicach droga ta. 
w iodła poprzez nam ioty na pła
skich ja k  stół polach, w  których

mieszkali p ierwsi budowniczowie 
Nowej Huty, aż...

— Przybyliśm y tu ta j w  1949, już  
z tro jg iem  małych dzieci. T u ta j nau
czyłam się zawodu. Pracuję dziś w 
kombinacie przy obsłudze dźwigu.

Mógłby ktoś powiedzieć: „D ro 
biazg: Nic nie mówiący szczegół“ . 
Nieprawda! Jest w  tym  szczególe 
nowy charakter stosunków między 
ludźm i i  w arto  o n im  mówić. Nie 
ty lko  warto. Trzeba go dostrzec i  
trzeba mówić.

Bo, ja k  pisał Borys Polewoj — 
„P raw da naszej rzeczywistości do
starcza wspaniałego m ateria łu  dla 
reportażysty (i n ié ty lko  dla reporta- 
żysty — przyp. Z, P.) i  n ic w  n ie j 
zmienić ani podmalować nie trze
ba“ . A  w  tych drobiazgach mieści 
się właśnie ta „żyw a prawda naszej 
rzeczywistości“ .

Niedawno odbuła się n iezwykła  
uroczystość w  Dzielnicowym  K om i
tecie P artii. P ierwszy sekretarz 
tow. Więcławek gra tu low ał Irenie  
Słysz pa rty jne j legitym acji. A przed 
drzw iam i z kw ia tam i w  rękach stało 
sześcioro Słyszów: jeden trzydzie- 
stoparoletni i  pięcioro brzdąców od 
dwóch do siedmiu lat.

Stefana Słyszą zna w  iło w e j Hucie 
niemal każdy. Pod jegó bezpośrednią 
opieką powstało bowiem 12 tereno
wych Kom ite tów  F rontu  Narodowe
go. W komitetach tych pracuje 960 
agitatorów. W blokach odbywają się 
systematyczne zebrania mieszkań
ców. Do kółek studiowania życiory
su Stalina zanisało się poza zakła
dami pracy, w  domach, 1200 osób. 
W tym  700 kobiet, gospodyń domo
wych.

N iew ielu fest chyba aktyw istów  
terenowych, którzy poszczycić się 
mogą ta k im i w yn ikam i pracy. A  
dzieje się to w Nowej Hucie, wśród

HO RACY SA FR IN

ludzi, z których w ie lu  przybyło  
zwabionych mirażem łatwego zarob
ku i  „dorobienia się", dalekich od 
ja k ie jko lw iek  postawy politycznej, 
narażonych na wrogie w p ływ y oko
licznego kułactwa, spekulantów, 
księży.

Więc teraz chyba wyjaśnia się ta
jemnica, dlaczego każdy w  Nowej 
Hucie zna Słyszą.

Po takich tropach idą zazwyczaj 
pisarze. Rozejrzą się i  popytają tu 
i  tam, w yp ływ a ją  im  wówczas ze
wsząd te same nazwiska przodują
cych robotników i  działaczy. I  na 
nich to skupiają obserwację jako na 
modelach do portretów, jako na p ie r
wowzorach do ró l głównych boha
terów A słysz ostrzega: „ Nie zapo
m inajcie o s z e r e g o w y c h  
naszego fron tu , bo fa k L ' z ich ży
cia również starczą na kanwę no
w e j opowieści o prawdziwym  czło
w ieku“ .

Słysz razem z p ierwszym i przy
byszami m arz ł na po lu w  namio
tach. Pracował z n im i od p ie rw 
szych dni. W idział, jacy tu przyszli, 
czym na początku zatrąca li i  J a k  
się przem ienia li ci z różnych miast, 
miasteczek i  wsi.

O nich m u idzie! O tych s z e 
r e g o w y c h  F r o n t u .  O 
tych spośród tysięcy i  m ilionów. 
Ich bowiem nie widać w  reporta
żach, opowiadaniach i  powieściach. 
Rysujcie, pisarze, bardziej plastycz
nie postacie tzw drugo- i  trzecio- 
planowych bohaterów. Niech Wam 
k ie row n ik  brygady, sekretarz orga
n izacji i  inny przywódca nie zasła
nia  kolektywu, k tó rym  dowodzi. 
Ludzie ko lektyw u , ich życie i  pra
ca, to w  utworze dowód (złożony i 
bogaty), bez którego główny bohater 
pozostanie zawsze nieprzekonywa- 
jący. Nie zapominajcie o tym, pisa
rze! Zdzisław Polsakiewicz

F r a s z k i
- o Śpiącej św ietlicy

Dziwna świetlica! — stwierdzam bez przesady.
Bowiem otwarta w święto Października 
staia się o c z k i e m  w gtowie Gminnej Rady, 
które z nastaniem wiosny... się z a m y k a .

„OCZYTANY" B IBLIO TEKA RZ
Okaz bibliotekarza naprawdę dość rzadki:
zna na pamięć swe książki — od strony o k ł a d k i .

NA „OFIARNEGO" K IE R O W N IK A  ŚW IETLICY
Twierdzi, że s i l  niemało kulturze poświęca.
Owszem. Stale do tańców patefon nakręca , i ,

DO BYŁEGO ANALFABETY
Moja radość z tej prostej przyczyny wynika, 
że postawiłeś krzyżyk na swych t r z e c h  krzyżykach.

Czy Mordy jt'ż sprzedane?
O trz y m a liś m y  z g rom a d y  M o rd y , pow . 

S ied lce, ta k  zastrasza jące w iadom ośc i, że 
b ije m y  w  naszej Gazetce G m in n e j na 
a la rm ! Prezesa ob. K o p e ra  Józefa 
o ga rną ł szal sp rzedaw an ia . Ten jego  szał 
ma d w ie  c h a ra k te ry s ty c z n e  cechy. M ia 
n o w ic ie  K o p e r sp rzeda je , i le  w le z ie  i  to  
je s t ta  jedna  cecha, lecz n ie  ko m u  w le 
zie, a le g rub szym  o b yw a te lo m , znanym  
z d uże j s iły  n a b y w c z e j. I  to  je s t ta  d ruga  
cecha szału. K tó ż  b ow ie m  może k u p ić  
ca łą  to n ę  o trąb?  P rzecież n ie  d ro b n o ro l-  
n i d os ta w cy  m le ka . S zu ka jc ie  adresu 
u na jbogatszego w  S to ku  R usk im , p o p y 
ta jc ie  znanych  k u ła k ó w : M a rczuka  z G łu - 
chów ka , P o lko w sk ie g o  i  C e lińsk iego  
z C zep ie lin .

A le , m o i k o c h a n i lu d z ie , n ie  chodz i tu  
o z w y k łe  k u m o te rs tw o . Id z ie  o rzecz 
znaczn ie  n iebezp ieczn ie jszą . P om yś lc ie  
ty lk o . S p rzeda ł K o p e r n a ra z  w ie lk ą  
ilość cem en tu . Poszło g ładko , n ik t  
z p rz e d s ta w ic ie li w ła d z  g łosu n ie  pod
n ió s ł. S p rzeda ł te d y  h u rte m  c a ły  zapas 
w ęg ła  — G R N  n ic . N o, sko ro  ta k , .to po 
zb y ł się  za czys tą  g o tó w kę  w s zys tk ich  
m aszyn ro ln ic z y c h . K to ś  tam  w p ra w d z ie  
ze z w y c z a jn y c h  ch ło p ó w  pogadyw a ł, że 
K o p e ra  to  łob u z , a le  w ładze  g m in n e  n a 
da l m ilc z a ły .

W te d y  d o p ie ro  p o w z ią ł K o p e r sw ó j 
s tra s z liw y  zam ia r. Raz jeszcze, na w szel
k i  w yp a d e k  u p e w n ił się, co do s ta n o w i
ska G RN. S p rzeda ł m ia n o w ic ie  p ańs tw o 
w y  p iec  z s ied z ib y  w ła d z  g m in n ych . 
N ic , cisza... W obec tego p rz y s tą p ił do 
n a jw ię k s z e j o p e ra c ji — sprzedaży g ro 
m ady  M o rd y  w ra z  z GRN. A  że ta  o s ta t
n ia  je s t ponoć ła tw o  sp rzeda jna , w ię c  też 
s tra s z liw y  zam ysł m oże się udać. I  co 
w tedy?  P rz e ra b ia j w s z y s tk ie  s ta ty s ty k i,  
zm ie n ia j stan lud n o śc i, tłu m a cz  PZGS, 
że je d n a k  is tn ia ła  k ie d yś  w  M o r
dach p la có w ka  GS. R ob o ty  na dwa po
k o le n ie ! A  k to  w ie , czy K o p e r podoeho- 
cony n ie  sprzeda’  całego p o w ia tu  s ie 
d leck iego?  L u d z ie  ra tu jc ie !

P io tr  p ig w a

A trakc je ku ltura lne iu Jezioranach
N ie  m a co — uda ła  się ch łopom  z g m i

n y  Je z io ra n y , pow . Reszel, w o j. o ls z ty ń 
sk ie , k ie ro w n ic z k a  k in a  sta łego. Ta do
p ie ro  dba, aby n a m ię tn y m  w ie lb ic ie lo m  
f i lm u  n ie  b ra k ło  an i a tra k c ji ,  a n i n ie 
spodzianek. Jest ich  w sum ie  ty le , że 
w y lic z y ć  niesposób. Z kon iecznośc i w ię c  
podam y ty lk o  k i lk a  n a jw a żn ie jszych .

1. O to zn ako m ite  u rozm a ice n ie  po lega
jące  na ty m , że f i lm  idz ie , ja k  to  się 
m ó w i ,,do g ó ry  n o g a m i“ . A tra k c ja  ta, 
oprócz  zw yk łe g o  oszo łom ien ia , pow o d u je  
znaczny w z ros t za in te resow ań d la  sportu . 
W ie lu  bow iem  chłopów7 s ta je  na rękach  
sądząc, że w  ten  sposób zobaczą f i lm  
n o rm a ln ie .

2. N ie m n ie j ce lna  a tra k c ja  — zam aza
n y , c ie m n y  f i lm .  L ud z ie  ła m ią  sobie g ło 
wię nad ty m , czego to  przez d w ie  go 
d z in y  zobaczyć n ie  m o g li, popada ją  w 
zadum y, w io d ą  zaw zię te  sp o ry . A  f i lo z o 
fic z n a  zadum a i d y s ku s je  to  p rzecież 
czyste  os iągn ięc ie  społeczne.

3. Z  in n y c h  n iespodz ianek w y m ie n im y

jeszcze jed n ą , na jczę śc ie j s tosowaną 
przez k ie ro w n ic z k ę  k in a . W yw iesza  — 
d a jm y  na to  — a fisz  zapo w iad a ją cy  
„O p o w ie ść  o p ra w d z iw y m  c z ło w ie k u “ , 
a k ie d y  lu d z ie  ju ż  się ze jdą, opow iada  
im  n ie p ra w d z iw ą  opow ieść o  ty m , że 
b iu ro k ra c ja  n ie  dos ta rczy ła  f i lm u  lu b  — 
a p a ra tu ra  zepsuta. N ie sp o dz ia nk i te  m a ją  
także  p o zy tyw n e  znaczenie, n ic  ta k  bo 
w ie m  ja k  w ie c z o rn y  spacer n ie  zaostrza 
a p e ty tu  i n ie  sprow adza zdrow ego  snu.

Może się  w yda w a ć , że do tego ro d za ju  
a t r a k c ji  n ic  ju ż  a bso lu tn ie  dodać n ie  
m ożna. N ic  podobnego. P ro p o n u je m y  
jeszcze ta k ie  u rozm a ice n ie : zebrać lu d z i, 
p oka zyw a ć  im  przez 2 g od z in y  b ia ły  
e k ra n , a następn ie  u rządz ić  d y s k u s ję  o 
boha te rze  f i lm u .  R ęczym y za sku te k . 
C h ło p i z całą pew nością  w y k r y ją  z m ie j
sca „c z a rn y  c h a ra k te r“  i  w y ra ź n ie  go 
ok reś lą . Na pew no będzie  bardzo  po
d o b n y  do k ie ro w n ic z k i k in a  w  Je z io ra 
nach.

P io t r  P igw a

O duchu, sołtysie i drzewie
C uda, n ad p rzy ro dzo n e  z ja w iska , gusła, 

s tra c h y  w  c ie m n ym  lesie, ru s a łk i na m o
czarach — to  w szys tko  czys ty  w ym ys ł, 
o b liczo n y  na n a iw n y c h . D obrze  ta k  m ó
w ić , je ż e li się n ie  m ieszka w  g rom adz ie  
R udka , gm . S ien iaw a, pow . Ja ros ław . 
O tóż tam  zagn ieźdz iła  się ja ka ś  n a d p rz y 
rodzona  siła . co d z iw n ie jsze , dz ia ła ją ca  
g łó w n ie  na o d c in k u  drzew a.

M a ją  tam  c h ło p i ka w a łe k  g ro m a d zk ie 
go lasu. P a trzą  jednego  dn ia  — las jest. 
P a trzą  d rug ie go  — lasu n ie  ma. D uch  go 
w  n ocy  s p rzą tn ą ł i an i ś ladu.

U s k ła d a li sw o jego  czasu c h ło p i p ię k 
n ych  o k rą g la k ó w  na b udow ę  szko ły . 
D rzew o  z n ik n ę ło  tale sp ra w n ie  w ciągu 
n ocy, że tru d n o  b y ło  zw yk łe g o  ś m ie r
te ln ik a  o ta ką  doskona łą  o rga n izac ję  
p ra c y  posądzać. Je dn a k  co duch , to  
d uch  — za uw a ży ł d z ia łk o w ic z  Jan Z a 
wada pe łen  za ch w y tu , p ó k i i  jego  n ie 
szczęście n ie  d o tkn ę ło .

M ia ł ten  b ie d n ia k  k i lk a  p ię k n y c h  o lch  
na sw o im  k a w a łk u  z iem i, tu ż  p rz y  s tru 
m y k u . Z n ik n ę ły  m u  nag le  w szys tk ie , 
w y ją w s z y  je d n e j je d y n e j. P os ta n ow ił ją  
o dw a żn y  Zaw ada u ra to w a ć . Z a b ra ł się

w  c iem ną noc do ścięcia , a le  o b e rw a ł 
zd row o  od ducha  po buz i, a d rzew o  p rze 
pad ło .

D uch  z R u d n ik  zosta ł zdem askow any 
w  sposób bardzo p roza iczny, że aż w s ty d  
pisać. Z g inę ła  zapomoga p ien iężna  d la  
dz iec i b ie d o ty . Czego ja k  czego, ale p ie 
n iędzy  przecież duch  n ie  w eźm ie  D rze
wo co innego, dom  sobie w zaśw ia tach 
postaw i, będzie  d łu ż e j pam ię ta ł, że b y ł 
cz łow iek ie m  A le  p ien iądze  b iedo ty?  Z b y t 
z iem ska to  sp raw a I  g rom ada u c z u liła  
się n ie s łych an ie  na n ieznanego z łodz ie ja . 
Zapew ne w ięc  d la tego, k ie d y  so łtys  na 
kazał ch łopom  o d ra b ia n ie  sza rw a rku  na 
sw o im  polu , lu d z ie  u w a żn ie j n iż  z w y k le  
o b e jrz e li jego  gospodarstw o Zaw ada 
przeżegnał się trz y  razy, na co są ś w ia d 
kow ie , k ie d y  zobaczył sw o je  o lc h y  ró w 
no u łożone pod obo rą  Co zaś się ty c z y  
drzew a przeznaczonego na budow ę szko
ły , odna laz ła  się ty lk o  część N ie  po 
m o g ły  zapew n ien ia  so łtysa, że ledw o ty 
le duchom  z paszczy w y rw a ł.

T a k  w ię c  z n ik n ą ł raz na zawsze duch, 
a le  so łtys  z R u d k i n ies te ty  pozostał.

Jan B iegała
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SEWERYN SKULSKI

Jest dobrze, ale czy 
lepiej być nie może?

Zam ieszczona pon iże j ko responden
c ja  S ew eryna S ku lsk iego  je s t odpo
w iedzią  na k ry ty k i; ,  k tó re j został 
poddany w n r  15 „W s i“ . Z a rz u c a li
śm y wówczas S ku lsk ie m u , że — d łu 
g o le tn i dzia łacz i  m iło ś n ik  ks ią żk i -— 
n ie  za in te resow a ł się g łęboko  c z y te l
n ic tw e m  we w łasne j w s i, ze stać go 
b y ło  na ostrą  k r y ty k ę  stanu czy 
te ln ic tw a , ałe n ie  stać na osob is ty , 
czyn ny  u d z ia ł w  p rzezw yc ięża n iu  
tru d n ośc i. Jak  dalece p o t ra f i ł  S k u l
s k i w yc iągnąć w n io s k i z k r y t y k i  — 
pozostaw iam y pod rozwagę c z y te ln i
k o w i. (R edakcja)

/~ r DY otwarto bibliotekę w K am - 
kowie, gdzie byłem bibliote

karzem, cieszyłem się i  dziwo
wałem, że po 40 osob przychom 
dziło po książki, a wówczas wypo
życzanie było płatne. Za zebrane w  
ten sposób pieniądze kupowałem do 
b ib lio tek i nowe książki. W biblio  
tece było 300 tomów, gdy ludzie 
wyszli- z lokalu świetlicowego, m a
ło książek na półkach zostawało. 
Przychodzili po książki mężczyźni i  
kobiety, a najw ięcej młodzieży już  
pozaszkolnej, rzadko kiedy dzieci 
szkolne. Brano po dwie i  trzy książ
ki, ' gdyż czytającym jedna na ty 
dzień nie starczała.

Z czasem liczba wypożyczających 
zmalała, choć różne nowości wyda
wnicze do b ib lio tek i napływały. Ta 
młodzież w ie jska gdzieś się pędzie- 
wała, coraz je j było we wsi m niej. 
Odeszli do różnych szkół zawodo
wych, za pracą do przemysłu i  na 
zachód. W bibliotece samotniałem  
coraz bardziej. Czasem ktoś ze star
szych wszedł, zapytał o jak iś  dzi
wny ty tu ł przedwojennych wydań, 
naturaln ie taką nie mogłem m u  
służyć — odszedł bez książki. Do 
tego doszło w  końcu, że częściowo 
biblioteka znalazła się w  spółdziel
n i produkcyjne j, a częściowo w  in 
nych gromadach. i

Gdy już przestałem być b ib lio te
karzem, zorientowałem  się, że m ój 
zachwyt początkowo w ie lk im  czy
te ln ictwem  uśp ił mnie. Spocząłem 
na samorzutnym czyteln ictw ie bez 
pracy w  tym  k ierunku, aby ono za
wsze było zadowalające. N ie stara
łem  się udać o pomoc do nauczy
cielstwo,, nie udałem się o pomoc 
do GRN ani do prelegentów Towa
rzystwa Wiedzy Powszechnej, k tó 
rzy często z różnym i odczytam i 
Karnkow o odwiedzali. Dopiero po 
czasie zrozumiałem, że bib lio tekarz  

* musi być działaczem.
Czy to znaczy, że w  Karnkow ie  

obecnie n ik t  książki nie czyta. Jest 
tu  b ib lioteka punktowa, choć rzad
ko kiedy obsługujący tę b ib liotekę  
przypom ni sobie o otw arciu  loka lu  
bibliotecznego. W gm innej b ib lio 
tece jest 850 tom ów nowoczesnej 
różnorakie j'i lite ra tu ry , ale prowa
dzona ona jest, jc k  m i się zdaje,, 
moim dawnym  niew łaściwym  spo
sobem. Z im ą czyte ln ictwo sięga na 
terenie gm iny do 350 czyteln ików  
latem spada niże j połowy. Z  regu
ły  w  bibliotekach punktow ych w in 
no się zmieniać książki co trzy  m ie
siące. Tymczasem niektóre nie są 
zmieniane od roku. Pomimo tych  
wszystkich pom yłek i  n iezbyt w łaś
ciwego prowadzenia b ib lio tek czy
te ln ic tw o powojenne jest o 300 pro
cent większe od przedwojennego.

Wieś nasza Karnkow o czy to Ma- 
liszewo na terenie gm iny Jastrzębie 
czyta i  czyta coraz więcej, w idać 
to po stale podnoszącym się czytel
n ictw ie czasopism. Pierwsze m ie j
sce wzięła tu  gazeta „Grom ada — 
Rolnik Polski“ . N iewiele m nie j ma 
czyteln ików „P rzy jac ió łka". Fak
tem jest, że czyte ln ikow i w ie jsk ie 
mu już  nie wystarcza jedna gazeta 
wiadomościowo • in form acyjna.

P ionieram i czyte ln ictwa czaso
pism i  książek b ib lio tek czasopismo- 
wych są listonosze wiejscy. N a j
dzielniejszym  z nich jest ob. Pniew- 
ski. Do mieszkańców trzech gro
mad, które obsługuje codziennie, 
wiezie samej „G rom ady — Rolnika  
Polskiego" około stu egzemplarzy, 
a w bardzo w ie lu  domach zostawia 
po k ilka  innych czasopism.

W dwóch gminach jastrzębskiej, 
radom nickie/ i  wokół m iasta L ipna  
10 utaja br. listonosze zdobyli po
nad 500 nowych czyteln ików. Tu 
znów zwyciężył nasz ob. Pniewski, 
zdobywając sam ponad 50 czyte ln i
ków.

Jest dobrze, ale może być lepiej, 
gdybyśmy się szczerzej zaintereso
w a li tym i, którzy jeszcze nie czyta
ją!

Seweryn Skulski

Komunikat
Zmiana terminu przyjmowania 

zamówień i wpłat na prenumerat«.
Zamówienia i przedpłaty na pre

numeratę dzienników i czasopism, 
począwszy od bieżącego okresu, 
przyjmowane będą w rowych ter
minach. od dnia 11 każdego mie
siąca do dnia 10 następnego miesią
ca — na najbliższy okres kalenda
rzowy.

Na okresy miesięczne — co mie
siąc.

Na okresy kwartalne — odpowied
nio do dnia 10-go m-ca grudnia, 
marca, czerwca i września.

Na okresy półroczne — do dnia 
10-go m-ca grudnia i czerwca.

Na okres roczny — do dnia 10-go 
m-ca grudnia.

Obecnie, zamawiając prenumeratę 
na m-c czerwiec, należy przedpłaty 
uiścić do dnia 10-go maja br.


